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WARSZAWA 


Sprawy tygodnia 


W SEJMIE, 


SPRAWA DEKRETÓW Prezydenta Rze- 
czypospolitej stała się już źródłem bardzo 
poważnego konfliktu pomiędzy rządem a 
sejmem z jednej, a pomiędzy grupą jedynki 
i pozostałemi stronnictwami w łonie sejmu 
z drugiej strony. Jak donosiłiśmy w ostatnim 
numerze „Prawdy“ komisja konstytucyjna 
przyjęła wniosek socjalistyczny, w myśl któ- 
rego postanowienia konstytucji, odnoszące się 
do pełnomocnictw i wydawanych na ich zasa- 
dzie przez Prezydenta Rzplitej rozporządzeń 
ustawodawczych, należy interpretować w ten 
sposób, że każdy dekret Prezydenta Rzplitej 
może być uchylony przez powzięcie przez 
gejm zwykłą większością głosów: odpowied- 
niej uchwały, 


Dalszy ciąg rozegrał się na posiedzeniu 
omisji prawniczej, Komisja ta, opierając się 
na uchwale komisji konstytucyjnej, uchwa- 
lita wniosek, w myśl którego uchwały sej- 
mowe, nie posiadające charakteru ustawy, 
mają być publikowane w „Dziennika Ustaw” 
na polecenie i z podpisem marszałka sejmu. 
W trakoić obrad fx; komisji przedstawiciele 
rządu z wiceministrem Carem na czele opu- 
ścili posiedzenie, a po powzięciu wspomnia- 
nej uchwały wycofali się z komisji przed- 

stawiciele Bloku Rządowego. 

i 
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STOIMY WOBEC możliwości bardzo o- 
stręgo konfliktu konstytucyjnego, którego 
przebiegu ani rezultatów ocenić niepodob- 
na. Po krótce naszkicujemy tło tego konflik- 
tu. Jednym z "najważniejszych postulatów 
Marszałka Piłsudskiego, którym dał wyraz 
natychmiast po wypadkach majowych z 1926 
roku było doraźne zmodyłikowanie konsty- 
tucji w tym sensie, aby zakres kompetencji 
glowy państwa został powiększony. Zmiany 
te dokonane zostały bez poważniejszej opo- 
zycji ze strony starego sejmu, który był wów 
czas pod bardzo silnem wrażeniem świeżych 
wypadków. Wówczas to, obok przyznania 
Prezydentowi Rzeczypospolitej prawa do 
odraczania sejmu, zamykania sesyj i rozwią= 
zywania kadencji sejmowej na zasadzie u- 
chwały Rady Ministrów, wprowadzony zo- 
stał da konstytucji także i ustęp o pełnomoc- 
nictwach i dekretach. 


Z biegiem czasu sejm oswoił się'z nowym 
stanem rzeczy i począł w ramach nowych 
norm konstytucyjnych szukać sposobu odzy- 
skania dawnych wpływów i całkowitej su- 
werenności w dziedzinie ustawodawstwa, na 
którą to dziedzinę, dzięki zmianom w kon- 
stytucji, rząd uzyskał znaczny wpływ. 
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PIERWSZY KONFLIKT wybuchł z oka- 
zji wydania drugiego dekretu prasowego i 
dekretu o karach za oszczerstwo i pótwarz. 
Jak wiadomo, sejm powziął uchwałę uchyla- 
jącą te dekrety, rząd jednak ‘nie przyjął jej 
do wiadomości, Na pisemne żądanie mar- 
szałka sejmu, wystosowane do Prezesa Rady 
Ministrów, aby uchwała została. -wykonana 
przez opublikowanie jej w Dzienniku U- 
staw” — rząd odpowiedział, że nie znajduje 
żadnych prawnych podstaw do opublikowa- 
nia w „Dzienniku Ustaw" uchwały sejmowej. 
Ustawa o „Dzienniku Ustaw“ mówi bowiem, 
że w tym organie Prezydent Rzeczypospoli- 
tej ogłasza ustawy, uchwalone-w normalnym 
trybie przez sejm i senał, a nic nie wspomi- 
ną o obowiązku ogłaszania w nim uchwał sej 
mowych. I tak też pozostało. Uchwała nie 
została opublikowana, a skutkiem tego oby- 
dwa dekrety pozostały w mocy, aczkolwiek 
usiłowano nawet Sąd Najwyższy wciągnąć w 
ten zatarg i spowodować wypowiedzenie się, 
co zasadniczo nie jest dopuszczalne, gdyż w 


myśl konstytucji sądy nie mają prawa nie- 
tylko kwestjonować, ale nawet badać waż- 
ności należycie ogłoszonych aktów ustawo- 
dawczych. W tym wypadku Sąd Najwyższy 
nie mógł więc zastanawiać się nad ważno- 
ścią należycie ogłoszonego dekretu Prezy- 
denta Rzeczypospolitej, wydanego z mocą 
ustawy. 

OBECNIE ZARYSOWUJĄCY się drugi 
konilikt ma już szersze i bardziej zasadnicze 
znaczenie. Sejm wzbrania się traktować de- 
krety Prezydenta Rzeczypospolitej na równi 
z ustawami, uchwalanemi przez siebie i pra- 
śnie utrzymać stanowisko, że do uchylenia 
tych dekretów wystarcza uchwała zwykłej 
większości sejmu. W tym celu wysunięty 
został projekt ustawy, stanowiącej, że u- 
chwały sejmowe, uchylające dekrety Prezy- 
denta Rzeczypospolitej, mają być ogłaszane 
w Dzienniku Ustaw na polecenie i za podpi- 
sem marszałka sejmu, Gdyby taka ustawa 


została przez sejm przyjęta, byłoby to-w du-, 


żej mierze przekreśleniem ducha, jakim kie- 
rowano się, uchwalając zmiany Konstytucji. 
W intencji autorów tych zmian było wzmoc- 
nienie władzy Prezydenta Rzeczypospoliłej 
przez składanie do jego rąk ustaw, uchwalo- 
nych przez ciała ustawodawcze i uzależnie- 
nie poniekąd ich losów od jego woli, Do 
ważności ustawy, po jej uchwaleniu przez 
sejm i senat, wymagany jest jeszcze podpis 
Prezydenta Rzeczypospolitej i jego AEA Be 
nie, aby ustawa ogłoszona została w Dzienni- 
ku Ustaw, Nie dano Prezydentowi Rzeczy- 
pospolitej formalnego prawa veta ale uzna- 
no w nim moralnie najwyższą władzę w Rze- 
czypospolitej, dając mu ostatnie siowo w pro- 
cedurze ustawodawczej. 


To uznanie w Prezydencie Rzeczypospo- 
litej najwyższej władzy w państwie sejm chce 
obecnie cofnąć i pokreślić równorzędność 
sejmu, dając marszałkowi sejmu prawo po- 
sługrwania się instrumentem „Dziennika U- 
staw na równi z Prezydentem Rzeczypospo- 
litej. / 
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NIE NALEŻY się spodziewać, by rząd 
Marszałka Piłsudskiego zgodził się na takie 
rozszerzenie praw sejmu, kosztem uszczuple- 
nia praw głowy państwa i na formalne nic- 
jako uznanie suwerenności i wyłączności sej- 
mu w dziedzinie ustawodawczej. Dlatego 
też powiedzieliśmy, że ani przebiegu, ani re- 
zultatów tego zarysowującego się konfliktu 
konstytucyjnego przewidzieć nie można. W 
naszych warunkach, jeśli ten konflikt rozgo- 
rzeje, konsekwencje ponieść może równie 
dobrze sejm jak i., konstytucja. 


Mamy tu do czynienia z bardzo zdecydo- 
waną postawą kilku stronnictw sejmowych, 
które skupiają dookoła siebie wszystkie in- 
ne grupy, opozycyjnie lub niechętnie wobec 
rządu nastrojone. Byłoby z tej sytuacji bar- 
dzo próste wyjście, musiałaby: się mianowicie 
grupa „jedynki: porozumieć z grupami umiar 
kowanemi, które w 'obecnej sytuacji najchęt- 
niej zajęłyby: stanowisko neutralne, gdyby 
pewne względy. nie: kazały im bez przekona- 
nia powiększać głosów opozycji. Ale nie wy- 
daje się prawdopodobnem, aby rząd chciał z 
tego wyjścia skorzystać. W kołach sejmo- 
wych słyszy się ciąśle takie rady. Zdaniem 
wielu naszych parlameęntarzystów, warunki 
dla ewentualnego porozumienia są. stosunko- 
wo korzystnie. 


Zdaje nam się jednak, że ci, którzy tak 
myślą, nie zrozumieli jeszcze ducha rządów 
Marszałka Piłsudskiego, że ciągle jeszcze u- 
ważają władzę za owoc porozumienia po- 
między rządem a sejmem i nie są w stanie 
pojąć, aby ktoś chciał utrudniać sobie tak 
łatwe pozornie zadanie i władzę traktować 
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inaczej np. jako obowiązek lub misję którą 
wypelnić trzeba, chociażby się wszystkich 
miało przeciw sobie, Łatwo przeto zdarzyć 
się może, że ci, którzy liczą na to, że lada 
chwila-pojawją się parlamentarze obozu rzą- 
dowego, aby zwerbować posiłki, srodze się 
zawiodą. Zawód będzie tem  smutniejszy, 
zwłaszcza dla tych, którzy pragną przyśpie- 
szyć chwilę pojawienia się tych parlamenta- 
rzy, udając przez potęgowanie opozycji. 
a s s 


POLSKI LOT TRANSATLANTYCKI. 
POLSKA OPINJA PUBLICZNA zaalar- 


mowana została w ostatnich dniach wiado- 
mościami o przygotowaniach do lotu z Pa- 
ryża do New-forku, podejmowanych przez 
dwuch polskich lotników wojskowych, majo- 
ra Kubalę i kapitana Idzikowskiego. Lot do- 
konany ma być na francuskim płatowcu lą- 
dowym szlakiem Lindbergha i „Bremen”, tj. 
przez Irlandję do Nowej Funlandji, a następ- 
nie wzdłuż. wybrzeża amerykańskiego do 
New-Yorku. 

, Wiadomości te znalazły do pewnego stop 
nià powierdzenie w -wywiadzie, jakiego u- 
dzielił szef departamentu lotnictwa w Mini- 
sterstwie Spraw Wojskowych, pułk. Rayski, 
jednemu z dzienników warszawskich, Lot 
taki rzeczywiście jest projektowany, a finan- 
sowany będzie częściowo przynajmniej przez 
jedną z francuskich fabryk samolotów. 


Pożądanem byłoby, aby co do tej sprawy 
nastąpiły dalsze bardziej jeszcze szczegóło- 
we wyjaśnienia. Jest słusznem i naturalnem, 
że takie loty finansowane są przeważnie 
przez fabryki samolotów, którym chodzi o 
reklamę swoich wyrobów, należałoby się jed- 
nak dobrze zastanowić nad tem, czy polskie 
władze wojskowe uczyniłyby dobrze, zezwa- 
lając dwom z pośród najdzielniejszych i naj- 
wybitniejszych oficerów polskiego lotnictwa 
wojskowego na tak ryzykowną imprezę. Ry- 
zyko jest ogromne, prawdopodobieństwo 
szczęśliwego ukończenia lotu małe, a korzy- 
ści w razie powodzenia bez większej prakty- 
cznej wartości dla lotnictwa polskiego, 


Korpus oficerski naszego lotnictwa do- 
prawdy nie posiada nadmiaru wytrawnych 
sif, byśmy lekkiem sercem mogli wysługiwać 
się obcemu przemysłowi lotniczemu, dostar- 
czając mu ludzi do eksperymentów. Przytem 
wszystkiem szlak amerykański najmniej nas 
interesuje. Jeżeli już zdobywać rekordy, to 
na innych szlakach, na których może kiedyś 
wystąpimy w roli przedsiębiorców komuni- 
kacji powietrznej lub w jakiejkolwiek równie 
ważnej. 

Przedewszystkiem zaś należy nam rozwi- 
jać własny przemysł lotniczy. Laury amery- 
kańskie nie pokryją dotkliwych braków na 
tem polu, ani w niczem nie osłabią przykrego 
wrażenia, że po 10-ciu latach niepodległości 
nie posiadamy ani jednego modelu płatowca, 
na którego produkcję bez wahania możnaby 
się zdecydować i któryby w pewnej dziedzi- 
nie odpowiadał wszelkim wymaganiom. 

Wojskowy, pilot polski, jeżeli kiedykol- 
wiek poleci przez ocean do Ameryki, powi- 
nien lecieć tylko na płatowcu polskim. Do- 
póki to jest niemożliwe szukać wolno nam 
tylko takich rekordów i sukcesów, które lct- 
nictwu naszemu mogą dać jakieś praktyczne 
korzyści. 
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GEN. GÓRECKI W ŁA 


OD NIEDZIELI ubiegłej do c: 
wił w Łodzi poraz pierwszy pre 
Gospodarstwa Krajowego, Be. Gór 
ka długość pobytu jest zjawiskiem | 
kiem nietylko dlatego, że ciągle jeszcz% 
den z urzędujących ministrów skarbu nigdy 
Łodzi nie zwiedził i że z pozostałych żaden 
prawdopodobnie nie mógłby się dorachować 
w sumie tyki dni, spędzonych w wielkim o- 
środku przemysłu włókienniczego, Jest niem 
przedewszystkiem dlatego, że pobyt 4-dnio- 
wy nie ma w sobie nic ze zdawkowej po- 
wierzchowności zwykłych wizyt, rozpoczyna 
jących się zrana, a kończących wieczorem, 
Cztery dni — to już jest okres, w którym 
można zaznajomić się z wszelkiemi dziedzi- 
nami życia gospodarczego i społecznego te- 
go bijącego tak żywem tętnem miasta — 
zwłaszcza zaś, gdy czyni się to z taką inten= 
sywnością, na jaką mógł sobie pozwolić roz 
porządzający niespożytemi wprost siłami ge- 
nerał, który wyzyskiwał każdą godzinę dnia 
do wczesnego ranka do późnego wieczora 
dla osobistego zetknięcia się z jednostkami 
ze wszystkich sfer i powzięcia osobistego zda 
nia o stanie i potrzebach przemysłu, okolicz- 
nego rolnictwa, handlu, rzemiosła, samorzą- 
dów i zrzeszeń społecznych. Imponował i 
zadowalniał tem, że dla wszystkich miał 
czas, że potrafił niezmiernie celowo konstru- 
ować pytania, traliając w istotne sedno za- 
gadnień i że pozwalał i siebie pytać, przy- 
czem odpowiadał zawsze lapidarnie, zwięźle, 
zrozumiale i z tą niezawodną pewnością, ja- 
ką daje tylko głębokie uświadomienie sobie 
własnego planu i programu działania. ° 


We wszystkich rozmowach i przemôwie« 
niach, tak przy zielonym, jak i przy białym 
stole generał z niezachwianą stanowczością 
podkreślał miejsce, jakie zajmuje w zamie- 
rzeniach rządu program gospodarczy, a Łódź 
— w tym programie. I to starczyło za wszy- 
stkie przyrzeczenia, jako że dla każdej gałę- 
zi gospodarstwa realniejszą jest nadzieja, o- 
parta na uświadomieniu pewnego konsekwen 
tnie przemyślanego programu, aniżeli tylko 
na kruchej podstawie obietnicy „życzliwego 
rozpatrzenia", Dlatego też p. prezes, lubo 
nie trwonił przyrzeczeń, pozostawił po so- 
bie wrażenie krzepiącej otuchy. Niezwykła 
swoboda i prostota, która rozprężała gawę- 
dy w czasie mnogich przyjęć oficjalnych, sku- 
tecznie pogłębiła to wrażenie, ułatwiając o- 
sobiste zbliżenie się szeregu przedstawiciel 
wszelkich gałęzi gospodarstwa z tym wybit- 
nym eksponentem i mężem zaufania rządu. 


Jeżeli na wstępie wspomnieliśmy o rzad- 
kości i powierzchowności wizyt ministerjal- 
nych rządu w Łodzi, to uczyniliśmy to nie 
w uczuciu goryczy podrażnionej próżności 
lub ambicji lokalnej, lecz w przeświadcze- 
niu, że Łódź trzeba poznać dobrze i zbliska, 
by zrozumieć jej miejsce w gospodarstwie 
narodowem. A z najwyższych dygnitarzy go- 
spodarczych uczynił to, jako pierwszy i je- 
dyny dotąd, tylko gen, Górecki, 


a Skarbu na 
yliczył z ma 
rojej pracy 
handel za- 
i 96 miljo- 
jch podczas 
0 miljonów. 
olączkę na- 
ucają snop 
' naszej poli- 
bowiem bar- 
ej większości 
to barkach spo 
kar utrzymania 
nysł i handel pol 
suje koszty apa- 
zaliczającej się już 
Stw, zajmującej pod 
aludnienia jedno z czo- 
ejności państw europej- 
tającej po Francji najlicz- 
uropie, wysyłającej amba- 
ważniejszych stolic świata, 

na pierwszy plan w polityce 
bwej? 


danych, zawartych w ostatnim, 

cie oficjalnych „Wiadomości Sta- 

ch", ilość robotników, zatrudnio- 
przemyśle polskim wynosi: 


w przemyśle przetwórczym 525,294 

w górnictwie 142513 

(i w hutnictwie 59.977 

ł pałą" OB AA. 

x Razem 727.784 
I r Z pośród tych 727.784 robotników, za- 


 frudnianych przez cały przemysł polski 
65,238 robotników zatrudnionych jest tylko 
częściowo, bo tylko przez mniej niż 6 dni w 
tygodniu. Cyfry te są najświeższej daty i o- 
= brazują stan, jaki istniał w ostatnim tygodniu 
' marca, Należy prżytłem zaznaczyć, że są to 
H cyfry największe, jakie w tej dziedzinie zo- 
4 stały osiągnięte w Polsce niepodległej, W 
P ciagu ubiegłego roku tylko pod koniec paź- 
dziernika ogólna cyfra zatrudnionych robot- 
| ników była o kilka tysięcy większa, zało w 
n pozostałych miesiącach była o kilka, a cza- 
| sem o kilkanaście tysięcy mniejsza. 


A jakie to potężne gałęzie przemysłowe 
posiadamy w Polsce? Posiadamy dużych roz- 
a miarów przemysł górniczy węglowy, który 
| nawet w skali europejskiej zajmuje poczesne 
stanowisko. Stoi bardzo daleko za przemy- 
słem węglowym angielskim i niemieckim, 
ale zajmuje po nich następne z kolei miejsce. 
Drugim z rzędu przemysłem górniczym, jest 
| nasz przemysł naftowy; który, jak wiadomo, 
| należy do minjaturowych grup tego przemy- 
| słu w świecie i na światowym rynku nie gra 
prawie żadnej roli. 


| Przemysł hutniczy, zatrudniający ogółem 
50 tysięcy robotników, ogranicza się do kilku 
naprawdę wielkich przedsiębiorstw ną Gór- 
-nym Śląsku, ale gdy sobie uprzytomnimy, że 
| nawet w Europie, W Niemczech i w Czecho- 
słowacji są w tym przemyśle przedsiębior- 
stwa, które same taką ilość robotników za- 
trudniają, to także musimy dojść do wniosku, 
` Że w tej dziedzinie,nie wielkiego jeszcze nie 
- mamy. 


W wielkiej grupie przemysłów przetwór- 
| czych pierwsze miejsce zajmuje przemysł włó 
= /kienniczy, zatrudniający we wszystkich swo- 
ich zakładach 171.000 robotników. Przywy- 
kliśmy uważać ten przemysł za jakiegoś ko- 
losa, którego mogłoby nam niejedno państwo 
pozazdrościć. W rzeczywistości, zaś jest zgo 
ła inaczej. W tej dziedzinie jesteśmy w Eu- 
| ropie na szarym końcu. Za nami jest już tyl- 
© ko Rumunja, Bułgarja, Węgry, Jugosławia i 
minjaturowe państewka bałtyckie. Niepo- 
l siadające połowy naszego zaludnienia Cze- 
| chy mają dwa razy większy przemysł włó- 
,'  kienniczy. W gałęzi tej mamy tylko kilka 
| przedsiębiorstw, mających mało sobie rów- 
nych na świecie pod względem rozmiarów i 
k: stąd to falszywe mniemanie o potędze na- 
| szego przemysłu włókienniczego. Jako ca- 
tość, polski przemysł włókienniczy jest, na- 
wet według europejskich norm, mało znaczą- 
p cym drobiązgiem. 


YNNIKI POLITYKI PAŃSTWOWEJ 


i przedstawia się przemysł i handel 
barkach spoczywa połowa budżetu 
państwowego ? 


A pozostałe przemysły przetwórcze? Do- 
prawdy niema o czem mówić. Cały nasz prze 
mysł metalowy, a więc fabryki maszyn, wa- 
gonów, narzędzi itp. zatrudnia niespełna 90 
tysięcy ludzi i razem wzięty jest mniejszy niż 
połowa metalurgicznych zakładów takiego 
Kruppa lub innego magnata tej gałęzi prze- 
mysłowej w Europie. Przemysł chemiczny za 
trudnia 36 tysięcy robotników, a więc także 
mniej, niż jakieś niemieckie średnich rozmia- 
rów przedsiębiorstwo tej branży, Przemysł 
papierniczy — 12 tysięcy ludzi, cały prze- 
mysi budowlany — 24 tysiące, t. j. daleko 
mniej niż się zatrudnia przy jednej większej 
budowie, up. kanclu, tunelu itp. Całe nasze 
rzekome bogactwo leśne w tem świetle re- 
dukuje sie do 60 tysięcy robotników, zatrud- 
nionych w przemyśle drzewnym, Przemysł 
spożywczy zatrudnia 48 tysięcy robotników, 
czyli znowu mniej niź dwie lub trzy większe 
zagraniczne fabryki makaronu lub  pierni- 
ków, a o połowę mniej niż zatrudnia jedna 
kolonjalna firma angielska, taki np. Lyons w 
Londynie lub inna. 


A nasz handel? O tym to już doprawdy 
szkoda mówić. Wertheim w Berlinie, Gale- 
rje Lafayette w Paryżu i kilka tuzinów innych 
wielkich przedsiębiorstw handłowych w Eu- 
ropie, nie mówiąc już o kolosach amerykań- 
skich, robią same jedne większe obroty, niż 
całe gałęzie naszego „handlu“, Typowem nd- 
szem przedsiębiorstwem handlowem jest cią- 
gle jeszcze sklepik, zatrudniający jednego lub 
dwuch subjektów, albo samego tylko właści: 
ciela i jego rodzinę, znajdujących w tym pro- 
cederze zaledwie skromne utrzymanie. Po- 
ważniejsze przedsiębiorstwa handlu hurtowe 
go policzyć możnaby na palcach, a firmy, któ 
ra stałaby w bezpośrednich stosunkach han- 
dlowych z centralnemi światowemi rynkami 
swej branży, zdaje się, że nie mamy ani jed- 
nej. W handłu detalicznym „Kkolosem”* jest 
już Herse albo Bracia Pakulscy, i 


Dalecy jesteśmy od bagatelizowania roli 
i znaczenia naszego przemysłu i handlu. Pal- 
ska jest ostatnią i najbardziej na wschód wy- 
sunięłą placówkę produkcji przemysłowej i 
wymiany handłowej, W tej dziedzinie ma 
przed sobą olbrzymie zadanie cywilizacyjne 
i kulturalne, To co u nas jest, to nie karzeł- 
ki, nie nędza i ułomność, lecz słabe i nieśmia- 
łe jeszcze początki, rokujące jaknajlepsze na 
dzieje na przyszłość — to nie niepodarzone, 
chorowite i usychające drzewa, lecz młode 
pędy, pełne sił żywotnych i mogące w sprzy- 
jających warunkach rozwinąć się i rozrość 
we wspaniałe potężne rozłożyste pnie. , 


Ale chodzi właśnie o te sprzyjające wa- 
runki, Tych niema. Dzięki jakiemuś łatalne- 
mu nieporozumieniu przywykliśmy trakto- 
wać nasz przemysł i handel jako gałęzie go- 
spodarki już rozwinięte i silne i bez zastany- 
wienią wieszamy na nich ciężary, dla których 
nie chce nam się poszukać innego wieszadła, 
Co tylko gdziekolwiek na świecie wymyślo- 
no w atmosferze dobrobytu i bogactwa, na- 
tychmiast pragniemy mieć także u siebie, a 
przemysł i handel, niechaj dostarczają na to 
pieniędzy, Ośmiogodzinny dzień pracy, ka- 
sy chorych, kilka rodzajów ubezpieczeń, kosz 
towne eksperymenty gospodarki samorzą- 
dowej, opieka społeczna, dwutygodniowe ur- 
lopy, żłobki itd, itd. — wszystko to Wiesza 
się na tych słabiutkich gałązkach, wmawiając 
sobie, że to są jakieś potężne konary, któ- 
re ani dr$ną, I w dodatku przychodzi jeszcze 
państwo i żąda, aby przemysł i handel po- 
kryły połowę jego wydatków mimo, że to, 
co reprezentuje przemysł nie stanowi nawet 
dziesiątej części ogólnego majątku narodo- 
wego, mimo że Polska jako kraj rolniczy zaj- 
muje jedno z pierwszych miejsc w Europie, 
a jako przemysłowy jedno z ostatnich, że np. 
sama tylko przenica polska gra na rynkach 
zagranicznych ważniejszą rolę, niż produkt 
najpoważniejszej naszej gałęzi przemysłowej 
— węgiel. 


A jak w tem świetle wygląda polityka 
stronnictw robotniczych? Ta zakrawa już 
na szaleństwo. W  opętaniu samobójczem 
odpiłowuje się gałąź, na której mimo wszyst- 
ko siedzi i żyje 700 tysięcy robotników. 


K. Tyr, 


„PRAWDA” z dnia 20 maja 1928 r. 


Domki ala rodzin robotni- 
czych 


Mówiliśmy już w „Prawdzie'* o podjętej 
przez łódzkie sfery przemysłowe akcji bu- 
dowy domków robotniczych na większą ska- 
'lę, celem złagodzenia katastrofalnego braku 
mieszkań, który najdotxliwiej daje się od- 
czuć klasie robotniczej, Jest to inicjatywa 
czysto prywatna. Myśl rzucił wielkoduszny 
przyjaciel ludzi J. E, ks. Biskup Tymieriec- 
ki, potrafił zagrzać dla niej serea kierowni- 
czych osobistości ze świata przemysłowego 
i odtąd sprawa potoczyła się już w tempie 
błyskawicznem, Kierując się pragnieniem, 
aby dzieło to przyniosło jaknajwiększy po- 
żytek także i z punktu widzenia państwowe- 
go, aby — otwierając robotnikowi drogę da 
dobrobytu — pozwoliło mu przezwyciężyć 
głęboko niestety zakorzenione mniemanie, 
że klasa robotnicza w niepodległej Polsce 
skazana jest na wieczna nędzę, inicjatorzy 
tej akcji stanęli na stanowisku, że nie nale- 
ży budować domów czynszowych, lecz dom- 
ki na jedną rodzinę, któreby nie były wynaj- 
mowane, lecz sprzedawane robotnikom, 

W dzisiejszych warunkach, przy olbrzy- 
miej drożyźnie kapitału i braku kredytu dłu- 
goterminowego, pomysł taki bez daleko po- 
suniętej ofiarności byłby niewykonalny, gdyż, 
budując za pieniądze pożyczone na wysokie 
procenty, domek byłby tak drogi, że robot- 
nik z zarobku nie mógłby spłacać nawet sa- 
mego procentu. Jeśli akcja miała być uwień 
czona powodzeniem, należało postarać się o 
poważniejszy kapitał bezprocentowy, W tym 
celu zaproponowano zarządom poszczegól- 
nych zakładów przemysłowych, aby opodat- 
kowały się na ten cel, płacąc miesięcznie po 
jednym złotym od robotnika zatrudnionego 
iw przedsiębiorstwie, tak długo aż nagroma- 
dzi się kapitał pół miljona złotych, jako pier- 
wszy kapitał zakładowy, Podatek taki sta- 
nowi bardzo poważne obciążenie dla przed- 
siębiorstw, jednak, za wyjątkiem kilku, 
wszystkie przedsiębiorstwa, zrzeszone w 
Związku wielkiego przemysłu zgodziły się na 
to opodatkowanie. 

Pieniądze poczęły wpływać, zakupiono 
płac i zabrano się da gruntownego przestu- 
djowania licznych projektów budowy. Gdy 
typ domku został obrany i gdy w dodatku 
Bank Gospodarstwa Krajowego, oceniając 
całą doniosłość takiej akcji, przyrzekł pomoc 
finansową w formie długoterminowej pożycz- 
ki, zabezpieczonej na placach i majątku spół- 
ki akcyjnej, która w celu realizacji tego dzie- 
ła została powołana do życia, przystąpiono 
do pierwszych robót, 

W ubiegłą niedzielę, dnia 13 b. m. odbył 
się uroczysty akt poświęcenia fundamentów 
pod pierwszą kolonię domków, której budo- 
wa już została podjęta. 
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Ze względu na to, iż akcja taka jest rze- 
czą w Polsce dotychczas nie spotykaną, przy 
taczamy tutaj jeszcze kilka szczegółów. 

Pierwsze walne zgrogadzenie spółki ak- 
cyjnej budowy domków robotniczych posta- 
nowiło, że akcjonarjusze, którymi sa przed- 
siębiorstwa, deklarujące dobrowolny poda- 
tek, nie roszczą sobie żadnej pretensji do o- 
procentowania wniesionego kapitału ani do 
żadnego wynagrodzenia w jakiejkolwiek for- 
mie za świadczenia poniesione na rzecz spół- 
ki w postaci prac organizacyjnych, spełnia- 
nia obowiązków w władzach spółki itp. Dą- 
żeniem i staraniem spółki być winno tylko 
stałe regenerowanie kapitału pierwotnego i 
obracanie go na dalszą budowę domków. 
Nabywcami gotowych domków mogą być 
tylko robotnicy, przyczem kandydatów 
przedstawiać będą przedsiębiorstwa, opo- 
datkowane na rzecz spółki, Nabywca płacić 
będzie do kasy spółki raty, których wyso- 
kość będzie ustalona w ten sposób, że nie 
będą one prawdopodobnie wyższe od prze- 
ciętnej ceny mieszkania w domu  czynszo- 
wym, czyli że robotnik płacić będzie mniej 
więcej tyle, ile musiałby płacić za komorne 
w mieszkaniu wynajętem, a wpłaty te pójdą 
całkowicie na rachunek ceny kupna. Po 
spłaceniu pewnej części robotnik staje „się 
hipotecznym właścicielem domku, Wpływy 
z rat, po potrąceniu procentów od pożyczki, 
zaciąśniętej w Banku Gospodarstwa Krajo- 
wego, obracane będą na budowę nowych 
domków. Na początek przewidywana jest 
budowa kilkuset domków, zawierających 
mieszkania czteroizbowe, tak urządzone, 


aby nabywca mógł ewentualnie przyjąć sub- 
» 
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siem podatkowy | Próba walki z głodem mieszkaniowym 


lokatora dla ułatwienia sobie spłat, Do każ- 
dego domku należy ogródek o powierzchni 
250 m? 

Jak wynika z tego, jest to w dzisiejszych 
czasach jedyna trafha forma walki z ioien 
mieszkaniowym w drodze samopomocy spo- 
łecznejj Budowa wielkich domów czynszo- 
wych wymaga kosztownej administracji i u- 
nieruchomienia kapitału bardzo dużego Przy 
obecnej drożyźnie kredytu czynsz w takich do 
mach, nawet gdyby zrezygnowano z wszelkiego 
zysku, wynosiłby więcej, niż może płacić ro- 
botnik z dzisiejszego zarobku. A co najważe 
niejsza, budując duże domy czynszowe, nie 
możną budować pojedyńczych mieszkań w 
miarę dopływu pieniędzy, lecz trzeba odra- 
zu stawiać cały dom. W tym wypadku zaś 
wystarczy stosunkowo mała suma, aby wy- 
budować kilka nowych domków. A co naj- 
ważniejsze, każdy człowiek inarzej żyje, go- 
spodaruje i czuje się we własnym domku 
niż w wynajętem mieszkaniu, w dużej czyn- 


szowej kamienicy, A już chyba nie wymafga-. 
ją żadnego uzasadnienia korzyści, jakie taki: 


system daje z punktu widzenia państwowe-. 
go, wiążąc coraz to więcej rodzin z własno= 
ścią nieruchomą, 
dzie opoką, o którą rozbiją się wszelkie pró= 
by wywrotowej agitacji, będzie ogniskiem 
myśli obywatelskiej i ładu społecznego. 
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Czynniki rządowe w całej pełni oceniły; 
państwowotwórcze wartości tej akcji. Wie 
domym znakiem tego był przyjazd do Łodzi 
na uroczystość poświęcenia fundamentów! 
pierwszej kolonji p. Ministra Rolnictwa ż 
Dóbr Państwowych Karola Niezabytówskie- 
go i Prezesa Banku Gospodarstwa Krajowe. 
go, gen, Góreckiego, którzy też w przemó- 
wieniach, wygłoszonych przy tej sposobno- 


ści dali wyraz tej życzliwości i zainjeresowa« 


nia, z jakiem do tej akcji odnoszą się na- 
czelme władze państwowe, 


E E «w 


Tem większe zdumienie musiała obudzić 
w najszerszych sferach nieobecność przed- 
stawicieli samorządu łódzkiego na tej uro= 
czystości, I niema żadnego rozsądnego wy- 
tłumaczenia dla tej nieobecności. Prawda, że 
obecny samorząd łódzki znajduje się w rę= 
kach socjalistów, którzy może niechętnie bio 
rą udział w uroczystościach,*mających cha» 
rakter religijny, a taką uroczystością był akt 
poświęcenia fundamentów tej pierwszej ko» 
lonji, ale z drugiej strony ci socjaliści, zasia= 
dający w Magistracie łódzkim, mianują się 
przecież przedstawicielami i opiekunami kla- 
sy robotniczej, Jako tacy powinni okazy= 
wać szczególnie żywe zainteresowanie dla 
każdej akcji, podejmowanej w interesie tej 
klasy, A chyba nie można zaprzeczyć, że 
budowa domków, przeznaczonych na miesz« 
kania robotnicze, pozostaje w Łodzi w bez< 
pośrednim związku z interesem, i to najważ= 
niejszym interesem, klasy robotniczej. Nas 
wet, gdyby rzecz taką podejmował przedsię= 
biorca prywatny, przywódcy robotniczy pos 
winniby się tem zainteresować, tembardziej 
więc, gdy ma się do czynienia z akcją spo- 
łeczną. Byłoby naturalnem, gdyby to zain- 
teresowanie było nawet silniejsze niż ze 
strony państwa. Trzeba więc przyjąć, że 
ludzie ci na swój sposób pojmują swoją rolę 
państwa. Trzeba więc przyjąć, że ludzie ci 
na swój sposób pojmują swoją rolę przedsta» 
wicieli klasy robotniczej i że uważają jedy- 
nie siebie za powołanych do wszelkiej ini. 
cjatywy, mającej jakikolwiek związek z kla- 
są robotniczą. Zdaniem ich ks. Biskup Ty» 
mieniecki powinien był chyba skłonić prze- 
mysłowców, aby zebrali fundusze, a następ 
nie fundusze te złożyli do ich rąk, aby ewen- 
tualnie robili to samo. To mianowicie bylo- 
by zgodne z zasadami demokracji, której na- 
czelnem przykazaniem wedłuś niektórych 
przynajmniej socjalistów jest: „Jeśliby nawet 
robotnik umierał, a było w twojej mocy u- 
ratować mu życie, nie wolno ci tego uczynić, 
gdy nie należy do partii socjalistycznej, 
ponieważ partja musi móc cię oskarżyć o je= 
go śmierć", 

Nikt niema pretensji dła kierownictwa 
partji socjalistycznej w Łodzi, że zbojkoto= 
wało akcję zapewne niemiłą sobie — ale nie 
można darować zarządowi miasta Łodzi, że 
uchybił elemeniarnym wymaganiom taktu i 
świecił nieobecnością na uroczystości, na 
którą przybył członek rządu Rzeczypospoli* 
tej w charakterze oficjalnym. 


Wacław Paszkowski, 


Każda taka kolonja bę-. 
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-Przegląd spraw zagranicznych 


Wybory w Niemezech — O co oskarża się w sprawie 
donieckiej? — Rosja ma znowu kamienicznika — 
Albert Thomas wyklęty przez socjalistów 


W Niemczech odbędą się w tę niedzielę 
wybory do parlamentu. Na rezultaty tych 
wyborów cały świat czeka z natężoną uwa- 
gą. Według nadchodzących wiadomości agi- 
tacja w ostatnich dniach przed wyborami 
prowadzona była w iście amerykańskich 
rozmiarach. Zwłaszcza największe wysiłki 


czynią stronnictwa prawicy  nacjonalistycz-. 


nej, które dotychczas posiadały bardzo silny 
wpływ na rząd, a po wyborach chiałyby nie- 
tyłko utrzymać swój obecny stan posiadania, 
ale nawet powiększyć go i zdobyć także 
wpływ na te dziedziny polityki rządowej, 
które dotychczas były w rękach innych 
stronnictw. 


Charakterystyczne jest HEDA się 
opinji francuskiej wobec przygotowań wy- 
borczych w Niemczech. Prasa francuska 
przepełniona jest artykułami, pisanemi pod 
adresem wyborców niemieckich, przestrze- 
gającemi ich przed popieraniem list nacjona- 
listycznych, gdyż zwycięstwo nacjonalistów 
musiałoby narazić na szwank wszystko, co 
dotychczas zrobione zostało w kierunku po- 
rozumienia i nawiązania przyjaznych stosun 
ków pomiędzy Francją a Niemcami. 

My także mamy powody z zainteresowa- 
niem oczekiwać wyników wyborów niemiec- 
kich. Od tego wyniku zależą przedewszyst- 
kiem sprawy, najbliżej nas dziś obchodzące, 
mianowicie sprawa wznowienia rokowań go- 
spodarczych i ich przebieg. Jeżeli układ sił 
w parlamencie niemieckim po tych wyborach 
nie ulegnie poważniejszej zmianie, rokowa- 
nia podjęte zostaną bardzo prędko i do ja- 
kichś wyników konkretnych, przynajmniej 
częściowo doprowadzą. Jeżeli jednak na- 
stąpi wzmocnienie grup prawicowych, los 
tych rokowań jest zupełnie niepewny. 

Ale także z punktu widzenia polityki mię 
dzynarodowej wynik jorów niemieckich 
nie jest dla nas obojętny. Jeżeli w wyniku 
wyborów nastąpiłaby jakaś poważniejsza 
zmiana w kierunku dotychczasowym niemiec 
kiej polityki zagranicznej, nastanie dla nas 
nowy okres aktywności w polityce zagranicz 


nej, którego rezultatem może być dalsze 
wzmocnienie naszego stanowiska w Europie. 
JSP, 


Arena doniecka w Rosji znalazła swój 
wyraz w bardzo obszernym akcie oskarże- 
nia. Oskarżonych jest kilkanaście osób, a 
między nimi kilku niemieckich inżynierów i 
mechaników, pracujących w. zagłębiu z ra- 
mienia firm niemieckich, wykonywujących 
zamówienia dla kopalń. 

W relacji prasy niemieckiej akt oskarże- 
nia wygląda na rozdział z jakiejś fantastycz- 
nej i awanturniczej powieści. Prokurator 


GAWĘDY ` 


sowiecki oskarża aresztowanych o zorgani- | 


zowanie formalnego spisku i rozgałęzionej 
szajki szpiegowskiej, która uprawiała szpie- 
gostwo ekonomiczne i akty sabotażu z pole- 
cenia i za pieniądze polskich i francuskich 
władz wojskowych. 

dość przejrzystej formie akt oskarże- 
nia daje do zrozumienia, że spiskowcy pozo- 
stawali w stosunkach z funkcjonarjuszami pol 
skich i francuskich placówek konsularnych 
i że utrzymywali także stosunki z dawnymi 
właścicielami kopalń donfeckich, zamieszka 
łymi w Polsce i we Francji. 

Fantastyczne są sumy, które według aktu 
oskarżenia otrzymywać mieli spiskowcy. Od 
samych byłych właścicieli kopalń donieckich 
oskarżeni otrzymać mieli w ciągu ostatnic 
trzech lat około 700 tysięcy rubli. Widocz- 
nie jednak sam prokurator sowiecki nie są- 
dzi, aby ktoś mógł uwierzyć, by wywłaszcze- 
ni właściciele kopalń donieckich, przebywa- 
jący na emigracji mogli jeszcze po dziesięciu 
latach dysponować takiemi kapitałami, o- 
świadcza więc, że kapitaliści sumy te musieli 
otrzymać od innych kapitalistów albo też od 
rządu francuskiego. 


Zarzuty, czynione aresztowanym niem- 
com są łagodniejsze. Tych oskarża się o zmo- 
wę z dostawcami i pobieranie łapówek w 
postaci prowizyj od zamówień i o przyjmowa 
nie złych maszyn i urządzeń, które okazywa- 
ły się nieużyteczne lub szybko się psuły, tak, 
że ciągle było potrzeba uzupełniać zamówie 
nia. 

Proces jeszcze nie został wyznaczony, 
przypuszczalnie jednak odbędzie się niedłu- 
go. 


$ 
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Niezmiernie charakterystycznym jest de- 


kret rządu rosyjskiego przywracający prawo 


własności prywatnej w stosunku do nierucho 
mości. miejskich, Wskrzeszona więc zostaje 
jako pierwsza, klasa włścicieli nieruchómo- 
ści miejskich, klasa „kamieniczników” , naj- 
bardziej znienawidzona i najbardziej zohy- 
dzana. Co więcej kamienicznicy sowieccy 
otrzymają prawa przekazywania swojej wła- 
sności na spadkobierców i zwolnieni zostają 
na szereg lat od wszelkich podatków i świad 
czeń na rzecz państwa. 

„Wszędzie jeszcze utrzymują się przynaj- 
mniej pozory sowieckiego porządku. Przemys 
pozostaje nadal uspołeczniony i nawet udało 
się w nowych warunkach zorganizować pro- 
dukcję, tak samo formalnie uspołeczniona jest 
wszelka własność ziemska, górnictwo i han- 
del, zwłaszcza : zagraniczny, gdyż wewnętrzny 
coraz bardziej nabiera charakteru handlu 
prywatnego — we wszystkich tych dziedzi- 
nach obecny stan rzeczy da się prawdopodo* 


- Gzy dyplomacja może zapobiee wojnie? 


Ostatnia bardzo głośno jest w prasie eu- 
topejskiej i amerykańskiej o pokojowej pro- 
pozycji amerykańskiego sekretarza stanu dla 
spraw zagranicznych mister Kelloga. Pro- 
Pozycja ta jest dalszym ciągiem akcji, w któ- 
rej początkach kt R udział wzięła Pol- 
ska; mianowicie akcji mającej na celu uzna- 
nie przez wszystkie państwa, że wojna jest 
środkiem, którego użycie w polityce mię- 
dzynarodowej jest niedopuszczalne. Chodzi 
więc ni mniej ni więcej tylko, o napiętnowa- 
nie wojny, o wykreślenie i wyrzucenie jej z 
arsenału środków polityki międzynarodo- 
wej. 


Europa pozornie żywo interesuje się pro- 
pozycją amerykańską, czyni to jednak za- 
pewne tylko z kurtuazji dla Stanów Zjedno- 
czonych. Trudno sobie bowiem wyobrazić, 
by jakikolwiek europejski mąż stanu mógł na 
serjo traktować taki wniosek. Niemiecki. mi- 
nister spraw zagranicznych jest niewątpliwie 
jednym z najwybitniejszych mężów stanu eu- 
ropejskich i jego opinja w sprawach polityki 
międzynarodowej w każdym razie zasługuje 
na ię: i rozwagę. Posłuchajmy więc, co 

Stresemann sądzi o propozycji mister Kel- 
La. W tym celu -zacytujemy dwa zdania 
z mowy, jaką p. Stresemann wygłosił nie- 
dawno z okazji uczczenia amerykańskiego 
oera w Berlinie honorowym doktora- 

kia © z najstarszych uniwersytetów 
niemie 


„Rząd niemiecki wychodzi z założenia, 
że pakt wzorowany na propozycji amery- 
kańskiej rządu Stanów Zjednoczonych w 
niczem nie narusza ani nie podaje w wąt- 
pliwość suwerennego prawa każdego pañ- 
stwa do obrony własnej. Rozumie się 
samo przez się, że w wypadku złamania 
paktu przez jedno z państw, pozostali 
kontrahenci odzyskują w stosunku do łe- 
go państwa całkowitą swobodę działa- 
ria“. 

Tak rzekł p. Stresemann, najpoważniejszy 
europejski partner amerykańskiego mister 


Kelloga, 


Jeżeli więc samo przez się zrozumiałem 
jest, że w wypadku złamania paktu przez 
jedno państwo, wszystkie pozostałe odzy- 
skują swobodę działania w stosunku do tego 
państwa, a więc mogą wypowiedzieć mu woj- 
nę lub ogłosić neutralność, a nawet może i 
po jego stronie się opowiedzieć jeżeli da- 
lej nie jest także do pomyślenia, by jakekol- 
wiek państwo dobrowolnie zrezyśnowało z 
obrony przed atakiem, oświadczając, że woj- 
ny nie uznaje, tak jak czasem ktoś odmawia 


przyjęcia wyzwania pojedynkowego, oświad-. 


czając, że z zasady się nie pojedynkuje — 
trzeba dojść do wniosku, że traktat wedlug 
wzoru amerykańskiego będzie dobry tylko 
tak długo dopóki nie padnie pierwszy strzał. 
Gdy ten strzał padnie, traktat nie będzie 
miał już żadnego znaczenia. Wojna bowiem 


bnie jeszcze przez dłuższy czas utrzymać, 
okazało się jednak niemożliwem utrzymanie 
uspołecznionej własności nieruchomej. Mia- 
sta rosyjskie zamieniały się powoli w stosy 
śruzu, a te domy mieszkalne, które jeszcze 
stoją, przedstawiają rozpaczliwy obraz znisz- 
czenia i zaniedbania. Były dwa wyjścia: 
albo rząd staje się nietylko formalnym, ale 
i faktycznym właścicielem wszystkich nieru- 
chomości miejskich i podejmuje się zaspo- 
kajania śłodu mieszkaniowego, albo przywra- 
ca się w tei dziedzinie prywatną własność i 
prywatną inicjatywę, Pierwsza ewentualność 
okazała się niewykonałną, gdyż najbogatszy 
skarb nie byłby w stanie sfinansować budow- 
nictwa mieszkaniowego nawet w najskrom- 
niejszych wsstosunku do potrzeb rozmiarach. 
Przylem w ręku państwa własność nierucho- 
ma byłaby własnością tak niezmiernie defi- 
cytową, że pochłaniałaby wszystkie środki, 
bowiem egzekwowanie czynszów byłoby w 
większości wypadków niemożliwe do prze- 
| ee represje zaś łatwo staćby się 
mogły przyczyną rozruchów i niepokojów. 
Zdecydowano się przeto na przywrócenie pry 
watnej własności i na otoczenie jej w pierw- 
szych latąch jaknajwiększą opieką ze strony 
państwa, ” 

Przykład rosyjski w tej dziedzinie jest 
niezmiernie pouczający i powinien być u nas 
w całej rozciągłości wyzyskany, Nie trzeba 
chyba dowodzić, że gdyby istniała najsłab- 
sza nawet możliwość innego rozwiązania pro 
blemu mieszkaniowego, sowiety wyzyskałyby 
ją skwpliwie, gdyż chyba nie łatwo przyszło 
im zdecydować się na ten krok, który uczy- 
nili. Widocznie możliwości takiej nie było. 

A u nas ciągle się jeszcze eksperymentu- 

Możemy sobie pozwolić na ten luksus, 
F dzięki temu, że nasi kamienicznicy jesz- 
ee zipią, stare domy jeszcze jakoś stoją. 
Nowe tylko nie przybywają. Przez dziesięć 
lat próbowaliśmy i nadal próbujemy wyna- 
leźć jakąś magiczną formuikę która pozwo- 
liłaby nam wyczarowywać nowe domy miesz- 
kalne bez kamieniczników, upominających 
się o czynsz. Organizowaliśmy spółdzielnie 
różnych wzorów — teraz znowu w modzie 
p budownictwo komunalne, 
oeksperymentujemy tak jeszcze kilka 
lat, porz? jednak dojdziemy do tego sa- 
mego, do czego już doszli bolszewicy i zacz- 
niemy nakładem wielkich kapitałów budzić 
do nowego życia klasę kamieniczników, Bo 
państwo, względnie samorząd mogą znieść 
wszystko, mogą znieść wydatek na płacenie 
czynszu za bezrobotnych, na zwrot komorne- 
za swoich funkcjonarjuszów, na budowę 
schronisk dla bezdomnych, ale nie zniesie 
żadna państwowa ani samorządowa kasa 
kosztów zaopatrywania nawet drobnej części 
ludności w mieszkania, budowane i utrzymy* 
wane z własnych funduszów. 
rę * 

Znowu jeden wybitny socjalista pozba- 
wiony został przez swoich zaszczytnego ty” 
łułu „towarzysza“. Jest nim tym razem 


uważana będzie za zbrodnię tak długo do- 
póki- pierwsza kula nie świśnie przez granicę 
albo pierwsza bomba nie padnie na ziemię 
jakiejś ojczyzny. W tej chwili zbrodnia prze- 
staje być zbrodnią, a zacznie być najświęt- 
szym obowiązkiem wobec ojczyzny. 


W danym razie nawet bez pierwszego 
strzału się obejdzie. Jeżeli jakiś rząd za- 
pała naraz ochotą „wojenną, nic łatwiejszego 
jak zainscenizować atak, Wystarczy jedna 
depesza — tak jak w lipcu 1914 o rzekomem 
pojawieniu się samolotów francuskich nad 
Norynbergą — i stało się. Można także u- 
rządzić fikcyjny atak powietrzny, odkomen- 
derowując w tym celu kilka własnych samo- 
lotów wojskowych i wybierając najdogodniej 
położone własne jakieś miasto, W ciągu kil- 
ku godzin po takiej depeszy lub ataku po- 
wietrznym o pakcie antywojennym nikt już 
myśleć nie będzie, piętno zniknie bez śladu, 
a na jego miejscu pojawi się aureola, A gdy- 
by nawet znalazł się ktoś, kto odważyłby się 
wtedy zacytować jakiś ustęp z uroczyście 
zawartego i podpisanego traktatu, zanim 
usta otworzy już znajdzie się za kratą — o 
ile nie pod słupkiem — za defetyzm, za 


zdradę. 


Gdyby chociaż potem, gdy wszystko się 
już skończy, zebrał się jakiś wysoki sąd i 
sprawiedliwie orzekł, kto naprawdę zawinił 
i kto wywołał wojnę. Byłoby jednak kary- 
godną naiwnością wierzyć w to. Owszem 
trybunał zostałby powołany, ale z orzecze- 
niem byłoby trudniej. W najlepszym razie 
zwalonoby winę na jakąś oliarę, na jakiegoś 
kopciuszka, który nie umiał wyrobić sobie 
potężnych stosunków ani dość mocno usado- 
wić się w kregu interesów możnych, 


p. Albert Thomas, dyrektor Międzynarodo- 
wego Biura Pracy w Cenewie, a zbrodnią, za 
którą spotyka go ta kara, stała się jego po- 
dróż do Włoch i udział w kongresie faszy- 
stowskich związków zawodowych. Na kom- 
gresie tym p. Albert Thomas zabierał kilka- 
krotnie głos i nie starał się powstrzymać swe- 
go uznania dla inicjatywy faszyzmu w dzie- 
dzinie rełorm społecznych, mających na celu 
polepszenie położenia klasy robotniczej i roz- 
ciągnięcie przez państwo ochrony nad pracą, 

Obruszył się na to p. Fryderyk Adler, 
szef międzynarodówki socjalistycznej i obło- 
żył p. Alberta Thomas interdyktem. P. Al- 
bert Thomas uznany został za renegata so- 
cjalizmu i żadnemu socjaliście nie wolno za- 
szczycić go tytułem „towarzysza“. „Robot- 
nik” warszawski, który dotychczas nigdy nie 
opuszczał tego tytułu, wspominając nazwisko 
p. Thomas, pisze już w nagłówku „Tow. 
Adler przeciwko Albertowi Thomas". 

Fryderyk Adler twierdzi, że Albertowi 
Thomas wolno było pojechać do Rzymu 
w charakterze dyrektora Międzynarodowego 
Biura Pracy, ale nie wolno mu było zapom- 
nieć, że jest socjalistą i że zadania M. B. P. 
winien traktować tylko pod kątem widzenia 
interesów socjalizmu. Jako dyrektor M. B.P, 
powinien był w Rzymie krytycznie przyjrzeć 
się wszystkiemu, co się tam w sprawach ro- 
botniczych robi, a wróciwszy do Genewy, 
stwierdzić, że eksperymenty faszystowskie 
nie są zgodne z programem socjalistycznym 
i z trybuny M. B. P. domagać się przywróce- 
nia we Włoszech wolności związków zawodo- 
wych i ponn strajków. 

P. Albert Thomas stanął jednak; na sta- 
MeS że jeżeli rząd włoski szczerze pra- 
gnie dobra klasy robotniczej i w tym celu 
opracował pewien plan, „który w każdym 
razie zasługuje na uwagę i krytykę rzeczo- 
wą wytrzymuje i jeżeli plan ten realizuje 
konsekwentnie, to nie wolno mu w tem prze- 


‘szkadzać, a nawet należy go za to pochwalić, 


albowiem mogą być różne drogi wiodące do 
tego samego celu. Zadaniem M. B. P. we- 
dług p. Alberta Thomas jest prowadzenie 
międzynarodowej akcji na rzecz poprawy by- 
tu klasy robotniczej i szukanie najskutecz- 
niejszych ku temu sposobów. P. Thomas 
sądzi, że uniwersalnego sposobu rozwiązania 
zagadnienia robotniczego dotychczas nie wy- 
*naleziono i że nie należy ustawać w poszu- 
kiwaniach. P. Adłer uznał to za herezję, 
gdyż p. Thomas, jako socjalista powinien wie 
dzieć, że takim środkiem jest socjalizm i so- 
cjalistyczny program robotniczy. Zarzuca mit 
więc zdradę interesów socjalizmu, twierdzi, 
że M. B. P. nieme racji bytu, jeżeli nie bę- 
dzie prowadzone w duchu socjalistycznym 
i uroczyście pozbawia p. Thomas tytułu „to- 
warzysza '. 

Niedługo doczekamy się, że socjaliści za* 
czną zwalczać M. B, P. zato tylko, że pra- 
gnie służyć interesom klasy robotniczej, a nie 
przedewszystkiem interesom międzynarodów - 
ki socjalistycznej. 

Bogusław Zabłocki, 


Widzimy więc, że pakt, piętnujący wojnę 
jako zbrodnię w żadnym razie wojnie zapo- 
biec nie może, jeżeli gdziekolwiek pojawi się 
ochota do wszczęcia wojny. Należy się na- 
wet obawiać, że pakt taki, zastosowany po- 
wszechnie, przez związane ze sobą wszyst 
kich, zgóry uniemożliwiłby zlokalizowanie 
nawet najniewinniejszego zatargu, Rzecz, 
która w innych warunkach mogłaby być ła- 
two załagodzona, albo w najgorszym razie 
wypaliłaby się, nie zagrażając rozszerzeniem 
się pożaru, przy takim powszechnym pakcie 
stanie się iskrą elektryczną, która po dru- 
cie paktu zapali prochy w każdem pań- 
stwie. 

Rozważając wszystkie te niezliczone pro- 
pozycje i projekty pokojowe, wysuwane w 
ostatnich latach w tym celu, aby uniemożli- 
wić w przyszłości wybuch nowej wojny, trze- 
ba prawie dojść do wniosku, że na drodze 
dyplomatycznej nie da się zapobiec wojnie, 
Że żadna dyplomacja nie jest w stanie skon- 
struować takiej formuły, któraby raz na za- 
wsze usuwała niebezpieczeństwo wojny. Bo 
przecież nawet wniosek najradykalniejszy, 
wniosek domagający się powszechnego TOZ- 
brojenia, zniszczenia materjału wojennego i 
zakazania produkcji nowego, nie prowadzi 
do celu. Przy dzisiejszym stanie techniki 
wojennej, gotowe i „zmagazynowane materja- 
ły wojenne nie grają już prawie żadnej roli, 
Generał Konarzewski, interpelowany w ko- 
misji budżetowej sejmu w sprawie uposaże- 
nią naszej armji w materjały wojenne oświad 
czył, że sprawa ta ma dzisiaj daleko mniej- 
sze znaczenie niż dawniej i i że o wiele więk- 
szą wagę należy przywiązywać do gospodar- 
czej siły państwa niż do pelnych magazynów 
wojskowych. A były szef niemieckiej Reichs- 
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nie interesujące uwag! o życiu społeczeństwa 
i państwa St Zjednoczonych pióra p. Henry- 
ke Koźmiana, pisane specjalnie dla „Prawdy*. 


A Europejczyk, pragnący wniknąć w bujną, 
paradoksalną, a często chaotyczną treść ży- 
cia amerykańskiego, natrafia na nieprzewi- 
dziane trudności, których najczęściej nie mo- 

= że przezwyciężyć, nietyle z powodu antypo- 
dalnej odmienności form, ile dlatego znajdu- 
je tu wprawdzie dobrze znane sobie formy, 
których treść jest jednak inna niż zdaniem 
jego być powinna. Ta analogja zewnętrz- 
nych tylko pozorów działa jak szyba mlecz- 
na, która intelektowi europejskiemu i euro- 

` pejskiej inteligencji utrudnia, a nawet unie» 
możliwia niekiedy, przejrzenie społeczeń- 


_.. stwa Stanów Zjednoczonych. O wiele łatwiej 


sze zadanie ma badącz egzotycznych i pier- 
wotnych ludów Afryki ha Azji. Tam znaj- 
duje dziewiczy las zupełnie odmiennych form 
i warunków, w którym jednak busola umy- 
słowości europejskiej działa sprawnie i wska 
zuje przeważnie nieomylnie i bez poważniej- 


mienia, W Ameryce europejczyk przypomi- 

na turystę, który—posiadając w rękach naj- 
doskonalsze mapy okolicy — jednak błądzi, 
bo poprzestawiano słupy przydrożne z napi- 
sami miejscówości i drogowskazami, 

„ Przekonany, że przybył do kraju nieogra- 
niczonych możliwości, co krok natrafia na 
ograniczenia, o możliwości których nigdy nie 
marzył, a biorąc na zmianę raz treść za for- 
mę to znowu formę za treść, plącze się w 
sprzecznościach i paradoksach dopóki zmę- 
czóńny i zniechęcony nie zrezygnuje z wszel- 

kich prób analizy, Wtedy dopiero staje się 


| Y _ amerykaninem, wtedy wstępuje w niego duch 


amerykanizmiu, 
j Przybysza uderza przedewszystkiem od- 
mienność życia publicznego, tego, co my na- 
| zywamy polityką wewnętrzną, W Europie 
wszystkie gościńce partyjne i kręte ścieżki, 
stanowiące drogi praktycznej realizacji pra- 
gramów politycznych, prowadzą do Rzymu 
władzy w państwie. Celem dotrzymania o- 
bietnic, danych wyborcom nikt u nas nie u-» 


_ siłuje znaleźć innego sposobu, jak tylko u- 


chwycenie władzy lub zdobycie bezpośred- 
niego ną nią wpływu. Dzięki temu w pań- 
 stwach europejskich siłą rzeczy jednostki 
najbardziej ekspansywne, aktywne, bez- 
względne i ambitne skupiają się przy polity- 
ce. Tutaj, w) kraju bez wszelkiej tradycji 
arystokratycznej, w którym demokracja dzię 
i temu niema posmaku frontu bojowego, 
lecz jest tylko nazwą dla istniejącej równo- 
ści szans powodzenia materjalnego, stanowi- 
ską tak państwowe jak i polityczne pozba- 
wione są wszelkiego nimbu przynależności 
do elity społecznej. Z tytułem stanowiska 
państwowego lub politycznego nie łączy się 


= tutaj, ani nie opromienia go nic z tego, co 


EEDEN SADKI ZET ETAT ZPR ZESPO EE EEE 
Z S A ZA WRO ORA 


wehry w wygłoszonym niedawno odczycie 
fachowym powiedział, że gromadzenie mate- 
rjału wojennego należy uważać za karygod- 
ną i zupelnie zbyteczną rozrzutność, Przy- 
_. gotowania wojenne powinny być skoncentro 


._ wane w kilku laboratorjach. 


, Jeżeli mimoto państwa niechętnie i opor- 
nie odnoszą się do wszystkich propozycyj 
rozbrojeniowych, to tłumaczy się to tem, że 
zagadnienie rozbrojenia jest w gruncie rze- 
czy zagadnieniem usunięcia i zniszczenia 
przeważnie nieaktualnego już i mało użyte- 
cznego materjału, A to jest sprawa inna i z 
innymi inieresami związana. O tej sprawie 
należy dla ścisłości powiedzieć, że tylko nie 
można jej ruszyć z miejsca, tak jak niemożna 
ruszyć z miejsca wiele innych spraw, np. róż- 
nych odszkodowań, długów wojennych, 
spraw celnych itp. 

Gdy więc żadne pakty ani umowy nie za- 
bezpieczą ludzkości przed  niebezpieczeń- 
stwem nowej wojny, śdzie szukać ratunku 
przed niem? Nigdzie indziej jak tylko w 
rozwoju uczuć ogólnoludzkich, w rozwoju 
idei braterstwa wszystkich narodów. Tam, 
gdzie na nic nie przydadzą się wszelkie u- 
mowy i kontrakty, zawierane pomiędzy pań- 
« stwami, tam znaczenie mieć będą węzły, za- 
warte pomiędzy ludźmi, Niebezpieczeństwo 
wojny zniknie, gdy narody dobrze wzajem- 
nie się poznają i cenić nauczą, Człowiek prze 
ciw człowiekowi już się naogół nie uzbraja, 
ani naogół człowiek na życie drugiego czło- 
wieka nie czyha. Gdy dojdziemy do tego, 
że porzucitny ideologję i hasła, które zabra- 
niają nam ludzi innej narodowości traktować 
w całej rozciągłości jako naszych braci, ma- 
jących na ziemi te same zadania co my — to 
i państwa przestaną się przeciw sobie zbroić 
i ma siebie czyhać. Potem może zbroić za- 
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w Europie stanowi zazwyczaj najistotniejszą 
jego wartość i co pozwala zapominać o że- 
braczych „poborach', ponieważ łechcze i 
podbija wrodzoną ludzką ambicję. 

Austrji mówiono, że urzędnik niema 
„nic“ — ale, to nic ma przynajmniej „sicher”. 
Tutaj to „sicher“ odpada, Niema tutaj nic 
w rodzaju naszej „pragmatyki służbowej”, a 
olbrzymia większość stanowisk ważniejszych 
jest obsadzana z wyboru, Karjera w służbie 
państwowej jest karjerą polityczną, nie dają- 
cą żadnej śwarancji trwałości. Skutkiem te- 
śo praca w przemyśle, handlu i tem wszyst- 
kiem, co określa się słowem „business“ przy- 
ciąga najwybitniejsze indywidualności, a ak- 
tywność narodowa — jeśli takiego określe- 
nia wogóle użyć tutaj można — nie przejawia 
się w działalności czynników państwowych 
lub partyj, lecz w samem społeczeństwie. 
Nie należy również zapominać, że niema tu- 
taj podziału społeczeństwa na klasy — są 
tylko stopnie, po których każdy spodziewa 
się wejść w górę, 

Amerykanin każdoczesną swoją sytuację 
uważał dotychczas za przejściową. Dziś, po 
opanowaniu całego kontynentu amerykań- 
skiego, ujawniają się dopiero początki kost- 
nienia socjalnej struktury, Na psycholośję o- 
śólną fakt ten atoli nie wywarł dotychczas 
żadnego jeszcze wyraźniejszego lub dostrze- 
galnego wpływu. 

Polityka jest tu rzeczą drugorzędną. Pań- 
stwo, rząd partji itd., to jedynie nazwy, przy- 
jęte do terminologji politycznej ze starego 
świata, Nie odpowiadają też ani tym poję- 
ciom, ani tym wartościom, z któremi łączy 
się je w Europie. Jest to m, in. jeden ze 
szczegółów tego łańcucha analogii pozorów, 
który dla niejednego obserwatora, przybyłe- 
go z za oceanu stał się tragedją. 

W Europie głównie pod wpływem ideolo- 
śji niemieckiej pojęcie państwa sięga wyso- 
kich warstw abstrakcji przez co dane są pod- 
stawy do stworzenia ideału, którym jest 
współdziałanie wszystkich dla dobra pań- 
stwa. W hierarchji wartości moralnych pań- 
stwo stoi u nas ponad społeczeństwem: jest 
celem społeczeństwa, a nie środkiem dla spo 
łeczeństwa, i 

Tutaj w Ameryce, w atmosferze ducha 
kalwinizmu, niwelującego wszelkie abstrak- 
cje, państwo jest tylko rzeczową formą dla 
wypowiedzenia się woli społeczności, a we- 
dług ideologii purytańskiej powinno być prze 
dewszystkiem eszekutorem moralności pu- 
blicznej, 

Europejczyk widzi prócz tego w idei pań- 
stwóowej trwałość pewnych norm prawnych, 
która daje gwarancję obrony przed tyranją 
inaczej myślących nawet wtedy, gdyby zna- 
leźli stę w pewnej chwili w większości, To 
też cechą patrjotyzmu europejskiego jest go- 
towość do ofiar dla domniemanego dobra 
kraju, a niechęć do wszelkich świadczeń, gdy 
zjawią się podejrzenie, że pójdą na cele z in- 
tereseim państwa nie mające nic wspólnego, 

Tutaj normy, ograniczające egoizm indy- 
widualny, przyjmowane są jako pęta osobi- 


czną się przeciw sobie rasy... a potem... potem 
może spełniona zostanie prośba, którą setki 
miljonów chrześcijan codziennie zanoszą do 
Boga, i przyjdzie „Królestwo Boże na ziemi 
jako 1 w niebie”, 

Ale nim to się stanie, niecierpliwi chcie- 


liby mieć pod ręką chociażby tymczasowy - 


jakiś środek, któryby powstrzymywał wojen- 
ne zapędy rządów. Jedno z pism niemiec- 
kich proponuje, aby w tym celu wniesiono 
do konstytucji każdego państwa następujące 
trzy artykuły: i 
Art. 1, W razie wybuchu wojny wszys- 
cy ministrowie, którzy gfosowali za roz- 
poczęciem kroków nieprzyjacielskich, skła 
dają swoje teki. Na czas wojny obowiązki 
ich pełnią najwyżsi rangą urzędnicy od- 
nośnych ministerstw. A 
Ari. 2. Członkowie rządu, kłórzy w 
myśl art, 1, złożyli swoje stanowiska, obo 
wiązani są do służby wojskowej bez wzglę 
du na wiek i ułomności fizyczne. Najdalej 
w ciągu 24 godzin po złożeniu teki mają 
udać się najkrótszą drogą na front na naj- 
bardziej wysunięte placówki, przyczem 
nie wolno im powierzać stanowisk wyż- 
szych niż dowództwo kompanii, * 
Art. 3. Tak samo jak w art. 2. obowią” 
zani są do służby frontowej wszyscy człon 
kowie parlamentu, którzy głosowali ża 
wypowiedzeniem wojny lub za kredytami 
wojennemi. Wstrzymanie się od głosu 
jest równoznaczne z głosowaniem za. Na 
miejsce powołanych w ten sposób do słóż- 
by irontowej członków parlamentu, wcho- 
dzą ich zastępcy, względnie osoby, któ- 
rych nazwiska łigurują na odpowiednich 
miejscach list wyborczych. 


Stanisław Horwat. 


stej wolności na rzecz grupy społecznej i jej 
moralności, Celem ich nie jest konkretny 
interes, lecz światopogląd, skutkiem czego 
dyskusja zgóry staje się bezowocną, zwła- 
szcza, że elementarny brak refleksji w rze- 
czach niematerjalnych jest najsilniejszą cha- 
rakterystyczną cechą społeczeństwa amery- 
kańskiego. | 

Refleksja jest na ogół śmiertelnym wro- 
giem optymizmu. To też nic dziwnego, że 
wypełnia on serca dziewięciu dziesiątych a- 
merykańskiego społeczeństwa, którego za- 
sługi i przeżycia przeszłości nie stoją w żad- 
nym stosunku do osiągniętych rezultatów 
materjalnego postępu i powodzenia. 

Stan ten różnie można sobie tłumaczyć, 
a m. in, także nieświadomem przetrwaniem 
ideologji pionierów, gdy to działalność gru- 
py, odciętej od świata, wyprzedzała tworze- 
nie się nowego państwa, Andre Siegfried 
dopatruje się w tem pewnego rousseau niz- 
mu, Patrząc retrospektywnie, odnajdujemy 
rzeczywiście pierwiastki, charakterystyczne 
dla życia społecznego w epoce przedpań- 
stwowej. Kolektywność wyrażała swoją wo- 
lę, praśnąc prowadzić takie czy inne życie, 
jednostka zaś nie rozporządzała możliwością 
odwołania się do jakiejś instancji, strzegącej 
nienaruszalności jej praw i obowiązków, 
Więc wolność osobista nie jest tu czemś 
trwałem i zawarowanem, lecz wynika jedy- 
„nie z nastrojów społeczeństwa i współczes- 
nych wyobrażeń o moralności publicznej, Ilu- 
strują ten stan najlepiej wszystkie te nad- 
zwyczajne prawa pisane i niepisane, jak pro- 
hibicja, prawo o nauczaniu, o świętowaniu 
niedzieli itd., itd., itd. Mają one przeważnie 
na celu regulowanie publicznej obyczajności, 

Do dyskusji, toczącej się obecnie w Eu- 
ropie na temat naśladownictwa form tutej- 
szego życia należałoby jeszcze dorzucić, że 
Ameryka jest w stanie tworzenia się, pod- 
czas gdy my trwamy. | 

Państwo jako takie gra tutaj rolę jakiejś 
straży leśnej i to niedołężnej, a często sko- 
rumpowanej. Nie przywiązuje się do tego 
większej wagi, bo 6 interes państwa w tem 
wszystkiem się nie rozchodzi, Władza fede- 
talna pozbawiona jest nawet tego ważnego 
czynnika, jakim jest w Europie trwały apa- 
rat administracyjny, W mocy jednej z dwuch 
partyj leży usunąć każdej chwili cały ten a- 
parat aż do najpowszedniejszego funkcjona- 
rjusza jednem pociągnięciem pióra „swego” 
prezydenta. Z punktu widzenia państwowe- 
go (nie społecznego) istnieją tu wszelkie za- 
łożenia tego, co w Europie nazywamy anar- 
chją, Wydaje się to napozór absurdalnem, 
ale bo też w Europie słyszy się tylko o ma- 
terjalnych sukcesach tego społeczeństwa, 
"które dotychczas znało tylko powodzenia, a 
znacznie mniej o tem, że równoważnikiem, a 
raczej odpowiednikiem idei państwowej jest 
tutaj chomont socjalny z ducha religii kal- 
wińskiej, praca niezliczonych związków i sto 
warzyszeń wychowawczych, a do pewnego 
stopnia także właściwy rasie anglo-saskiej 
charakter. Moralność zastępuje ideał pań- 
stwowy. s ; 

Stoimy zatem wobec nowego ekspery- 
mentu praktycznego stosowania zasad chrze- 
ściiańskich przy pomocy organizacyj na wzór 
handlowych. Kościoły o gasnących i zapala- 
jących się krzyżach, koncerty radjowe, przed 
stawienia i zabawy taneczne w świątyniach 
najlepiej to chyba symbolizują. Mistycyzm 
wiary został poprostu” odrzucony, a przynaj- 
mniej zepchnięty na stanowisko bardzo dru- 
gorzędne. Bo też mistycyzm nie przyczynia 
się tu w niczem do powodzenia w businessie. 
"Efficiency jest dla amerykanina ważniejszą, 

Zamiast państwa, społeczeństwo kontro- 
lują moralizatorzy i religjoniści, Wprawdzie 
zdarza się czasem, że w dążeniu do napra- 
wiania drugich zapominają często o sobie — 
ale to niema większego znaczenia, 

Rząd traktowany jest w tych warunkach 
jako refleks woli społecznej. Nie posiada 
dość samodzielnego autorytetu, aby położyć 
kres rozmaitym poczynaniom na własną rę- 
kę, podejmowanym przez grupy stowarzy- 
szone, które obrały sobie za cel szerzenie 
swojego ideału moralności publicznej o ile 
tylko ten ideał harmonizuje z egoistycznym 
interesem materjalnym, albo z biblją w re- 
kach uzasadnić go można! 

Ktoś słusznie powiedział, że Ameryka nie 
jest krajem praw lecz reguł. W działalności 
takich grup uderza przedewszystkiem akcja 
ponad państwem przy użyciu niesłychanej 
propagandy. Często nawet takie grupy ucie- 
kają się do samosądu, przyczem oskarżyciele 
są jednocześnie i sędziami i wykonawcami 
wyroku z własnego powołania, To też faszyzm 
w początkowych swych fazach nigdzie nie 
znalazł tak łatwo i tak powszechnego zrozu- 
mienia, W dzisiejszej jego iazie, gdy ponad 
wszystko postawił „Jtalję* — amerykanie 


nie mogą w*śść ze zdumienia i rozczarowa- 


nia. Tu już kończy się ich zdolność pojmo- 
wania, 

Lynch pokutuje jeszcze w duszy prawdzi 
wego amerykanina. Kongres dla niego jest 
maszyną legalizacyjną, Twórczość jest zada- 
niem społeczeństwa, 2 f 

Objawy. samozwaństwa do działania 
na własną rękę nie są wyjątkowemi ani 
przywiązanemi do nadzwyczajnych okolicz= 
ności, Raczej są to objawy trwałe i normal- 
ne, Sensącję i to też tylko niekiedy wywo- 
łuje drastyczność sposobu działania. Nad temm 
jednak szybko przechodzi się do porządku 
dziennego. Drastyczność metod występuje 
zwłaszcza w stosunku do czarnych „współ- 
obywateli”, w traktowaniu opornych asymi- 
ldcji emigrantów katolików, w stosuaku do 
katolików wogóle, w sprawie nauczania itp. 
W działalności Ku-Klux-Klanu drastyczność 
sięga często rozmiarów skandalu, podobnie 
jak w działalności innych „tajnych“ organi- 
zącyj, które na własną rekę stosują deporta- 
cje obywateli, posądzanych o przekonania 
wywrotowe. 

We wszystkich takich wypadkach grupy 
zorganizowane uważają się za uprawniorie 
do użycia środków według własnego wybo- 
ru, nie zdając sobie wogóle sprawy z „niele- 
galności” tych środków. 


(New-York) 


Henryk Koźmian. 


Naukowa organizacja 
a współpraca 


Harmonja kapitału i pracy jest podstawoe 


wym warunkiem ogólnego dobrobytu i po. 
mnyślności oraz potegi państwa, 

Na II Połskim Zjeździe Naukowej Orga- 

nizacji wygłosił p. Piotr Drzewiecki, pionier 


Naukowej Organizacji w Polsce, następujące 
przemówienie; 


Racjonalizacja. życia gospodarczego, opar - 
ta na prawidłowej organizacji, będącej wyni+ 
kiem badań ścisłych i systematycznych uzna- 
na obecnie została nietylko przez inżynierów 
za najskuteczniejszy środek naprawy życia. 
gospodarczego. 

Dowodem tego są uchwały ostatniej Mię- 
dzynarodowej Konferencji Ekonomięznej w 
Genewie, zalecającej „nastawienie wysiłku” . 
zmierzającego do poprawy życia ekonomicz- 
nego drogą stosowania naukowej organizacji 
i normalizacji. Również dowodem tego są 
powstałe ostatnio instytucje, poświęcone nau- 
kowej organizacji, zarówno krajowe, jak i 
Międzynarodowa w Genewie. 

Dziś naukowa orgamizacja, jako metoda 
zyskała sobie szerokie prawo obywatelstwa 
i w państwach przodujących, kroczy szybkim 
krokiem ku upanowaniu coraz szerszych dzie« 
dzin życia ludzkiego. i 

Naukowa organizacja jest nauką nową, 
stąd wiele dalszych korzyści z niej płynących 
ujawnia się dopiero obecnie. 

Jest ona skutecznym środkiem na stwo- 
rzenie w społeczeństwie czarodziejskiego cy* 
klu, wynikającego z obniżenia kosztów i cha 
rakieryzującego się obniżeniem cen z jedno=. 
czesnym podniesieniem wynagrodzeń, co 
sprzyja podniesieniu konstumcji, podniesieniu 
wytwórczości i zyskowności, co w dalszym 
ciągu już automatycznie obniża koszty, obni= | 
ża ceny, podnosi konsumcję i t.d, it d. W, | 
ten sposób raz zapoczątkowany cykl ten pro- 
wadzi życie gospodarcze do stałego wzrostu 
dobrobytu. 

Cykl ten jest całkowitą odwrotnością ist- ? 

niejącego i często stosowanego dotychczas, 
a polegającego na dążeniu do poprawy przez 
podniesienie cen i obniżenie wynagrodzeń, 
z czego wynika zmniejszenie konsumcji i wy* 
twórczości, a także zanik zyskowności powo» 
dujące dalszy automatyczny wzrost kosztów 
it. d.i t. d. aż do zastoju i zubożenia. 

Po ża temi naogół znanemi korzyściami, 
wynikającemi z zastosowania naukówej Ora 
ganizacji, przynoszącemi korzyści materjalne 
pracodawcom, pracownikom i konsumentom, 

— ujawniają się obecnie i dalsze doniosłe kox 
rzyści, wywierające dodatni wpływ na stoe | 
sunki gospodarcze i Hmansowe w państwie. | l 

Naukowa organizacja opiera się głównie - 
na należytem wykorzystaniu i oszczędzaniu 
czasu, jako najcenniejszego czynnika w życiu 
człowieka. Czas bowiem nie może być za | 
chowany, jak inne dobra ludzkie i kiedykol= 
wiek stracony nie może być nigdy odzyskany, | 
powrotnie, Nałeżyte wykorzystanie czasu 
osiągnięte przez sprawność prawidłowo zore 
ganizowanej pracy ludzkiej,  skrócającej 
czynności przyspiesza tempo Życia. Jeśli po- 
równamy ilość wrażeń doznanych czynów. 
dokonanych w tymże czasie przez cziowieka; 
żyjącego nawet w niebardzo odlefiych cza 

(Dalszy ciąg na str. 5-tej) 
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sach, gdy tempo życia było znacznie słabsze 
i przez człowieka współczesnego to powie- 
dzieć możemy, iż czas i życie ludzkie stały 
się dłuższe. 

Naukowa organizacja, skracająca czas 
niezbędny na wszelkie czynności ludzkie nie- 
tylko przyspiesza znacznie tempo, ale ułatwia 
uprzyjemnia i przedłuża życie człowieka. 

Jednym z rezultałów tego przyspłeszenia, 
mającym doniosły wpływ na układ stosun- 


- ków gospodarczych i finansowych w państwie 


jest skrócenie terminów kredytów, niezbęd- 
nych na finansowanie głównych czynności 
w dziedzinie produkcji, transportu i wy- 
miany. » 

Obecnie w Stanach Zjednoczonych Ame- 
ryki Północnej, gdzie naukowa organizacja ma 
najszersze zastosowanie, zjawisko to ujawnia 
się dobitnie, udowaniając, jak dalece zasady 
naukowej organizacji są dobroczynne dla 
ludzkości. ż 

Sprawność czynności gospodarczych zor- 
ganizowanych na zasadach naukowej organi- 
zacji skraca trwanie produkcji, zmniejsza 
terminy na przewóz, przyspiesza dostawę i 
wymianę towarów. 

Automobil na „conveyerze" wykonywany 
jest obecnie w ciągu czterdziestu kilku go- 
dzin, dom dwudziestopięciopiętrowy budowa” 
ny jest w ciągu kilku zaledwie miesięcy, to- 
war dostarczany jest do hurtownika, detali- 
sty i konsumenta w sposób szybki i równo- 
mierny w miarę zapotrzebowania, bez po- 
trzeby tworzenia zasobnych magazynów. 

W tych warunkach procesy gospodarcze 
w dziedzinie produkcji, transportu i wymia- 
ny wymagają znacznie krótszych kredytów. 
Zapotrzebowanie kapitału, niezbędnego dla 
życia gospodarczego ulega znacznemu zmniej 
szeniu, a mniejszym kapitałem dokonać mo- 
¿na znacznie większych obrotów. 

Życie gospodarcze staje się coraz mniej 
uzależnione od supremacji kapitału finanso- 
Kapitał tanieje, coraz mniej koszta 
kapitału ciążą na wytworach i usługach. Ob- 
niża to ceny i sprzyja w najwyższym stopniu 
dalszej prosperacji. 

Doświadczenie powyższe, sprawdzone w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej 
udowadnia, jak dalece dobroczynnemi dla 
społeczeństwa są metody naukowej organi- 
zacji, stosowane do życia gospodarczego. 
Udowadnia ono też, iż korzyści z zastosowa- 
nia naukowej organizacji są zbawienne szcze- 
gólnie dla państw, pozbawionych obfitości ka- 


aż, pitałów Finansowych. 


W Polsce, zaniedbanej w iawestycjach, 
dotkniętej powojennem zniszczeniem kapila- 
łu pieniężnego, potrzebującej go na każdym 
kroku dla doprowadzenia sprawności gospo- 
darczej na wyżyny dawno już osiągnięte 
przez państwa sąsiednie — racjonalizacja 


: życia gospodarczego, oparta na naukowej or- 


ganizacji winna być naczelnem zadaniem i 
programem dla całego społeczeństwa. Przy 
jej pomocy nawet szczupły kapitał posiada- 
ny może dać znaczne rezultaty. 

Urzeczywistnienie jednak tego programu 
możliwe jest jedynie wtedy, gdy nastąpi po- 
wszechne zrozumienie korzyści płynących 
z jego realizacji, gdy wszystkie, składające 
się na rozwój życia gospodarczego czynniki, 
a więc kapitał, nauka i praca zgodnie pro- 
gram ten podejmą. 

Tylko wielka idea harmonji tych czynni- 
ków zdolna jest doprowadzić życie gospo- 
darcze do rozkwitu, a społeczeństwo do 
ogólnego dobrobytu. 

Idea ta przeniknęła całkowicie w ciągu 
bardzo krótkiego czasu, bo w ciągu zaledwie 
lat 25-ciu, całe społeczeństwo Stanów Zje- 
dnoczonych Ameryki Północnej, prowadząc 
je do nieznanego dotychczas na świecie po- 
wszechnego dobrobytu. Idea ta przeszła już 
z Ameryki ocean i podjęta została w Anglji 
jako program poprawy pod hasłem „peace in 
industry'* — pokój w przemyśle. 

Idea ta znajduje tam coraz szersze zro- 
zumienie, jako jedyny środek dla usunięcia 
istniejących w Anglji trudności i doprowa- 
już do zaakceptowania jej zdrówno 
przez przemysł jak Labour Party. Prace 
wspólnie podjęte dla wytknięcia nowej” drogi 
zmierzającej ku zgodnej pracy nad zracjona- 
lizowaniem życia gospodarczego śledzone są 
bacznie przez społeczeństwo angielskie, któ- 
re na tej drodze oczekuje świlu nowej zbawe 
czej polityki przemysłowej. 

Jest ze wszech miar pożądane, aby ta 
idea zaświtała nam jaknajprędzej w Polsce 
celem utorowania przez kapitał, naukę i pra- 
cę zśodnej drogi rozwoju życia gospodar- 
czego. 

Sądzę, że będę -wyrazicielem zebranych, 
gdy wniosę jako pierwszą uchwałę II-go Pol- 
skiego Zjazdu maukowej organizacji. 

„Harmonja kapiłału i pracy jest podsta- 


'wowymn warunkiem zastosowania doniosłych 
zdobyczy naukowej organizacji, prowadzącej 


społeczeństwo do ogólnego dobrobytu i po- 
myślności a państwo do potegi“. 
niosek powyższy przyjęty został jedno- 
myślnie przez ogół zebranych. 
Piotr Drzewiecki, 
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O duchu szkoły średniej 


Wśród okólników i rozporządzeń Ministerstwa 
W. R. L OJP, 


. IL. 


Drugą sprawą, na którą okólniki ministe- 
rjalne w roku 1927 i 1928 specjalny położyły 
nacisk, jest strona wychowawcza szkoły. Za- 
sądy ogólne brzmią następująco: 


„Głównem zadaniem każdej szkoły po- 
winno być wychowanie młodego pokole- 
nia na zdrowych fizycznie i moralnie oraz 
uspolecznionych, twórczych państwowo 
obywateli, 

„Podstawą wychowania indywidualne- 
go winno się stać właściwie wyzyskanie 
naturalnego dążenia młodzieży do osią- 
śnięcia dzielności fłizycznej i duchowej 
oraz kształcenia poczucia godności osobi- 
stej, odpowiedzialności za własne postępo- 
wanie i obowiazkowości. 

+ „W wychowaniu obywatelskiem należy 
wyzyskać tkwiące w duszy młodzieży po- 
pędy społeczne, należy na gruncie szkol- 
nym znaleźć właściwe formy na ich zaspo- 
kajanie i kształcenie. W codziennem ży- 
ciu szkolnem dużą rolę odgrywać powin* 
no budzenie uczucia łączności z własną 
szkołą, podtrzymywanie troski o jej do- 
bro, kształcenie poczucia szczereśo sza- 
cunku dla niej, jako dla tej instytucji, na 
której terenie młodzież rozpoczynała stve 
życie społeczne i obywatelskie, uznawanie 
jej autorytetu jako podstawy życia szkol- 
nego, ładu i organizecji pracy. Za rzecz 
podstawową należy uważać, aby, w myśl 
zasad Konstytucji, sźkoła była środowi- 
skiem zgodnego współżycia wszystkich 
uczniów bez różnicy narodowości, religji 
lub pozycji społecznej i stanu majątkowe- 
go rodziców”, , 


Na tych zasadach, zgodnych z współcześ- 
nie słoszonemi na całym świecie hasłami wy- 
chowania społecznego i obywatelskiego, opar- 
tego na zasadach demokratycznych, opiera się 
program wychowawczy, Kierownictwo odda- 
je się wprawdzie w ręce nauczyciela, od któ- 
rego żąda się dokładnej znajomości tak psy- 
chiki, jak i warunków życia uczniów, ale któ- 
remu pozostawia się dobór odpowiednich 
środków. Mają nad tem czuwać tak opieku- 
nowie poszczególnych klas, jak i t. zw. wy- 
chowawcy specjalni, których zadaniem jest 
kierowanie specjalnemi działami pracy szkol- 
nej, organizącjami i instytucjami szkolnemi. 
Tu więc pole na samorządy i samopomoce 
szkolne, na kółka naukowe czy koła ideowe, 
czy sportowe. Zwłaszcza ważne jest podkre- 
ślenie potrzeby znajomości psychiki młodzie- 
ży i znajomości warunków życia, co musi w 
konsekwencji stworzyć bliski, serdeczny sto- 
sunek nauczyciela do ucznia i domu. Praca 
wszystkich wychowanków musi być skoordy- 
nowana i prowadzona celowo pod lięrunkiem 
odpowiedzialnego za nią dyrektora. 


I tu. jak przy omawianiu W, F., podkre- 
ślić należy, że od umiejętności postępowania 
nauczycieli zależy stworzenie ze szkoły tej 
jednolitej, zżytej i dla wspólnych celów pra- 
cującej całości, od umiejętności napełnienia 
szkoły odpowiadającą młodzieży inieresującą 
i radosną treścią życia zawisł jej wpiyw przy- 
ciągający i samowystarczalność szkoły. 


Środków zainteresowania przewiduje Mi- 
nisierstwo cały szereg, a mianowicie: organi- 
zacje o charakterze religijnym, samokształ- 
cącym, artystycznym, sportowym, samorządo- 
wym, współdzielczym, humaniiarnym i etycz- 
nym, 2 których niektóre mogą mieć nawet 
charakter międzyszkolny, jak np. harcerstwo. 
Przestrzega tylko Ministerstwo przed pracą 
powierzchowną i przed lekkomyślnem podej- 
mowaniem się obowiązków. 


Form zatem do wypełnienia żywą treścią 
jest dostateczna ilość i można w nich zmieś- 


Łódzkie Towarzystwo 


cić całą bogatą enerśję młodzieńczą z uwzglę- 
dnieniem psychicznego _ zróżniczkowania. 
Wprowadzenie zaś w życie i faktyczne, a nie 
formalne spełnianie tych programowych za- 
dań wychowawczych jest tem konieczniejsze, 
że przeróżne antypaństwowe dążności coraz 
silniej podważają autorytet szkoły i zawarte 
w niej państwowo - twórcze wartości przez 
zakiadanie konspiracyjnych kół młodzieży. 
To też obowiązkiem wszystkich szkół powin- 
no być realizowanie następujących zaleceń 
Ministerstwa: 


„Życie szkolne powinno upływać i roz- 
wijać się w czystej, pogodnej atmosierze 
pracy oraz opierać się na szczerości i wza* 
jemnem zautaniu wychowanków i wycho- 
watwców. Wszystko, co spokój maci, 
a szczerość psuje, winno być ze szkoły 
wyplenione. Szczere zainteresowanie ży” 
ciem młodzieży, stałe przestawanie z nią, 
spowoduje, że młodzież ta garnąć się bę” 
dzie do swoich wychowawców.  Obcość 
i obojętność wychowawców pobudza wy- 
chowaneków do skrytości, fałszu i obłudy 


į tu przyczyna do szukania oparcia na ze-- 


wnętrz szkoły i ulegania wpływom dema= 
gośji nieodpowiedzialnej. 


Taki powinien być charakter pracy, które- 
go naturalnym wynikiem powinno być „przy* 
wiązanie do państwa i do wszystkich jego 
urządzeń, powstałych z woli ludności”, 


Środki podano już przedtem, jako zaś do- 
datkowy zaznaczyć należy zainteresowanie 
się szczere życiem młodzieży, jej ideowemi 
dążeniami, pomoc w chwilach wahania czy 
wątpliwości, zachęta do twórczej działalności, 
rozmowy i dyskusje, a przedewszystkiem za- 
wszę i wszędzie żywy kontakt nauczycieła 
z młodzieżą, współżycie, 


Ministerstwo zdaje sobie sprawę, że wy- 
konanie tych zaleceń nie jest łatwe i że wy- 
maga z jednej strony pewnych cech charak- 
teru,-a z”drugiej spełnienia pewnych warun- 
ków, Chodzi tu przedewszystkiem o wysoki 
poziom ideowy nauczycielstwa, o oddziaływa- 
nie na młodzież drogą własnego przykładu, 
o zapał szlachetny i o umiłowanie zawodu, 
chodzi o nieskazitelność pod względem etycz= 
nym, o zachowanie przez nauczyciela właści- 
wego stosunku do rodziców, o umiar i god- 
ność w życiu publicznem i prywainem. Ale 
równie silnie podkreśla Ministerstwo „ścisłe 
i sumienne wypełnianie obowiązków zawodo- 
wych", które tak ze względu na kształcenie 
jak i na wychowanie młodzieży należy do 
tych pierwszorzędnych czynników, które de- 
cydują o wewnętrznem życiu szkoły. Ciągłe 
zatem doskonalenie się w własnej pracy za- 


wodowej drogą lektury książek czy czaso- 
pism, kontrolowanie i uzupełnianie swych 
zdobyczy drogą lekcyj pokazowych, konfe- 


rencyj, wykładów i t. p. należy do nieodłącz- 
nych obowiązków nauczyciela. I jeśli chodzi 
o przygotowanie nauczyciela, to przyznać na- 
leży, że wymagania, stawiane przez władze 
szkolne tak co do przyjmowania nowych sił 
nauczycielskich, jak co do uzupełniania kwa- 
lifikacyj obecnie pracujących, zmierzają sta- 
le do osiągnięcia jaknajwyższego poziomu, 
bo jedynie w ten sposób zapewnić można 
szkole należny autorytet jako instytucji 
kształcącej i wychowującej. Z temi postula- 
tami związane jest ograniczenie zajęć ubocz- 
nych nauczycieli, ograniczenie konieczne, je- 
śli wyżej przytoczone zasady programowe nie 
mają pozostać tylko na papierze. 


W związku z wymaganiami w stosunku do 
nauczycieli pozostają wymagania w stosunku 
do młodzieży, od której też w miarę stabili- 
zacji normalnych warunków życia i pracy 
musi się wymagać * większej wydatności w 


z BA PRY Z 


Elektryczne 


Spółka Akcyjna, 


zawiadamia pp. odbiorców prądu, że stosownie do $$ 75, 80, 81, 82 i 96 upra- 
wnienia rządowego Nr. 12, ceny prądu, obowiązujące pp. odbiorców za miesiąc 
kwiecień 1928 roku, obliczone na dzień 7-go maja roku bięźącego, wynoszą 


za jedną kilowatogodzinę: 


dla światła 97,74 gr. 


dla siiy 


36,20 p 


z opustami, przewidzianemi w uprawnieniu rządowem. 
W *zależności od terminów zapłaty, oraz na zasadzie poszczególnych 


umów, udzielone będą opusty dodatkowe. 
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myśl zasady „odpowiedni człowiek na odpo- 
wiedniem miejscu”. Chodzi zatem o odpo- 
wiednią selekcję, której przeprowadzenie w 
dużej mierze. umożliwione jest przez rozwój 
różnotypowego szkolnictwa 
Uwagę na obniżenie się poziomu zwróciły 
doświadczenia, dokonane przy egzaminach 
konkursowych do wyższych uczelni, jak rów: 
nież najrozmaitsze zjazdy, konferencje, czy 
też polemiki prasowe, stwierdziły to też wi- 
zytacje szkół, Wynikiem tych smutnych spo- 
strzeżeń była konieczność zwrócenia uwagi na 
wprowadzenie do szkoły „atmosfery grunto- 
wności', wytężonej pracy i zainteresowania, 
„w-związku z czem pozostaje- wysoka skala i 
ścisłość wymagań, potrzebna dla eliminowa- 
nia jendostek, nie nadających się do wyższe” 
go kształcenia”. Okólnik, tej sprawie poświę= 
cony, zwraca uwagę na konieczność zdobycia 
przez młodzież pewnego zasobu podstawo- 
wych wiadomości, na potrzebę ścisłego utrwa* 
lania tych wiadomości, na nabycie sprawności 
w wykonywaniu określonych czynności i zadań, 
na znaczenie umiejętności poprawnego wypo= 
wiądania się, na konieczność poważnej egze- 
kutywy przy wytężonej i umiejętnej pod 
względem . metodycznym pracy nauczyciela, 
przedewszystkiem zaś na konieczność nad- 
zwyczaj szrupulatnego i ostrożnego przyjmo- 
wania młodzieży do szkół średnich. To też 
-Jecj+ ta uwagę poświz.4a Ministerstwo egza- 
minom wstępnym do kl. I-ej i IV-ej, promo* 
cjom do kl. IV-ej i Vll-ej, a przedewszyst- 
kiem egzaminom dojrzałości, gdzie każe sto- 
sować wysoką skalę i ścisłość wymagań, kon- 
trolę i czujność, 


W ten tylko sposób wychowa się obywa- 
teli pełnych wiedzy, etycznie wysoko stoją- 
cych i odpowiedzialnych. W atmosferze ser- 
decznej i radosnej, odpowiadającej poziomo- 
wi psychicznemu młodzieży, odbywać się mu- 
si poważna i pełna odpowiedzialności, wytę- 
żona praca ucznia i nauczyciela. Nad nią zaś 
mają czuwać instruktarzy i wizytatorzy, dla 
których Ministerstwo wydało specjalne, 
szczegółowe" przepisy, zmiuszające ich do jak 
najgłębszego wniknięcia w życie szkoły. 


Do spełnienia tych wszystkich zadań, ko- 
nieczne są pewne pomoce. Główne z nich 
okreśiają przeć laty kilku wydane programy, 
gdzie są zawarte wskazówki tak teor 
jak praktyczne. Akcja jednak władz szkol- 
nych pod tym względem nie ustaje, Stale też 
podają one do wiadomości wyniki komisji 
oceny książek szkolnych co do podręczników, 
czy też książek do czytania, polecają pomoce 
naukowe do poszczególnych działów nauki, 
przychodzą z pomocą przez wykłady radjo- 
we dla nauczycieli i młodzieży. 


Co się zaś tyczy strony moralnej, to jako 
fakt w duchu pozytywnym należy podkreślić 
okólnik, dotyczący nauczania religji i praktyk 
religijnych, w duchu zaś negatywnym 
uczęszczania do kinoleatrów i pewne ograni- 
czenia, dotyczące zabaw uczniowskich. Nie 
można też pominąć stałego zachęcania mło- 
dzieży do wyrabiania w sobie cnoty oszczę- 
dności, do poszanowania zabytków historycz- 
nych, a nadto do czci dla osoby tego, który 
w sobie symbolizuje Państwo, dla Prezydenta 
Rzeczyposplitej, którego portret, zawieszony 
w każdej klasie, ma niejako przypominać każ- 
dej chwili ciążące na uczniu obowiązki oby- 
watelske. 


Tak się przedstawiają w pobieżnym skró- 
cie wyrwanym z całokształtu dziesięcioletnie- 
go dorobku zawarte w okólnikach z roku 1927 
11928 programowe wskazania i przepisy. Przy 
znać jednak musimy, że z tych napozór su- 
chych, prostych zdań urzędowych okólników 
bije serdeczne umiłowanie i głębokie zrozu- 
mienie młodzieży, że uderza nowoczesność 
ujęcią szeregu zagadnień i silne poczucie od- 
powiedzialności. wobec chwili obecnej i przy- 
szłej. Ale jednocześnie w tych naogół pozy- 
tywnych wskazaniach» wyczytać też można 
krytykę stanu faktycznego, stwierdzenie prze- 
działu między rzeczywistością a postulatami 
współczesnych poglądów i wymagań pedago- 
gicznych. To też przepisy te stanowić win- 
ny dla nas cel, do którego jaknajszybciej win- 
niśmy dojść, a jednocześnie kryterjum oceny 
tego, co się dziś w szkołach dzieje. Dojście 
zaś do tego celu osiągnąć będziemy mogli 
tylko wtedy, kiedy całe nauczycielstwo i spo 
łeczeństwo nietylko zrozumie te cele, ale 
odniesie się do nich z takiem uczuciełn, z 
jakiem te okólniki, napozór tak szablonowe 
i zimne, a z taką ironją często przez niedo- 
kształconych mędrków przyjmowane — były 
pisane. Nie przeczę, że można ten lub ów 
szczegół poddać krytyce; ale intencji tych 
zamierzeń kwestjonować nie można i ich zna 
czenia dla istotnie wartościowego, wewnętrz 
nego życia szkoły. ;, 
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zawodowego. 
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Zapóźno 

Dzicy ludzie polują na dzikiego zwierza, 
ubijają go okrutnie, następnie zaś składają 
mu część, przepraszają swą zdobycz za za- 
dane rany ! Śpiewają na jej chwałę hymny 
uwielbienia. To co dzicy ludzie czynią ze 
zwierzem, w„Polsce Odrodzonej coraz czę- 
ściej czyni się z najwybitniejszymi. synami 
Ojczyzny, będącymi jej chlubą. 

Przed paru dniami padł na posterunku 
wielki artysta ś, p. Juljusz Wertheim w buj- 
nym rozkwicie niepospolitego i niedoceniane- 
go u nas talentu, dyrygując uwerturą .,Śpie- 
waków norymberskich”, Śmierć zabrała go w 
chwili najwyższego polotu natchnienia, jak- 
gdyby dusza uleciała z ciała w radosnej eks- 
tazie wzruszenia... Odszedł od nas nie docze* 
kawszy się zrealizowania ukochanego swego 
dzieła, genjalnej „Fata morgany”, o której 
powstaniu zwiastowałem swego czasu Czytel 
nikom „Prawdy”,.. 

Nad Jego świeżą mogiłą zadźwięczał żal 
powszechny, żal szczery i serdeczny... Nie 
brzmiały nad grobem łałszywym akordem 
mowy tych, którzy mu życie pełnem cierni u- 
czynili, tych, którzy jad swój przeklęty są- 
czyli do serca szlachetnego, Nie brzmiały tam 
głosy te, które zgodnie z mądrem  przysło- 
wiem, ani za życia, ani po Śmierci ludzkiej 
„nie idą pod niebiosy..* I to milczenie, ten 
brak: patetycznych przemówień w grozie swej 
niemej stokroć mocniejsze czynił wrażenie 
nąd wszelki sztuczny patos mów, nad wszelki 
zdawkowy Żal urzędowych „delegatów... 
Nie było delegatów, nie było mów, ale był 


Ból to był jednak spóźniony. Wielki Arty 
sła odszedł od nas na wieki doznawszy za ży 
cia od małego społeczeństwa zbyt wiele go- 
ryczy! 

Polska nie rozumie dziś kogo straciła, Nie 
żna najgenjalniejsześo z dzieł Zmarłego, któ 
ry uważał je „za koronę całej swej twórczo». 


_ ści”, jak to słusznie o „Fata Morganie" pisze 


Jadwiga Ernicz, uczennica ś. p. Juljusza 
Wertheima. A gdy ogół ów pozna „Fata Mor 
ganę', co. stanie się niewątpliwie niezadługo, 
dzięki dyr. Młynarskiemu, wówczas dopiero 
odczuje, jak wielkiego stracił Artystę... Arty- 
sta ów marzył o wykonaniu „Fata Morgany*, 
by módz z zapałem rozpocząć pracę nad in- 
nemi dziełami, których olbrzymie plany ukła- 
dał wraz ze mną w płomiennym eniużjazmie 
natchnienia, 


Trochę o Prouseie 


Marcel Proust (czytaj Prust), fenomenal- 
ny pisarz francuski ostatniej doby, zmarły 
przed kilku laty, wymaga całego studjum, Tu 
możemy rzucić tylko kilka rysów bardzo u- 
lotnego szkicu. i 


W 1913 ukazał się pierwszy tom Prousta, 
wydany własnym nakładem autora (dziś na- 
kłady dzieł Prousta przekraczają 60 wydań), 
p. t. Du cotć de chez Swann (Od strony ży- 
cia prywatnego Swanna), opiewający tajem- 
nicze głębie miłości Swanna ku wykwintnej 
kurtyzanie, Odecie, Powieść ta, inna, niż 
wszystkie dotychczas, stała się odrazu re- 
welacją — przynajmniej dla przodowników 
świata literackiego, Zatem poszły dalsze 
tomy, z ogólnej ilości dziesiątka całej pro= 
dukcji, objętej wspólnym tytułem: W poszu- 
kiwaniu czasu straconego, wraz z ostatnim, 
zatytułowanym: Czas odnaleziony, 


Pod względem rodzajowym są to nader 
subtelne i drobiązgowe pamiętniki duszy, 
portretujące zarazem z niebywałą dotych- 
czas precyzją wyższe towarzystwo rodowe, 
mieszczańskie i artystyczne Paryża z przed 
trzydziestu mniej więcej lat. (Jedna z naj- 
bardziej con. amore odtworzonych postaci 
księżna de Guermantes, jest podobno portre- 
tem znanej w owych czasach w świecie ary- 
stokracji paryskiej hrabiny polskiej). 

Pod względem zadania i celu, pamiętniki 
te mają wdnaleźć czas stracony  pławienia 
się autora-salonowca w rozmaitości wrażeń 
— odnaleźć prawdę poza światem zjawisko- 
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„stą, Proust szukał odpowiedniego tematu fi- 


ność pisarską, już prawie z łoża boleści i z 


Z 


PRAWDA" z dnia-20 maja 1928 r. 


„ŚWIAT KOBIECY“ 


W okresie walki o równouprawnienie ko 
bieta '„emąncypantka” i „sulrażystka” po- 
siłkowała się bezwzględną argumentacja, 
która, jak każda broń walczących, cięła na 
oślep, . byłe osiągnąć zwycięstwo, Była to 
rewolucja, mająca na celu zniszczenie daw- 
nego, od wieków ustalonego podziału pracy 
i zdobycie praw „człowieka i obywatela” 
dla upośledzonej warstwy, dla kobiet, 

Lecz już podczas ferworu walki odzywa- 
ły się głosy i to właśnie kobiece, które pod- 
dawały krytyce zaciekły program bojowni- 
czek. Tak ostudzała zapały Gina Lombro- 
so, córka wielkiego uczonego, wykazując w 
swojej, ciekawej zresztą, książce: „Dusza 
kobiety", że kobieta jest inna" i że o rów- 
nouprawnieniu umysłowem nie wolno jej na- 
wet marzyć bez szkody dla niej samej. Z 
przeciwnego obozu męskiego ujawnił inność, 
a co gorsza niższość kobiety zarówno pod 
względem intelektu jak i charakteru „ge- 
njalny wróg kobiet“ — Weininger. 

Mimo tych rzeczowych a nawet pseudo- 
naukowych ataków, rewolucja feministycz- 
na odniosła zwycięstwo — przynajmniej te- 
oretycznie i kwestja równouprawnienia po- 
litycznego oraz „prawo do pracy“ dla kobiet 
rozstrzygnięto w myśl żądań kobiety. Wal- 
ka przeszła potem na inny teren i stała się 
może bardziej trudna, bo realna. Nie cho- 
dzi już bowiem o zasadę, ale o praktyczne 
zastosowanie zdobyczy politycznych, socjal- 
nych, naukowych i fachowych. Na miejsce 
walki o prawo'wystąpiła więc walka konku- 


Czasem tylko smutek zaćmiewał Jego za- 
myślone oczy i pytał mię, czy doczeka zisz- 
czenia się najpiękniejszego ze swoich snów — 
„Fata Morgany'?.. I nie doczekał. Nie do- 
czekał dzięki zrządzeniu losu, który żąda 


„śmierci Artysty na to, by mu dać nieśmier- 


telność. 
W jednej z pieśni „Fata Morgany” pada- 
ją słowa o tęsknocie: 


„Tęsknota jest, jako kwiat 
piołunu, albo pokrzywy... 
W czyim sercu raz zagości 
t zakwitnie, człowiek ten 
będzie dotąd nieszczęśliwy, 
aż się ziści jego sen... 


Wielkiemu Zmarłemu sen Jego nie ziścił 
się za życia. Wierzymy w „zwycięstwo za 
grobem“, które jest udziałem nietylko pne- 
tów, ale i wszystkich genjalnych artystów... 


Juljan Ejsmond. 


wym rzeczy, odnaleźć prawo jedności dla 
duszy, naczelną jej dyrek' wę i cel. Po cał- 
kowitym procesie dysolucji duszy — otrzy- 
mać jej sublimację, wzniesienie, pewność sub 
jektywną —.jej rzeczywistość. Czy odnaj- 
dują? W każdym razie, dochodzą do uzna- 
nia konieczności umysłowej istnienia takie- 
go prawa — takiej rzeczywistości A to już 
dla tych czasów wiele. Nim został beletry- 


lozoficznego. Nie znalazł go, i to go pchnę- 
ło na te konkretniejsze drogi zasadniczego 
szukania prawdy. 

Niespełna dziesięcioletnią „swą działal- 


oryginalnego nocnego trybu życia i twórczo- 
ści, Proust poprzedził długoletniemi, boles- 
nemi często, doświadczeniami w laborato- 
rjum tajemniczem swej duszy, całą swą, wy- 
jątkowo wrażliwą organizacją, wgrążony za- 
wsze całkowicie w świat wrażeń, nie reagu- 
jąc prawie na nie zewnętrznie, dając się, jak 
na dnie morza, osnuwać wszelkim ich zoofi- 
tom i pierwotniakom, i tylko inteligencją 
czujną i cierpliwą, ponad ten świat dziwo- 
tworny wzniesioną, badając je i utrwalając 
w pamięci, Ta właśnie długoletnia bezodpor- 
ność zewnętrzną i uparta czujność wewnę- 
trzna dała mu te skarby postrzeżeń nieu- 
chwytnych prawie drgnień duszy i podświa- 
domego, które stanowią właściwą, dotych- 
czas zaiste w tym stopniu przez nikogo je- 
szcze nie okazaną, cechę jego twórczości pi- 
sarskiej. 
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rencyjna, walka o byt, w której pojedynek 
sił, zręczności, zdolności i obowiązkowości 
powinien ostatecznie rozstrzygać. I dopiero 
w tym kotłowisku życia ukazać się mogły 
istotne cechy, odróżniające indywidualność 
kobiecą od męskiej, a co ważniejsze — 
ukazało się, że przyroda sama jest najwięk- 
szym wrogiem całkowitego zrównania kobie 
ty z mężczyzną. Dziś juź mówimy: Nie je- 
steśmy mniej warte, ale jesteśmy inne! Mó- 
wimiy, że właśnie ta nasza „inność jest nie- 
zbędna w całokształcie życia, w udoskonala- 
niu i dopełnianiu niemal wszystkich zagad- 
nień naszego bytu. 

W dalszym rozwoju sprawy kobiecej wy- 
ianieją się więc kwestje ogromnie ważne io- 
grofanie trudne, Bo skoro przyjmiemy spra 
wiedliwość jako zasadę wszystkich zagad- 
nień, a w pierwszym rzędzie społecznych, nie 
może być mowy o jakiemkoiwiek ogranicza- 
niu uprawnień tej czy owej grupy, warstwy, 
płci, Istnieje jednak zróżnicowanie przyrod- 
nicze, istnieje zróżnicowanie psychiczne, wy 
kluczające strychulec jednolitości. — Nie- 
uwzględnianie tych różnic wywołać może 
nową falę krzywd, Tem zagadnieniem zaj- 
muje się właśnie świetna książka Marji Gros- 
sek-Koryckiej p. t: „Świat kobiecy“ (Wyda- 
na nakładem Tow. Wyd. „Bluszcz”, Warsza- 
wa, 1928 r.). 

Wydanie tej książki zmarłej przed paru 
laty poetki i publicystki było więc nietylko 
wskazaniem pietyzmu, ale czynem bardzo 
potrzebnym. Marja Grossek » Korycka mia- 
ła bowiem odwagę pisać szczerze, sądzić sū- 
rowo, wykazywać rzeczywistość i przysto+ 
sowalność każdej sprawy. Artur Górski w 
przedmowie do „Pamiętnika Lirycznego”, 
tomu poezji Marji Grośsek - Koryckiej, wy- 
danego teraz przez firmę F. Hoesicka w War 
szawię — podkreśla odwagę i pewność twór 
czej indywidualności ś. p. Marji Grossek-Ko- 
ryckiej: „...pewność staje się u niej organiza- 
torem chaosu w olbrzymiej mgławicy myśli 
współczesnej i tym organizatorem okazała 
się nasze autorka w sposób, czyniący ją jed- 
nym z przodowniczych umysłów naszej ge- 
neracji", è 

Wartością największą książki Grossek- 
Koryckiej jest bezstronność, Rozum, wie- 
dza, doświadczenie, wnikliwość psychologi- 
czna, żywość i łatwość słowa, oraz tempe- 
rament publicystyczny pozwoliły autorce nie 
tylko na analizę zjawisk, ale jednocześnie 
na syntetyczne ujęcie poszczególnych ele- 
mentów, Żaden przejaw życia kobiecego nie 
uszedł jej uwadze i został wszechstronnie o- 
świetlony, Sama, stojąc na rubieży dwuch 
epok, znając dawny świat kobiecy: i ten do- 
mowo - niewolniczy i ten walczący o prawa, 
potrafiła. z niezmierną spostrzesawczością 
przeprowadzić linję porównawczą między 
tem, cosbyło a tem, co jest dziś. Bliskie pod- 


Desjardins powiąda, że życie Prousta sta- 
nowił „ciągły wysiłek zamiany na coś czyn 
nego, czegoś biernego, co zdało się być jego 
losem". Nazywa go też niezwykłem dziec- 
kiem romantycznem, dążącem ciągle ku cze- 
muś nazbyt i więcej, Powiedziałbym jeszcze, 
że jest on współczesnym Hamletem literatu- 
ry, tylko już zupełnie skierowanym ku re- 
flęksji, ku analizie wewnętrznej — bez mož- 
ności już nawet przymusowego czynu zę- 
wnętrznego, zakreślonego okolicznościami i 
nie służącego celom jego refleksji. Ta bez- 
raądność i bezbronność życiowa dała mu 
właśnie możność wytworzenia i wyłożenia z 
siebie tych plastrów przeoblitych duszy z 
tysiącem opływających słodyczą ukrytych 
dotychczas komórek, 

jednem miejscu porównywa  Protlst 
miłość swego bohatera, Swanna (nawiasem 
mówiąc, organizacyjnie podobnego duszą do 
Prousta) z „niebem ciemnem i wspaniałem, 
usianem miljonami drobnych gwiazd boles- 
nych", a wyobraźnię jego, jako zakochanego, 
„z rodzajem słodyczy opływającej i gęstwy 
tajemniczej”, Otóż, tem właśnie całkowicie 
jest pisarstwo Prousta, 

„Niewiarogodna  przeobfiłość rejestro- 
wań', rzekł pochwalnie „Barries o Prouscie. 
Jak pod względem drukarskim stronica za- 
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chodzenie do samego nurtu życia, bezpo- 
średniość odczuwania i wyczuwania dają tej 
książcć moc przekonywującą, otwierają pos 
prostu oczy na sprawy, które drzemią w 
podświadomości, albo o których się nie mó- 
wi z przyczyą dyplomatycznych, to znaczy 
— dla świętego spokoju. i 


| 
„Świat kobiecy" Grossek - Koryckiej jest 


książką, którą powinni czytać mężczyźni i 
kobiety, bo sprawy w niej poruszane obcho- 
dzą cały dzisiejszy świat. Ten właśnie od- 
mieniony świat, w którym wespół z mężczy- 
zną stanęła do pracy kobieta, Trzeba prze= 


cież odrzucić zadawnioną frazeologję i cia- 


snotę pojęć, * aby zrozumieć dzisiejsze zło i 
dobro, poczem dopiero możliwa będzie re- 
gulacja dzisiejszego życią w tych nowych, 
rozszerzonych ramach. Autorce chodzi bo- 
wiem o ewolucyjną formę, o stałą naprawę, 


o remont gmachu życia, A będzie to tylko - 
wtedy możliwe, gdy nastąpi istotne pozna- . 


nie i uznanie wzajemne, gdy zamiast walki: 
będzie ustępliwość, a zamiast teorji — u 
względnienie rzeczywistości. A 
Może się więc rozczarują. kobiety, gdy 
wyczytają w książce Grossek - Koryckiej 
gorzkie prawdy o sobie, 
mężczyźni, gdy przejrzą się w prawdomów- 
nym lustrze, Zapewniam jedńak, że nie jest 
to książka irytująca bezwzględnością, że 
ñiema w niej aprioryzmu, Autorka swój sto- 
sunek do omawianych kwestyj tłumaczy w 
ten sposób: | 
„Już kilka razy, odkąd drukuję te kart- 
ki, spadało na mnie pytanie, po czyjej stro- 
nie stoję? — Raz bronię kobiet — raz męż- 
czyz. A jednym i drugim od czasu do cza- 
su dostaje się gorzka pigułka, Nie stoję po 
niczyjej stronie, Elipsa mojego życia zamy- 


może się żachną 


ka się — skończone już są wszystkie moje 
zainteresowania.. Żaden wzgląd osobisty igły 


mojego sądu nie odchyla ani na prawo ani 


na lewo. Ja mam jeszcze tylko jedno jedyne 


za interes ną świecie: świat, On jeden mnie 
jeszcze obchodzi. Wydaje mi się, że 


stkie młode kobiety są mojemi córkami — 


i że wszyscy młodzi mężczyźni — to moi sy». | 


nowie. Wydaje mi się, że jestem wielką 
Matką, która mir czyni między dziećmi.. 
Wyświecając im wzajemne ich zasługi i wi- 
ny, doprowadzam ich do porozumienia. 


I to jest istotny cel tej doskonałej, bo ro 


zumnej książki: porozumienie! Z podziała 


na: męską logikę i kobiecą intuicyjność ma. 
powstać ten wspólny 
sprawiedliwiej funkcjonujący świat. 


Herminja Naglerowa, 
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Co zrobiłeś 
dla rozpowszechnienia 
„PRAWDY“? 
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sobna książki Prousta przedstawia stłoczo-: 


ną i prawie bez a capite gęstwę liter, prze- 
rażającą umysł powierzchowny, z półstro- 
nicowemi okresami, z częstemi nawiasami i 
zdaniami wtrąconemi, wszystko 


tak i pod względem psychologicznym każdy 


kwadrat druku jest kwadratem okazanym 


tego „nieba ciemnego i wspaniałego” duszy, 


jednak w, 
należytem odróżnieniu i ładzie prostoty, — 


„iisianego miljonem drobnych gwiazd boles= 
nych", z których poszczególne niezwykły, 
ten jasnowidz pochwytuje i sprowadza do 
naszej świadomości, dając przewidywać całe 


możliwie najlepiej i naj 


do 


bogactwo tej iskrzącej się otchłani naszego 


wewnętrznego jestestwa. | 
wykła rozmowa przez telefon na dalszą 
odległość (w początkach istnienia telefonów) 


| 
o 
U 


z ukochaną babunią, która pozostała w Pa- 


ryżu, gdy on, po raz pierwszy, rozstał się z 
nią na dłużej, odjechawszy na prowincję, po- 


| 


woduje trzy-cztery bite strony odtworzenia = 
subtelnych drgnień duszy przy tej komuni. 


kacji na przestrzeń, — i oto, dla przykładu, 
opis kilku tylko sekund wrażenia, kiedy te- 
lefon bezpowrotnie 
rwano: J 

«. „Babunia moja nie słyszała mnie" już, 
nie była już ze mną w łączności, przestaliśmy 
być jedno wobec drugiego, być słyszalni je” 
dno dła drugiego; zagadywałem ją w dal- 
szym ciągu omackiem po nocy, czując, że i 


od niej wołania równie się zbląkały. Serce. 


mi biło tym samym niepokojem, jakiego w od 
ległej daleko- przeszłości, doświadczyłem 
niegdyś, w dniu, kiedy, małe dziecię, zgubi» 
tem ją w itumie; niepokojem mniej z tego po- 


już ma tę porę prze- | 


| 
A 


p 


wodu, że jej nie znajdowałem, jak z tego, że | 


czułem, iż ona mnie szukała, że czułem, iż 
powiadała sobie,że jej szukałem; niepoka* 
jem, dosyć podobnym do tego, jaki odczu* 
wałbym w dniu, kiedy się mówi do tych, któ- 
rzy nie mogą już odpowiedzieć, a od których 
tak chciałoby się przynajmniej mieć posłuch 
tego wszystkiego, czego się im nie powiedzia= 
ło, i zapewnienie, że nie cierpią. Zdawało mi 
się, że był to już cień drogi, którema oto da- 
łem zagubić się śród cieni, i jeden przed apa* 
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Trzydzieści miljonów 
| dia D'Annunzia. 


W najbliższym czasie otrzyma D'Annun- 
zio.od swoich wielbicieli trzydzieści miljo- 
nów lirów. Nie będzie to żaden dar naro- 
dowy ani jakaś składka, lecz cena za t. zw. 
małe wydanie wszystkich jego dzieł, Tyle 
zażąda za to wydanie państwowy instytut 
wydawniczy, powółany do rozpowszechnie- 
nia dzieł narodowego poety faszyzmu, od 
skromnej garstki wyborowej publiczności i 
tyle też conajmniej otrzyma. Mówimy, że 
zażąda tej kwoty od szczupłej garstki — i 
tak jest w rzeczywistości. Sumę trzydziestu 
miljonów lirów zapłaci ogółem 2716 nabyw- 
ców tego małego wydania. 

Trzydzieści milionów lirów, to coś około 
dwunastu miljonów złotych, a więc suma, 
która wzbudza już respekt, 

W jaki sposób suma ta ma być zebrana? 
Rząd włoski powołał do życia specjalny In- 
stytut Narodowy, którego zadaniem jest wy- 
danie w miljonach egzemplarzy wszystkich 
dzieł D'Annunzia i rozpowszechdienie ich 
wśród ludności w taki sposób, aby nawet 
najbiedniejsi mogli nabyć taki komplet. Po- 
nieważ z drugiej strony wydawnictwo to mu- 
si otrzymać godną szatę, przewidziany jest 
poważny deficyt. ' Na pokrycie tego deficy- 
tu potrzeba kilka miljonów lirów. Aby je 
zebrać Instytut powołał do życia specjalną 
spółkę akcyjną, której kontrakt został w tych 
dniach spisany w willi D'Annunzia. Spółka 
otrzymała kapitał zakładowy w kwocie 6 
mihonów lirów, a zadaniem jej jest wydanie 
tak zw. małego wydania kompletu dzieł 

„Annunzia. Wydawnictwo to stanowić bę- 

ewenement biblofilski, jakiego nie zna 

współczesność i który niewiele ma godnych 
siebie przykładów w historji, 

To małe wydanie obejmować będzie 50 
tomów, Drukowane będzie oryśinalnemi 
pismami Bodoniego i na najwyszukańszych 
papierach. Plan finansowy tego wydawnic- 
twa przedstawia się w sposób następujący: 

1) Wydany zostanie po pierwsze wybór 
dzieł w dziesięciu tomach, dokonany przez 
samego D'Annunzia. Wybór ten odbity zo- 
stanie tylka w sześciu egzemplarzach na o- 
ryginalnym pergaminie, specjalnie ną ten cel 
sporządzonym. Druk dokonany będzie na 
prasach ręcznych. Egzemplarze oprawione 
będą w luksusową skórę „maroquin“. Cena 
każdego tamu ustanowiona została w kwo- 
cie 9 tysięcy lirów. Każdy zatem nabywca 
tego kompletu zapłaci zań 90 tysięcy lirów. 
Razem sześć osób zapłaci 540.090 lirów. 

2) Po drugie wydany zostanie 50-cio to- 
mowy komplet dzięł poety tak zw. „ Wyda- 
nie À.“ Wydanie to drukowane będzie na 
cesarskim papierze japońskim w. ilości 209 
egzemplarzy. Cena całego kompletu wynie- 
sie 22.500 lirów bez oprawy. Razem za 209 
kompletów- uzyska się 4,702.500 lirów. 

3) Wresżcie jako trzeci komplet wydane 
zostanie tak zw. „Wydanie B.* również w 
50-ciu tomach na papierze ręcznie. czerpa- 
nym. Wydanie B, odbite zostanie w 2501 
egzemplarzach po 50 tomów każdy. Każdy 
tom kosztować będzie bez oprawy 150 lirów; 
czyli całe wydanie 7,500 lirów, 

Trzy powyższe wydania przyniosą łącz- 
nie 24,000.000 lirów. Należy bowiem zazna- 


rátem, powtarzałem napróżno w dalszym. 
ciągu: „Babuniu! babuniu!*, jak Orfensz, po- 
zostały sam, powtarzał imię umarłej* (Le 
côté de Guermantes). 

Czy można coś dodać do odczuć takiej 
chwili? I czy nie stają się one jasne dla na- 
szej świadomości, dopiero po przeczytaniu 
ich, przedłem ukryte dla nas w głębiach no- 
cy duszy? | proszę nie mniemać, że odtwo- 
„rzenie to proste jest łatwem: wymaga ono lat 
całych uprzedniej pracy wzierczej, jak praca 
odczytywania palimpsestów. : 

Toteż, tą tylko pracą twórczą zajęty, od- 
rzuca Proust wszelką zewnętrzną przygodę, 
tak zw. fabułe w powieści, Jak tylko na- 
stręcza się sposobność pottkmu, odrazu ją 
ucina, pomija, zostawiając tylko tyle, ile po- 
trzeba do okazania wnętrza duszy. To, co 
współczesna krytyka francuska nazwała dla 
dzisiejszej twórczości, idącej w ślady Prou- 
sta, „romanes que psychologique', „przyśo- 
dą psychologiczna") święci się tu w całej 
pelni. Twórczość: to — całkiem odśrodkowa. 

Swoją drogą, rysami tej „przygody psy- 
chologicznej” Proust wytworzył tak bogatą 
i tak skończoną galerję portretów, wyposa- 
żył ją w tak głęboką prawdę artystyczną, że 
słusznie prześciga ona doskonałością wszyst- 
ko, co w tej dziedzinie wydała literatura 
nowszych czasów, Krytyka też „współczesna 
zalicza Prousta pod tym względem doskona- 
łości do klasyków i słupów wytycznych lite- 
ratury — do etapów rozwojowych tej miary, 
zo Racine, Corneille, Moliere: jak oni two- 
rzyli typy i postaci syntetycznie pod wzglę- 
dem namiętności, tak Proust, wedle ducha 
cząsu, tworzy je analitycznie pod względem. 
czuciowości; jak ich sztuka miała ogólne za- 
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czyć, że pojedyńcze tomy nie będą sprzeda- 
wane i nabywca musi się już zdecydować na 
nabycie całego dziesięcio, względnie pięć- 
dziesięciotomowego wydania. 

Brakuje jeszcze 6 miljonów lirów. Zobacz- 
my, w jaki sposób reszta ta zostanie zebra- 
na. W warunkach subskrypcyjnych jest więc 
powiedziane, że każdy nabywca ponosi prócz 
ceny książek jeszcze szereg innych wydat- 
ków. I tak np. zobowiązany jest przyjmo- 
wać każdy tom oddzielnie jako przesyłkę po- 


leconą i uiścić przy odbiorze koszta opako- 


wania, ekspedycji, porta poleconego i ewen- 
tualnie inkasa należytości. Koszta te wy- 
niosą łącznie mniej więcej po 10 lirów od 
tomu, czyli razem 2716 nabywców zapłaci 
dodatkowo 1,355.600 lirów, Ale tej sumy nie 
wliczajmy do ogólnej kwoty. Jest bowiem 
jeszcze jedna ważna i wydajna pozycja w 
kalkulacji tego małego, ale drogiego wyda- 
nia. 

Jak już wspomnieliśmy, tomy dosłarcza- 
ne będą odbiorcom bez oprawy. Cóż zrobić 
ma nabywca takich pięćdziesięciu tomów, za 
które zapłacił np, 22,500 lirów, nie licząc 
drobnych kosztów? Przedewszystkiem trze- 
ba ten skarb należycie oprawić i to możliwie 
natychmiast, aby drogocenny papier się nie 
niszczył. Otóż-oprawę załatwia Instytut, 
który też ofiarowuje w tym celu swoje usługi 
i proponuje kilka rodzajów oprawy w cenie 
od 50 do 460 lirów za tom. 

Policzmy; Biorąc pod uwagę przeciętną 
cenę oprawy dla wydania A. w kwocie 325 
lirów, koszt oprawy pięćdziesięciu tomów 
wyniesie bagatelkę, bo tylko 16.250 lirów 
(tylko sama oprawa!) czyli że oprawione wy» 
danie A, kosztować będzie przeciętnie 38,750 
lirów, a przy oprawie droższej o 4.0060 lirów 
więcej. 

Przeciętny koszt oprawy jednego tomu 
dla wydania B. wyniesie 75 lirów, co czyni 
przy 50 tomach 3.750 lirów, czyli że najtań- 
szy egzemplarz wydania B. kosztować będzie 
w oprawie 11,600 litów, Taką kwotę żapła- 
ci 2501 nabywców tego wydania, 

Licząc ostroźnie, że tylko dwie trzecie 
nabywców wydanią A. a jedna trzecia ną- 
bywców wydania B. zdecyduje się zamówić 
równocześnie i oprawę, to i tak oprawa przy 
niesie 5.370,000 lirów. Zatem 30 miljonów 


uważać należy za zapewnione, 


To małe wydanie stanowić ma nietylko 
podarek dla narodu włoskiego, ale także i 
podarek narodu dla poety, trzeba więc przy- 


puszczać, że D'Annunzio otrzyma conajmniej 


15 procent od osiągniętego wpływu z tego 
wydania. I zapewne conajmniej tyle otrzy- 
ma, gdyż po podpisaniu kontraktu spółki, 
która przeprowadza tę rzecz, D'Annunzio 
wysłał do króla telegram z podziękowaniem, 
podpisując się pod nią „wiernie oddany żoł- 
nierz z pod Timavo'. Uczyni to zatem co- 
najmniej 4 i pół miljona lirów dla poety, Cy- 
fra ta wydawać się nam musi fantastyczną, 
śdyż nie przywykliśmy, mówiąc o artystach 
i twórcach, myśleć o miljonach, Ale jeśliby 
nawet jeszcze większy był udział poety, to, 
porównując go z zyskami tych, którzy umie- 
li np, we właściwym czasie robić: interesy 
giełdowe, nie jest to zbyt wiele. Nie należy 
więc zazdrościć zysków poecie. Zazdrościć 
trzeba mu jego narodu, który zdobywa się 
na taki dowód uznania dla swoich wielkich 
duchów i na taki objaw troski o nich. F. S 


danie oczyszczać i wyświetlać namiętności, 
tak sztuką Prousta oczyszczaniem i wyświe- 
tlaniem  czuciowości, wrażeniowości, ma 
dojść do ładu z całym aparatem duszy, od- 
naleźć czas jej stracony, przypisać jej kate- 
gorje absolutne czasu i przestrzeni, dać jej 
znaczenie rzeczy przez się, 

Ale, zamiast dalszych wywodów, okażmy 
pogłądowo, na paru fragmentach przełożo- 
nych przedziwną tę sztukę Prousta, Proust 
jest trudny do przekładania. W długich je- 
go okresach każdy wyraz i miejsce jego ma 
ważne znaczenie łączne: okres taki — ta 
istotnie jak wymierna mapka kawałka nieba 
nocnego ze swemi odległościami gwiezdne- 
mi. Wątpię też, czy będzie on prędko tłuma- 
czony na polski. Dzisiejszy nasz ogół prze- 
kłada jaskrawe światła elektryczne nad wi- 
dok gwiezdnego nieba, i, zaprawiony na ab- 
syntach i coctailach literatury powojennej, 
nie rychle zasmakuje w zdrojowej, jędrnej, 
trochę mineralnej substancji Prousta. 

Oto, naprzód, drobny fragment z miłości 
Swanna do Odety, obrazujący wrażenia pier- 
wszego pocałunku. Odeta w umyśle estety- 
cznym Śwanna jest ściśle związana, przez 
podobieństwo swe, z prerafaelowskiemi po- 
słąciami kobiecemi mistrzów  florenckich, 
Obie ruchomości, estetyczną i popędowo- 
miłosna, w Swannie, dziwnym tym dagero= 
typie samego Prousta, przenikają się wzajem. 
Fragment ten brzmi tak: 

... „Unosił drugą swą rękę wzdłuż policz* 
ka Odety; ona patrzała w niego wyrazem tęs- 
knym i poważnym, jaki mają kobiety mie 
strzów. tłorenchich, z którymi on upatrywał 
jej podobieństwo; sprowadzone na skraj po* 
wiek, oczy jej błyszczące, duże i wąskie, jak 
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trochę demoniczna. Irytująca była gra Dulę- 


TERTRY WARSZAWSKIE 


(Teatr Narodowy: „Budowniczy Solness“, 
sztuka Henryka Ibsena) 


W tym pełnym symbolizmu. dramacie 
wielkiego Norwega, centralnym symbolem 
jest wieża, sprawdzian siły życiowej Solnes- 
sa. Młodość pozwoliła ongiś budowniczemu 
stanąć na niej triumfalnie, nadchodząca sta- 
rość, z którą walczy on rozpaczliwie, strąca 
$o z jej wysokości, Na ten symbolizm z przed 
ćwierci wieku skłonni jesteśmy patrzeć dzi- 
siaj z lekkim uśmieszkiem ironji: „a gadaj- 
cież po ludzku o co chodzi, to może się doga- 
dacie” — napisał o tem pewien wybitny kry- 
tyk. A przecież nie tak dawno oglądaliśmy 
sztukę arcynowoczesną, mającą również, ja- 
ko oś centralną, symbol, tym symbolem zaś 
— jak na złość — była właśnie wieża: wieża 
Babel. I daremnem byloby replikować, że 
między symbolizmem Ibsena a symbolizmem 
Słonimskiego istnieje spora różnica: pozosta- 
je faktem, że symbolizm jako taki bynajmniej 
się nie przeżył i że nie na nim można opierać 
twierdzenie o „niedzisiejszości'' ibsenowskich 
dramatów, 

Są tu inne przyczyny, których analizować 
nie będziemy. Zdaje się jednak, że bodaj naj- 
ważniejszy jest tu swoisty nastrój epoki lite- 
rackiej, która charakter swój i styl zawdzię- 
cza Ww tak znacznej mierze właśnie Ibsenowi, 
Patrząc na „Budownicześo Solnesa', widzi 
się tę epokę w jednem z najświetniejszych jej 
odzwierciadleń. A przytem wzrusza głęboko 
dramat Solnessa, jego tragiczna walka na kil- 
ka frontów: walka ze starością o młodość, 
walka z młodem zaborczem pokoleniem, wal- 
ka o siłę twórczą, walka o szczęście osobi- 
ste. 

Przedstawienie „Solnessa” w Teatrze Na- 
rodowym stało na poważnym poziomie, Mo- 
źnaby się wprawdzie posprzeczać co do tra- 
fności obsady niektórych ról, jak samego Sol 
nessa (Brydziński), którego tragizm miał w 
sobie może zbyt wiele spleenu wytwornego 
światowca, oraz Hildy Wangel, (Gromnicka), 
której dobrze zaśrana żywiołowość była je- 
dnak wyłącznie wiośniano - radosna, a ani 


bianki, która dublując z Broniszówną rolę 
pani Solness zrobiła z niej kobietę nieznośnie 
postękującą. Lindortówna zbanalizowała po- 
stać Kaji. 

Przedstawienie, jako całość, jest niewąt- 
pliwym plusem w tegorocznym dorobku arty- 
stycznym Teatru Narodowego. 

1. W. 
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-=== KSIĄŻKI 
AMERYKANKA, 


Zygmunt Kisielewski — AMERYKAN- 
KA — Powieść. Nakład Gebethnera i Wolffa 
w Warszawie, 


z z 


= 
Amerykanka w tytule, amerykanka na re 
klamowej opasce, amerykanka także w re- 
cenzjach i wzmiankach dziennikarskich, któ- 
re dotychczas się ukazały. A tymczasem ta 
amerykanka nie jest centralną postacią po- 
wieści i amerykanką jest wogóle dlate- 


ich oczy, zdało się — oderwą się zaraz, jak i 
dwie łzy. Ugięła szyję, jak to one wszystkie 
czynią na abrazach, w scenach pogańskich, 
jak i religijnych. I, w postawie, jaka niewąt- 
pliwie była jej zwykłą postawą, jaką uważa- 
ła za odpowiednią dla takich chwil i jakiej 
baczyła nie zapomnieć przybrać, zdała się 
potrzebować wszystkiej siły, by utrzymać 
swe lice, jakśdyby siła niewidzialna przycią- 
gała je ku Swannowi. I oto, zanim Swann po- 
zwolił mu opaść, jaęgdyby pomimo jej woli, 
na swe wargi, zatrzymał je przez chwilę, w 
pewnej odległości w swych rękach. Chciał 
dać myśli swej czas przybiedz, poznać sen, 
który on tak długo upieszczał, być obecną 
przy jego ziszczeniu, jak krewna, którą się 
woła, by brała udział w powodzeniu dziecka, 
przez nią miłowanego, Być może również 
Swann do tego lica Odety, jeszcze nie posia- 
danej, ant nie całówanej jeszcze przez niego, 
wiązał to spojrzenie, w którem, w dniu odja- 
zdu, chciałoby się unieść krajobraz, nd za- 
wsze opuszczany”. (Swann, Il. 29), 


Nad to powoływanie zachwyconej myśli, 
jak krewnej, do oglądania szczęścia w chwi- 
li pierwszego POZEM, i nad wiązanie z 
licem — przed pocałowaniem — tego spoj- 
rzenia, „w którem, w dniu odjazdu, chciało- 
by się unieść krajobraz na zawsze opuszcza- 
ny”, — nad głębokość i prawdziwość ujaw- 
nioną tych uczuć, nie wiele się znajdzie w 
literaturze świata równie subtelnych wyra- 
zów dla takiej chwili Może nawet tak ana- 
litycznych nie znajdzie się wcale. 


Józei Jankowski, 


(Dok. w następnym numerze) 
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go, że autorowi podobało się tak ją na. 
zwać i kazać jej w Ameryce się urodzić. Ty 
amerykański to nie jest i zdaje się, że anto- 
rowi nie chodziło o naszkicowanie takiego ty- 
pu. Należy przypuszczać, że gdyby mia 
zamiar, to potrafiłby go lepiej przeprowadzić, 
Trochę sadyzmu, trochę ekstrawagancji, ape- 
tyt na samochód, a nawet na samolot, to jesz- 
cze nie amerykanizm, zwłaszcza kobiety 
Bohaterka powieści Kisielewskiego jest takż 
uczciwą, ale to chyba nie jest charakterysty” 
czną cechą tylko dla amerykanek, tembar- 
dziej, że ta uczciwość jest tak mało amery- 
kańska: krótkowzroczna, nic nie prz wa 
nic nie widzi, chociaż poszlaki, dotyczące 
bliższego otoczenia aż biją w oczy, 
Powieść Kisielewskiego głębszych wa 
rów nie posiada, Autor chce usprawiedliw 
człowieka, który dopuszcza się grubych o= 
szustw na szkodę armji polskiej i w tym ce- 
lu maluje wszystkie jego zasługi wojenne, 
czerni najciemniejszym tuszem otoczenie, 
pod wpływem którego pozostaje ten, rzeko- 
mo słaby charakter i prowadzi go do samo* 
bójstwa, jako jedynej ekspiacji za popełnio 
ne łotrostwa. Dobre to dla adwokata, obro 
cy w sprawach kryminalnych, ale nie dla po- 
wieściopisarza. ra 
Autor sam dostrzega, że za wiele miejscą 
poświęca w swojej powieści tej postaci i jej 
działalności", usiłuje więc stworzyć drugą: 
równoległą akcję, ale tu już inwencja i fanta- 
zją go opuszczają. Typ amerykanki jest zu- 
pełnie niewyraźny, a jeszcze gorszą jest syl- 
wetka drugiego bohatera, partnera ameryki 
ki, Ten jeszcze mniej jest realny niż amery= 
kanka. Może dlatego przedstawia nam go ad 
utor jako syna chłopsziego, że liczy na słaba 
znajomość typu chłopskiego u czytelnika, 
Wszystkie wogóle postacie tej powieść 
są sztuczne. Ani cienia obserwacji, ani ślad 
studjów i przygotowania się, Powieść ta mu- 
siała być napisana albo w ciągu kilku godzin, 
albo wymęczona w ciągu kilku miesięcy. Chce 
my wierzyć, że trafnem jest pierwsze przy” 
puszczenie, że jest talent, ale brak solidnę 
wytrwałej pracy, że napisało się tę powie 
ot tak, by zbyć. Ta 


NA SZCZYTACH PRAWDY. 


J. Krishnamurti — Na szczyte 
prawdy — Przemówienie w Ommen, 
głoszone w sierpniu 1927 r. Warszawa 
Nakłade mksięgarni F. Hoesicka, - i 

* * 
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Dobrze się stało, że ukazał się | 
teozofji Krishnamurii'ego w języku p 
Rzecz ta zainteresuje niewątpliwie 
dla których niedostępna jest obfita H 
Nakładem księgarni F. Hoesicka. 


CENY DZIEŁ SZTUKI. 


W tych dniach odbyła się w Bet 
cyłacja zbiorów sztuki Oskara Hulczyt 
stanowiących jedną z najbogatszych q 

nych galeryj niemieckich. Licytacja 

się przy udziale nabywców z całego 
Poniżej podajemy ceny, jakie osiągną 
niektóre obrazy, 

„Martwa natura', Beijerena, o 
szkoły holenderskiej, 18.000 mk. „Kuch 
Pietra van den Bosch, tej samej szkoły 
mk, „Krajobraz zimowy” Jana van d 
peile, 13,200 mk. „Krajobraz“ A, C 
63,000 mk, tego samego mistrza „Kro 
pastwisku", 67,000 mk. „Widok nad rz 
van Goijena, 45.000 mk, Za „Mały po 
malarza Franciszka Posta" — malo 
przez Fransa Halsa, osiąśnięto 305.000. 
za „Pałac” Jana van der Heijde, 41,000 m 
zą „Krajobraz leśny" Hobbema 65.000 mk 
za „Koncert' Pietra de Hooch, 40.000 mik, 
za „Portret kobiety” de Keijsera, 47,000 mk. 
za „Matkę z dzieckiem“ Mikołaja Maesa 
60.000 mk., za malutki obrazek  Gabrjela 
Metsu, „Chore dziecko“ 200,000 mk, Za ten 
ostatni obrazek zapłacono w roku 1913, na 
licytacji w Paryżu, okrągło miljon iranków 
czyli znacznie więcej niż obecnie. Er 

Za dwa Rembrandty osiągnięto: za „He 
drickje Stoffels" 570,060 mk, przyczem ce- 
na ta uważana jest za niską, gdyż obraz te 
szacowano na 800.000 mk. przed licytacja 
Za drugiego Rembrandta, studjum do portre. 
tu młodej damy, osiągnięto 68.000 mk. 

Za szkic Rubensa do kompozycji „Decjusza 
Mus wśród Augurów“ zapłacono 76,000 mk 
za „Krajobraz z, Haarlemu" Ruisdaeła, 80.000 
mk, a za „Ruinę Egmont" tego samego mi 
strza 61.000 mk, ; 3 

Z pośród obrazów mistrzów niemieckich 
osiągnięto za minjaturę Holbeina „Popiersię 
młodej damy“ mierzącą 11 cm. w średnicy 
155.000 mk. a za mały obraz włocha Bo: 
ticceliego — „Zwiastowanie — 240,000 m 
Za dwa francuskie obrazy J, F, de Troy'2 
„Oświadczyna* i „Podwięzka*  uzyskan 
310,000 mk. ( 

W pierwszym dniu tej licytacji sprzedane 
107 obrazów zaprzeszło 4 miljony marek z 
(100 marek niemieckich równa się 213 zło 
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Od jednego ze stalych czytelników „Praw- 
dy“ otrzymaliśmy w związku z artykułem w 
ostatnim numerze, list poniższy, który zamiesz- 
czamy jako przyczynek; ciekawie uzupełnia: 
jący nasze wywody. (Przyp. Redakcji), 
m. Interesujący i niezmiernie aktualny arty- 
> kul, zamieszczony w ostatnim numerze „Pra- 
siwdy”, a dosadnie charakteryzujący wielką 
K a"wadliwość naszego systemu gpodatkowego, 
Pomimo całej słuszności też autdra oraz wnio- 
» *sków, do których dochodzi, oparty jest na 
"pewnej bardzo zasadniczej, a'nie bezwzględ- 
0 nie ścisłejj przesłance. Mianowicie, nie- 
| "© zmiernie ważka okoliczność, iż stopa podat- 
| kowa uzależniona jest od tego, czy płatnik 
T prowadzi prawidłowe księgi handlowe, czy 
I ich nie prowadzi, jest wbrew istolnemu sta- 
9. nówi rzeczy zgeneralizowaną, Tak jest bo- 
» wiem tylko w handlu: hurtownik wtedy tyl- 
| ko korzysta z przywileju obniżonej stopy po- 
| datkowej, jeżeli prowadzi prawidłowe księgi 
| handlowe. Skoro jednak jest w artykule mo- 
| wa o zakładach nietylko handlowych, ale i 
X przemysłowych, to stwierdzić należy, że za- 
|” sadą ogólną jest, że stopa podatkowa uza- 
|  ieżniona jest nietylko ‘od rodzaju przedsię” 
" Błorstwa, ale i ed towaru, który stanowi 
If przedmiot jego obrotów, oraz w niektórych 
fe "wypadkach dodatkowo jeszcze od kwalifika: 


| ocyj zawodowych nabywcy towaru, Zatem 
|  różniczkowanie stopy ma różne podstawy; 
| Rartowy lub detaliczny charakter handlu, 


» prowadzenie lub nieprowadżenie ksiąg przez 
| handlującego i wreszcie okoliczność, czy na= 
 bywca pewnego produktu jest odsprzedaw- 
| cą, czy wytwórcą. Zatem źródła chaosu, 
panującego w iej dziedzinie, nie zosłały w 
powołanym artykule wyczerpane, Bo skoro 
bardzo już jest źle, gdy jednakowe w swej 
ktocie i charakterze przedsiębiorstwa płacić 
zą podatek według różnej stopy, to cóż 
piero, -sdy jedno przedsiębiorstwo ma do 
laceniz stopy różne, w zależności od tego, 
b nebył towar: odsprzedawca czy wytwór- 
"Zrozumiałem jest, że ten stan rzeczy z 
ieczności prowadzi do niezdrowych iikcyj 
omnaża współczynniki demoralizacji po- 
kowej, tak mocno podkreślonej w arty- 
e. 
iNiewyczerpaną została również  olbrzy- 
j wagi okoliczność, że z punktu widzenia 
spisów ustawy o podatku przemysłowym 
podleśsjący opodatkowaniu obrót składa 
każde przejście towaru z jednej ręki do 
giej, zupełnie niezależnie od tego, czy za- 
ta za towar została dokonana, czy nie, 
eli więc nabywca towaru zbankrutował 
apiacił wytwórcy czy hurtownikowi tylko 
pst należności, lub zgoła nic, to skarb jed- 
kże pobierą odsetek od pełnej sumy obro- 
Gdy dodać do tego, żę władze skarbowe 
podatku dochodowym nie tolerują odpi- 
Pwania od zysku tak zw. należności wątpli- 
ych, choćby nawet udokumentowanych po 
iadaniem w portfelu nieopłaconych i opro- 
estowanych weksli bezpośredniego dłuźni- 
ka, to jasno wynika z tego tendencja naszego 
ustawodawstwa podatkowego do zapewnie- 
nia skarbowi dochodów nietylko z dochodów 
/ lub zysków przemysłu i handlu, ale i z jego 
< strat, - 
K W uzupełnieniu podkreślonej w artykule 
„Prawdy fantazyjności wymiarów, dokony- 
| wanych przez komisje szacunkowe, wskazać 
' należy jeszcze na jedną okoliczność wielkiej 
wagi: że egzekucje podatkowe, dokonywane 
w zakładach handlowych, nie będących w 
| stanie uiścić opłaty podatkowej według u- 
|  skutecznionego wymiaru, dokonywane są na 
_ towarze, nie będącym  iaktycznie jeszcze 
|  wiastością płatnika, Towar znajduje się 
wprawdzie w jego składzie, ale'jest nabyty 
| przez niego na kredyt i jeszcze nie zapłaco- 
| ny. Zbyteczne dowodzić, że takie egzeku- 
cje, jako rujnujace handlujących, powodują 
ich niewypłacalność, z której zkólei wyni- 


kają straty dla wytwórców — a skarb i od 
' jednych i od drugich podatek obrotowy po- 
E brat; 


=  Zuepłnie jeszcze osobno potraktowane 
być winno zagadnienie, czy handel jest istot- 
nie w stanie opłacić podaiek obrotowy, 
= choćby jego wymiar nawet był oparty nie na 
' bezpodstawnie przesadzonej sumie obrotu, 
| lecz na faktycznej, Jakkolwiek nieścisłą jest 
informacja, jakoby podatek ten opłacany był 
tylko raz do roku, gdyż ustawa dla wszyst- 
| kich płatników przewiduje opłaty zaliczko- 
| we, dla jednych miesięczne, dla innych kwar- 
| talne, niemniej jednak i przy tym trybie o- 
' płat dokonywanie ich w pełnym rozmiarze 


4 przechodzi w dzisiejszych warunkach siłę i 


N 


ueg 


G e Z S 


Monstrum podatkowe, ezyli podatek 
a obrotowy | 


możność płatników, bo przy istniejącej u nas 
słąbości rynku wewnętrznego i przy ostrem 
współzawodnictwie, ograniczającem moż- 
ność zarobku częstokroć do ułamków odset- 
ków, ciężar 2-proceniowego, a nawet 1-pro- 
centowego podatku obrotowego jest dla han- 
diu naogół nie do zniesienia, Słusznym jest 
wobec tego wniosek, iż w tych warunkach 
władze skarbowe całą siłę swego nacisku 
składają na tę znikomą mniejszość przedsię- 
biorstw przemysłowych i handlowych, u któ 
rej podatek jest najłatwiej uchwytny. Ale w 
korsekwencji wynika z tego całkowite wy- 
kolejenie niezbędnej równowagi, wymagają- 
cej, jako warunku nieodzowtego, bezwzślęd- 
nej równomierności i jednakowości ogólnych 
podstawowych warunków gospodarczych 
dla wszystkich jednostek tak wytwórczych, 
jak handlowych, N. N. 


em oe 


Dzikie strejki 


Artykuł nasz pod powyższym tytułem, 
zamieszczony w Nr, 18 z dnia 29 kwietnia, 
stał się po dwuch tygodniach, bo w dniu 13 
maja, przedmiołem napastliwej odpowiedzi 
w „Epoce* warszawskiej. Pod artykułem 
widnieje podpis: Józef Leszczyc, za którym 
jak mniemamy ukrywa się autor, mający po- 
wody do nieujawniania prawdziwego swego 
nazwiską, 

Notujemy tę odpowiedź tylko dła zazna- 
czenia, że nie uszła naszej uwagi. Repliki 
się zrzekamy, gdyż uważamy za niemożliwe 
polemizowanie z autorem, który w odpowie- 
dzi na artykuł wybitnie rzeczowy i operu- 
jący konkretnemi i całkowicie zgodnie z 
prawdą przedstawionemi faktami, posługuje 
się tylko albo ogólnikami, których nawet nie 
próbuje umotywować, albo cytatami z pism 
robotniczych („Włókniarz” i „Robotnik*) z 
wyraźnym akcentem, że tylko im, jako źró- 
dłom informacyjnym, daje wiarę, Za niemi 
więc autor bezkrytycznie powtarza jako pe- 
wne wiadomości o obrywaniu stawek zaśwa 
rantowanych umową, albo o prześladowaniu 
delegatów przez przemysłowców — wiado- 
mości, których kłamliwość została udowod- 
niona wobec Min. Pr. i Op. Społ Za niemi 
również powtarza niewzruszalny jakoby do- 
śmat, iż delegaci robotniczy są w fabrykach 
czynnikami praworządności, dopomagające- 
mi władzy państwowej w przestrzeganiu 
ustaw, podczas gdy przemysłowcy temu prze 
szkadzają, 

Przy takiej tendencji autora, zgóry prze- 
sądzającego, iż tylko pisma robotnicze mó- 
wią czystą prawdę, podczas gdy wszeikie 
inne zasadniczo łżą, replika z naszej strony 
byłaby całkowicie bezcelowa, 

przygotowaniu ekonomicznem autora 
świadczy najwymowniej fakt, że stopień uru- 
chomienia fabryk wielkiego przemysłu włó» 
kienniczego w grudniu r. z. stanowi dla nie- 
go dowód niezbity pomyślnej konjunktury dla 
tego przemysłu w maju r. b, Daremnem więc 
byłoby tłumaczenie mu, że stopień urucho- 
mienia w grudniu nie stanowi bynajmniej wy 
kładnika nawet grudniowej konjunktury, 

Najdziwniejszem jest, że właśnie „Epo- 
ka' otworzyła swoje szpalty dla tego rodza- 
ju wyraźnie tendencyjnych i jaskrawo dema- 
gogicznych wynurzeń. Sądzimy, że od tego 
organu bardziej, niż od każdego innego na- 
leżałoby oczekiwać tej miary objektywności, 
która usiłuje przynajmniej między dwoma 
źródłami informącyjnemi o biegunowę prze- 
ciwnem zabarwieniu wypośrodkować bez- 
stronnie prawdę i istotę zawartych w nich 
wiadomości, Przez zaniechanie tego „Epo- 
ka" dobrowolnie sama stawia się w rzędzie 
tych organów, które operując demagogicz- 
nym wrzaskiem, jako jedynym argumentem, 
nie zasługują na poważne traktowanie, 


Wacław Paszkowski, 


Zagadnienia międzynarodowe 


ZEBRANIE PRZEDSTAWICIELI URZĘD- 
NIKÓW PAŃSTWOWYCH W MIĘDZYNA- 
RODOWEM BIURZE PRACY, 


W'*połowie kwietnia zaprosiło Międzyna- 
rodowe Biuro Pracy do Genewy szereg oso- 
bistości czynnych w organizacjach zrzeszają- 
cych urzędników państwowych oraz innych 
urzędników publicznych, Celem zebrania 


było wspólne omówienie wytycznych, we- 
dług których Biuro mogłoby badać warunki 
życia urzędników i dostarczać inłormacyj w 
tym zakresie, których niejednokrotnie doma- 
śają się różne instytucje, a zwłaszcza urzęd- 
nicze organizacje zawodowe. Po dłuższej 
dyskusji ustalono, że z punktu widzenia tych 
organizącyj zaleca się, aby Biuro zbadało 
przedewszystkiem; 


a) strukturę i działalność organów utwo- 
rzonych dla utrzymywania kontaktu między 
urzędnikami publicznymi a władzami; 


b) strukturę i działalność kaz wzajemnej 
pomocy oraz pokrewnych instytucyj, utwo- 
rzonych w poszczególnych państwach przez 
zrzeszenia urzędnicze, 


MIĘDZYNARODOWE BIURO PRACY 
A HIGJENA PRACY. 


W połowie kwietnia zaprosiło Międzyna- 
rodowe Biuro Pracy szereg rzeczoznawców 
z zakresu higjeny pracy należących do „Ko- 
mitetu Korespondencyjnego Higieny prze- 
mysłowej”, utworzonego przez Biuro. Ce- 
lem zebrania było w pierwszym rzędzie prze 
dyskutowanie dwuch zagadnień: celowości 
uzupełnienia spisu chorób zawodowych, ob- 
jętych międzynarodową konwencją pracy o 
odszkodowaniu należnem pracownikom dot- 
kniętym chorobą zawodową oraz możliwości 
ustalenia pewnego minimum higjeny pracy, 
które mogłoby być wszędzie stosowane. 


W stosunku do pierwszego zagadnienia 
„należy przypomnieć, że w r. 1925 uchwaliła 
Międzynarodowa Konferencja Pracy projekt 
konwencji postanawiający, że robotnikom 
dotkniętym chorobą zawodową należy się 
odszkodowanie na tych samych warunkach, 
na jakich otrzymują odszkodawnie robotni- 
cy dotknięci nieszczęśliwym wypadkiem 
przy pracy. Do konwencji dołączony został 
spis chorób uznanych za choroby zawodowe, 
który może być perjodycznie uzupełniany. 
Konwencja ta ratyfikowana została dotych- 
czas ostatecznie przez 7 państw, lecz w 7 in- 
nych rządy już zaleciły jej ratyfikację izbom 
ustawodawczym, a w dwuch izby te już wy- 
raziły zgodę na ratyfikację. Wreszcie przy- 
stąpiono w 7 państwach do nowelizacji tt- 
staw krajowych w tym celu, aby umożliwić 
ratyfikację, wobec czego 23 państwa zajęły 
dotychczas wobec tej konwencji pozytywne 
stanowisko. Równocześnie zaznacza się w li- 
cznych państwach tendencja do udzielania 
ofiarom chorób zawodowych dalej idącej po- 
mocy niż to czyni konwencja, a zwłaszcza 
do powiększenia ilości chorób uznanych za 
choroby zawodowe. 


Po bardzo szczegółowej dyskusji wypo- 
wiedzieli się eksperci zebrani w Genewie 
jednomyślnie za włączeniem do spisu kilku 
chorób, które zupełnie wyraźnie rozpoznać 
można jako choroby zawodowe. 


W sprawie ustalenia pewnego minimum 
higjeny przemysłowej eksperci zaznajomili 
się z pracami przeprowadzonemi w tym za- 
kresie przez Wydział Higjeny Przemysłowej 
Biura, Prace te oparte są na drobiazgowych 
studjach przeprowadzonych nad ustawodaw- 
stwem poświęconym higjenie pracy w posz- 
czególnych państwach i na badaniu, czy pe- 
wne przepisy mogłyby znaleźć powszechne 
zastosowanie. Komitet ekspertów wyłonił 
specjalną podkomisję dla bliższego zaznajo- 
mienia się z tym przedmiotem, 


W pracach Komisji brali udział trzej 
przedstawiciele Rady Administracyjnej Mię 
dzynarodowego Biura Pracy, po jednym 
śrupy rządowej, pracodawców i pracowni- 
ków. 


PRACA, 


Ustanowiony przed czterema laty wy* 
dział dla badania warunków i widoków na 
przyszłość przemysłu i handlu. brytyjskiego, 
na czele którego stoi Sir Arthur Balfour, 
przedłożył teraz w formie książki swe czwar- 
te szczegółowe sprawozdanie, które zajmuje 
się przedewszystkiem badaniem czynników, 
miarodajnych dla wydajności pracy. W spra- 
wozdaniu tem m. in. stwierdzonem jest, że 
czas pracy, zmniejszony o około 10 procent 
wskutek wprowadzenia 8-godzinneśo dnia 
pracy, dotychczas nie został powetowany wię- 
kszą wydajnością pracy. 

pd « h 

W artykule p. t. „Tempo pracy w Stanach 
Zjednoczonych prof. Dr. Schultze z Lipska 
pisze: Nie toleruje się w warształach bez za- 
iecia stojących sił roboczych, Obniżenie in- 


dywidualnego tempa pracy do zera nie jest 
więc pod żadnym warunkiem dozwolone. Po- 
nieważ niema ustawowego regulaminu ruchu, 
tóry mógłby stać na przeszkodzie zwolnieniu 
niezdolnych lub wprost leniwych pracowni- 
ków tylko dlaiego, że umieją się przypodobać 
zespołowi robotników, niema tam typu próż- 
niaka, który w Zachodniej Europie podobno 
istnieje, j 
Wobec tego naprawdę zrozumiałem jest, 
że Ameryka przoduje. i 


maa ratia 


Towarzystwo Budowy 
Domków Robotniczych 


Ponieważ dotąd do wiadomości publicznej 
podawane były tylko informacje ogólnikowe 
co do udziału poszczególnych firm łódzkich 
w akcji budowy domków robotniczych, uwa- 
żamiy za interesujące i aktualne zamieszcze: 
nie pełnego imiennego wykazu tych wszyst- 
kich firm, które dotąd zgłosiły swój udział, 
jako akcjonarjusze tej Spółki, o charakterze 
wybitnie społecznym. Jak wiadomo bowiem,. 
zarówno jakiekolwiek zyski, jak nawet opro* 
centowanie włożonego kapitału, zostały zgó. 
ry zasadniczo wykluczone. w 
L Członkowie Związku Przemysłu Włó- 

kienniczego w Państwie Polskiem, 


1. Allart, Rousseau i Ska 

2. S. Barciński i Ska 

3. Karol Bennich 

4, R. Biedermann. 

5, Karol Buhle 

6. Dessurmont, Motte i S-ka 

7. S. Danziger i S-ka 

8, F. Eisenbraun 

9. Karol Eisert 

10. N. Eitingon i S-ka 

11. B. Freidenber$ 

12. Gampe i Albrecht 

13. Ludwik Geyer 

14, Emil Haebler 

15, Otto Haessler 

16. Hirszberg i Birnbaum 

17. Jakub Hirszberg i Wilczyński 

18. Karol Hofrichter 

19. Teodor Hüffer i S-ka 

20. Juljusz Kindermann 

21. Klinge i Schultz 

22. Markus Kohn 

23. Karol Kröning i S-ka 

24. Landau i Weile 

25. Leonhardt, Woelker i Girbardt 

. Łódzka Fabryka Kapeluszy 

. Adam Osser, 

. I. K. Poznański 

. A. Prussak ; 

. Franciszek Ramisch 

, Gustaw Schreer 

. M. Silberstein 

. Teodor Steigert 

34. Karol Steinert 

35. F. W. Schweikert 

36. Zjednoczone Zakłady Przemysłowe 
K. Scheiblera i L. Grohmana 


IL Członkowie Związku Właścicieli Far. 
biarń i Wykończalń, 


Gustawa Gessnera Sukcesorowie 
D. Góralski 

Ludwik Kaiserbrecht 
Spadkobiercy Ferdynanda Keniga 
S. Leder i M. Heymann 

Robert Lieske 

Ryszard Schroeder 

Paweł Szulc 

Gustaw Werczyński 


OONA w NAN 


IIL Przemysł Metalowy, 


1. Tow. Akc. J, John 

IV. Instytucje Użyteczności Publicznej, 

1, Koleje Elektryczne Łódzkie 

2. Łódzkie Towarzystwo Elektryczne 

3. Tow, Łódzkich Wąskotorowych Elek 
trycznych Kolei Dojazdowych. 


_ stawne ziemskie miały usposobnienie stałe, 


o kich robiący dotychczas niemi największe 
' operacje, zawiesił notowanie waluty sowiec- 


 78,178.051 zt Stan wkładów oszczędnościo- 
|, wych w 59 Kasach Oszczędności, zrzeszo- 


Rynek pieniężny I giełda 


ll emisji 119 zł, Nabywane były także na 


_ peracyjny 1927/28 w wysokości 6 proc. ten- 


sokości 8 proc. Bilans Łódzkiego Banku 


_111.810,56 i przeznaczony został po potrące- 
niu drobnej kwoty na kapitał zapasowy i prze 


w Poznaniu na dzień 3i-ty grudnia 1927 


' sposób, że na dywidendę i superdywidendę 
~- przypada 6 proc. 


sprawozdawczym tendencję mocną. Poszu- 


przeciętnie 500 do 600 tys. dolarów, 
zapotrzebowanie pokrywał prawie wyłącznie 
Bank Polski. 
"8.89, prywatnie zaś 8.89 i ćwierć, dewizy na 
New-Jork 8.90. Bank Polski płacił za dolary 


- zaledwie 2,80 dol. Za ruble złote płacono 


we Lwowie, a działających na terenie woj. 


ki wewnętrznej, ustawowa stabilizacja franka 
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Na rynku akcyjaym panowała w tygodniu 
ubiegłym naogół tendencja słaba, Jedynie 
papiery kupowane przez zagranicę osiągnęły 
dalsze poważne zyski kursowe, - Wymienić 
u należy w pierwszym rzędzie akcje „Siła i 

wiatło", które podniosły się w ciągu tygod- 
nia o blisko 8 zł, następnie „Ostrowieckie”, 
których serja A notowana była w środku 
tygodnia 129 zł, serja B 128 zł, a serja B 


zlecenie zagranicy „Parowozy” jakoteż akcje 
„Firłej”, Te- ostatnie miały w związku z po- 
pytem ze strony zagranicy oraz wiadomością 
w zamierzonej wypłacie dywidendy za rok o- 


dencję wybitnie zwyżkową. 

W dziale akcyj bankowych zmniejszyło 
się nieco zainteresowanie dla „Banku Pol- 
skiego". Inne papiery bankowe były również 
mniej ruchliwe. Według sprawozdania zło- 
żonego na walnem zgromadzeniu akcjonarju- 
szów, Obrót ogólny Banku Związku Spó- 
łex Zarobkowych w Poznaniu wynosił 
w roku 1927 złotych 7.280.837.321,17. Wkłady 
wzrosły o blisko 110 proc. Z czystego zys- 
ku w wysokości złotych 1.689.160,87 wydzie- 
lono po odpisach statutem przewidzianych, 
6 proc. dywidendy, czyli złotych 1.200,000. 
Czysty zysk Banku Zachodniego w War- 
szawie za rok 1927, wyniósł 1.502.311 zł. 
26 gra z którego to po odpisaniu statutowem 
wydzielono akcjonarjuszom dywidendę w wy- 


Depozytowego w Łodzi na dzień 1 stycznia 
1928 r. zamknął się w sumie zł. 16.852,176,20. 
Zysk Banku za tok 1927 wynosił złotych 


niesieniu sumy zł. 3.457,10 na rok 1928 — 
na wypłatę dywidendy dla akcjonarjuszów. 
Czysty zysk Banku Małopolskiego w Kra 
kowię w wysokości zł. 23.520,54 przeniesio- 
no ną rok następny. | 

Bilans Spółki Akcyjnej H. Cegielski 


roku zamknięty został w stanie czynnym 
i biernym sumą zł. 31.972.475,20. Zysk w 
wysokości zł, 816.504,61 podzielono w ten 


Pożyczki państwowe miały w tygodniu 


kiwana była w szczególności 5 proc. Prem. 
Poż. Dołarowa. Na rynku nowojorskim no- 
towano 6 proc. Poż. Dolarową — 86 i ćwierć, 
8 proc. Poź. Dillona — 101*/s, a 7 proc. Poż, 
stabilizacyjną — 91,25 proc, 

Listy zastawne m, Warszawy po chwilo- 
wym spadku znowu się wzmocniły, listy za- 


Obrót dzienny na giełdzie dewiz wynosił 
Całe 


Dolary notowano oficjalnie 


8.87, za dewizy 8.88, Transakcje kablem na 
New-Jork przeprowadzano poza giełdą na 
8.915/4 — 8.91,85; 


W- grupie dewiz europejskich wykazy- 
wał lekkie wahania Paryż. Francuskie siery 
finansowe przypuszczają, że wobec fenóme- 
nalnego powodzenia konsolidacyjnej pożycz- 


nastąpi jeszcze w lecie » r. Kursy dewiz 
europejskich kształtowały się w środku tygo- 
dnia następująco: ź 


Amsterdam 359.72, Londyn 43.52 i pół, 
Peryż 35.10, Praga 26.41 i pół, Zurych 171. 
39, Medjólan 46.99, Wiedeń 125,44, Brukse- 
la 124.48, Gdańsk 174.00, Berlin 213,30. 

Czerwońce sowieckie uległy na rynku 
prywatnem, dalszej zniżce co tłumaczy się 
tem, że jeden z wielkich banków niemiec- 


kiej: Wskutek tego na rynku warszawskim 
można było ostatnio osiąśnąć za czerwońce 


4,72 i pół 4,72. Gram czystego złota wyno- 
sił bez zmiany 5.9244. 

Ruch oszczędnościowy w Polsce stale 
wzrasta. Liczba kont zwykłych wkładów 
oszczędnościowych w P. K, O. zwiększyła się 
w ciągu kwietnia o 4.549 do 174.247, a liczba 
kont premjowanych o 1.588 do 24.841, Zwy- 
kie wkłady oszczędnościowe wzrosły w ciągu 
kwietnia b.r. o 3.429.932 zł. do 76.083.381 zł. 
a wkłady premjowane o 94,370 do 1.313.171 
złotych, natomiast stan wkładów w złotych 
w złocie, obniżył się o dalsze 8.787 zł. Ogól- 
na suma oszczędności w P. K. O. wzrosła 
w;ciągu kwietnia b, r. o 3.524.302 zł, do 


nych w Związku Polskich Kas Oszczędności 


krakowskiego, lwowskiego, śląskiego, stani- 
sławowskiego i tarnopolskiego, wyniósł, na 
dzień 31 marca b. r. złotych 133.730.399,98, 
czyli wzrósł w ciagu marca o zł, 10.555.544,12 
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Przemysł włókienniczy 
przed wojną i dziś 


Świeżo wyszło z druku Sprawozdanie 
Związku Przemysłu Włókienniczego w Pań- 
stwie Polskiem z działalności w roku 1927, 

Z kogatego rozdziału statystycznego wyj- 
mujemy poniższe nader interesujące zesta- 
wienie, wykazujące, jak dalece produkcja 
włókiennicza, z wyjątkiem przędzalniczej ba- 
wełnianej, odbiega jeszcze wbrew ogólnemu 
mniemaniu od wytwórczości przedwojennej. 


PRZEMYSŁ BAWEŁNIANY, 
Wrzecionogodzin cienkoprzędnych, 


w 1913 r. — 4271.445.550 — 100,0 
„ 1925 r. — 3.478.767.745 — 81,5 
„ 1926 r. — 3.894.876.168 — 910 
n 1927 r. — 4.932.958,283 — 115,2 


Wrzecionogodzin odpadkowych, 


w 1913 rr — 400.650.250 — 100,0 
w 1925 rr —  197.974,869 — 49,4 
+ 1926 r. —  175.195.284 — 438 
n 1927 r. —  189559,396 — 47,4 
Krosnogodzin. 
w 1913 r, — 97.528.400 -— 100,0 
« 1925 r; — 36.409,226 — 57,8 
a 1926 r. — 51.151.457 — 525 
u 1927 r. — 77.150.803 — 79,1 


PRZEMYSŁ WEŁNIANY, 
Wzzecionogodzin czesankowych, 


w 1913 r — 1.563,091,000 — 100,0 
-„ 1925 r. —  621.301,524 — 398 
u 1926 r, —  672.135,830 — 430 
m 1927 r. — (1,254,529,532 — 804 


Wrzecionogodzin zgrzebnych 


w-”]913 r. — 554.327.450 — 100,0 
w 1925 r — 174907108 — 316 
„ 1926 r. —  155.147.368 — 28,0 
n 1927 re —  221.040.046 — ‘398 
Krosnogodzin. 
w 1913 r, — 25.306,850 — 100,0 
w IRS r, — 5.902,231 — 233 
w 1926r, — 5253594 — 208 
w 1927 m — . 5425308 — 214 
SYTUACJA NA RYNKU BAWEŁNY. 


Od czasu naszego ostatniego sprawozda- 
nia rynek wykazał wielką nerwowość co do 
widoków na nowe zbiory i ceny właściwie 
pozostały niezmienione. W niektórych czę- 
ściach rejonu bawełny ponowne zasiewy by- 
ły konieczne, a nawet doszły wiadomości o 
wypadkach, gdzie musiano dokonać zasiewu 
po raz 3-ci. Zapas nasion zmalał i podrożał, 
zachodzi przeto obawa, że niektóre z ponow 
nych zasiewów dokonane będą * nasieniem 
niższego gatunku. 

_W ciągu ubiegłego. tygodnia pogoda nie 
była bardzo korzystna, aczkolwiek pewna 
poprawa zazńaczyła się w południowo- 
wschodniej części rejonu już ku końcowi ty- 
śodnia. O ile dotyczy Texas, chłodne nóce 
i silńe wiatry oraz niedostateczne opady spo 
wodowały warunki niekorzystne dla rozwo- 
ju roślin. W Alabama prace na farmach zna- 
cznie się opóźniły z powodu nadmiaru desz- 
szczów i ogólnych chłodów. Mimo powyż- 
szych niekorzystnych szczegółów w niektó- 
rych okolicach nastąpił pewien postęp w u- 
prawie, Co do działalności owadów, oficjal- 
ne sprawozdanie, zapowiedziane w bieżą- 
cym tygodniu, nie zostało opublikowane. 
Prawdopodobnie pochodzi to stąd, że wobec 
zimna w rejonie bawełny sprawozdanie ta- 
kie nie miałoby praktycznego znaczenia. 
Na zebraniu w Lancashire przędzalnicy 
zdecydowali przeprowadzić głosowanie mię- 
dzy swoimi członkami odnośnie do sprawy 
redukcji płac. Przypuszczają, że zrzeszenie 
to wypowie się na korzyść takiej redukcji. 
W tym wypadku mógłby nastąpić lokaut, 
gdyż robotnicy prawdopodobnie będą się o- 
pierali redukcji. Przypuszczać jednak nale- 
ży, że do tej ostateczności nie dojdzie. 


HANDEL ZAGRANICZNY RZECZYPOSPOLITEJ 
POLSKIEJ 


nakładem Głównego Urzędu Statystycznego, 


Ukazał się zeszyt 3 Miesięcznika Handlu Zagra- 
nicznego zawierający szczegółowe dane dotyczące na 
szego obrotu towarowego w m. marcu r, b. Jedno- 
cześnie zeszyt ten oprócz danych miesięcznych za- 
wiera również dane za pierwszy kwartał r. b, zaś dla 
celów porównawczych zamieszczone są cyfry odpowie 
dniego okresu z roku ubieglego, 

Klasyfikacja towarów- jest tak szczegółowa, że 
daje możność korzystania z Miesięcznika nietylko in- 
stytucjom państwowym lecz i sferom przemysłowym 
i handlowym dla których jest źródłowym materjałem 
przy aktualnej obecnie sprawie bilansu handlowego. 


m — 


Krótkie wiadomości 
gospodarcze 


Jak z Waszyngtonu donoszą, senat przy* 
jął ustawę, przewidującą karę w wysokości 
15.000 dolarów lub 5 lat więzienia dla tych 
urzędników, którzy publikują przepowiednie 
co do cen bawełny lub innych do publikacji 
takiej upoważniają. Ustawa ta wydana jest 
skutkiem doświadczeń, zebranych przy spad- 
ku bawełny ubiegłej jesieni. Projekt zawie- 
rał pierwotnie e postanowienie karne za 
przepowiednie co do cen zboża, jednak te 
zostały bez dyskusji wyeliminowane. Obe- 
cnie ustawa przekazana została Izbie repre- 
zentantów. 

Wwyę.| 

Włoski bank emisyjny Banca d'Italia 
przeprowadzi w najbliższym czasie podwyż- 
szenie swego kapitału z 240 na 500 miłjonów 


lir. Podwyższenie kapitału pozostaje w 
związku z ujednostajnieniem obiegu bankno- 
tów. 

Pó * $ 
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Według zestawienia generalnego agenta 
dla reparacyj w miesiącu kwietniu wpłynęło 


221,113 miljonów złotych marek, z tego w 


obligacjach przemysłowych 100 miljonów, 
a ze siużby kolei Rzeszy 55,000,000, reszta 
z podatków": Transier wynosiły w kwietniu 
211,505 miljonów, dostawy rzeczowe wynosi- 
ły 70,720 miljonów, Poszczególne mocarstwa 
otrzymały w  miljonach marek: Francja 
98,776, Aglja 51,442, Włochy 15,589, Belgja 
12,816, Jugosławja 8,100, Stany Zjednoczone 
11,19, Rumunja 1,832, Japonja 0,513, Portu- 
galja 1,460, Grecja 0,539, Polska 0,012. 
* r + t / 

Rząd angielski opublikował właśnie swój 
budżet dla kredytów rolniczych. Nowa usta- 
wa przewiduje założenie rolniczego banku 
kredytowego, którego kapiiał jeszcze nie jest 
ustalony. Państwc zaliczkuje bankowi temu 
750,000 funtów szterlingów w 3-ch rocznych 
ratach po 250,000 £. sz., które przez lat 60 
są wolne pd odsetków, Wskutek tego ina 
być stworzone zabezpieczenie za wydane 
przez bank listy zastawne w wysckości do 
5,000,000,— funtów szterlingów, radto rząd 
udziela rocznie 10,000 funt. szterl., jako do- 
datek do kosztów administracji, Departa- 


| ment Skarbowy upoważniony został do obję- 


cia wydanych przez bank listów zastawnych 
do wysokości 1,25 milionów funt. szterl, Ce- 
lem nowego rolniczego banku kredytowego 
jest udzielenie długoterminowych kredytów 
rolni na warunkach, korzystniejszych, 
niż to normalnie byłoby możliwem. Jak do- 
tychczas wiadomo, kapitał banku tego będzie 
zebrany przez 5 wielkich banków i Bank An- 
gielski, 
SNK 

W dniu 10 b, m. wprowadzono na giełdę 
londyńską 2,3 miljonów funtów szterlingów 
6/2%-wych obligacyj, przeznaczonych na ce- 
le zaopatrzenia elextrycznością Węgier, zwła- 
szcza elektrylikacji linji kolejowej Buda- 
peszł—granica austrjacka i urządzenie elek- 
trowdi w Banhida, Właścicielem przedsię- 
biorstwa będzie nowo założyć się mające to- 
warzystwo p. i. „Hungarian Transdanubian 
Electrical Com., Ltd,”, za którą stoi bank lon- 
dyński Whitehall Trust Ltd. Na zabezpie- 
czenie odsetków i amortyzacji służy, jako za- 
staw Z dochodów węgierskich kolei państwo- 
wych, roczna kwota 175,214 funt. szterlingów. 
Reszta kapitału ma być uruchomiona przy 
pomocy brytyjskiej gwarancji państwowej, 


i s s: 


Według właśnie opublikowanej statystyki 
kwartalnej amerykańskiego departamentu 
handlowego, Stany Zjednoczone w pierwszym 
kwartale 1928 roku objęły 460,8 miljonów 
dolarów zagranicznych pożyczek, Po potrą- 
cemiu dla europejskich rynków kapitału re- 
zerwowych transz, ogółem emitowano w tym 


kwartale 409,4 miljonów dolarów, Znatmien* 


ODDZIAŁ 
w ŁODZI 


SL: 


PRZZTEZYSTAW AE: 


nem jest zwiększenie się tranzakcyj konwera 
syjnych. Największym kredytobiorcą w ubie- 
głym roku były Niemcy. W pierwszym kwar- 
tle tego roku Niemcy płaciły za publiczne po- 
życzki przeciętnie 6,97 procent, za prywatne 
6,93 procent. e 

Ciekawe - orzeczenie wydał Najwyższy 
Sąd Rzeszy Niemieckiej. 
słer gospodarczych ma wielkie znaczenie. W 
roku 1924 pertraktowała pewna firma z Wy- 
bitnym kapitalistą co do przystąpienia tegoż. 
do firmy, jako wspólnika. W styczniu 1925 
roku rozesłano drukowany cyrkularz klien= 
tom, zawiadomiający ich, że w miejsce zmat- 
łego wspólnika wstąpił do firmy, jako czynny 
wspólnik, ów kapitalista. Faktycznie per- 
traktacje rozbiły się i nie doszło do wstąpie- 
nią kapitalisty, jako wspólnika. Tymczasowo 
wskutek wielkiej zdolności kredytowej owe= 
go kapitalisty klienci, którzy otrzymali cyr- 
kularz firmy, dostarczyli jej znacznej ilości 
towarów. Kiedy w lipcu 1925 roku firmā 
zbankrutowała i wypłaciła tylko 9 procent 
uprzywiiejowanym  wierzyciełem, dostawcy 
wystąpili ze skargą przeciw wspomnianemu 
kapitaliście, który w myśl cyrkularza jako 
wspólnik miał wstąpić do firmy, W pierwszej 
instancji sąd skargę oddalił, natomiast sąd 
apelacyjny uznał pretensje dostawców za 
usprawiedliwione. Wyrok ten został przez 
sąd najwyższy zatwierdzony. 
sąd zaznacza, że kapitalista obowiązany był 
zaprotestować energicznie przeciw rozesłaniui 
cyrkularza, jak długo nie stał się jeszcze 
wspólnikiem. Również i po rozesłaniu miał 


obowiązek kupcom dać wyjaśnienie, odwołu- 


jące treść cyrkularza. 


Ko ks + 


Według statystyki przemysłowej w Niem- 
czech za rok 1925 w przemyśle środków pro- 
dukcji jest więcej ludzi zatrudnionych (6,677 
milj.], niż w przemyśle konsumcyjnym (5,921 
milj). Siła maszynowa pierwszego jest trzy= 
krotnie większą (13,638 milj. P, S); niż os- 
tatniego (4,453 milj; P. S.). | 
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Według wiadomości prasowych, Banque 
de France dokonał ponownie zakupów złota 


w Nowym Jorku. Pierwsze tranzakcje wy- 


noszą 20 milionów dolarów i stanowią krok 


Banku Francuskiego przeciw wielkiej ilości 
weksli zagranicznych, które — jak wynika 
z tygodniowego sprawozdania — Bank musi 
codziennie przyjmować. 

 . «w 


Szwajcarska Rada Związkowa zajmuje 
się w swojem sprawozdaniu kwestją ekspor= 
tu kapitału, nad którą w ostatnim roku od- 
bywały się pertraktacje międży wielkiemi 
instytucjami kredytowemi, bankiem narodo- 
wym i departamentem skarbu. Rada Związ= 
kowa zaznacza, że pertraktacje te doprowa- 
dziły do porozumienia, które jest może sku» 
teczniejsze, niż ustawa. Wielkie instytucje 
kredytowe nie udzielają pożyczek zagranicze 
nych bez zakomunikowania o tem bankowi 
narodowemu, który ze swej strony z miaro- 
dajnemi władzami pozostaje w kontakcie, 
Procedura ta okazała się bardzó dobrą, 
śdyż wobec niskiej stawki procentowej i nie 
zmienionego parytetu złotowego franka, eks- 
port kapitału w ostatnim roku, aczkolwiek 
był bardzo ożywiony, nie okazał się przesad- 
nym. 

s z * 

O kapitale 40 milionów franków założono 
w Brukseli towarzystwo. ,„Sogecim” (Société 
Generale de Ciments), Głównymi założycie- 
lami są: Bank Kolonjalny, Bank Unji oraz 
bankier J. Rosse w Brukseli. Celem towa- 
rzystwa tego jest oddanie do dyspozycji ce- 
mentowniom „Firley - Górka ~ Ogrodzie- 
niec” kapitałów, potrzebnych do rozbudowy 
zakładów. Towarzystwo belgijskie nabyło 
51 proc. kapitału i zamierza zainteresować 
się jeszcze w innych przedsiębiorstwach ce- 
mentowych. j 


PRZEDAŻ PRODUKTÓW 
NAFTOWYCH 


SPÓŁKA Z OGR.POR. 
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m do wszelkich zastosowań w Przemyśle Włókienniczym. 
5 mz Stale na składzie. 
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= Świeżo upieczony korespondent łódzki 
„Kurjera krakowskiego” nie może nam da- 
rować tego, że w replice, ¿którą go zaszczy- 
ciliśmy w Nr. 17 naszego pisma, odmówiliś- 
mu bezpłatnej reklamy przez przemilczenie 
jego nazwiska. Nie rozumie biedaczysko, że 
Kulturalna i na wysokim poziomie utrzyma- 
na polemika polega na walce z treścią, a nie 
z osobą. Chce nas więc sprowokować i całą 
siłą, próbą inwektyw osobistych, mani nas do 
swej karczemki dla najbardziej mu dogadza- 
jącej walki na pięści. Ale to mu się nie uda, 
bo właśnie tem różnimy się od niego, że na- 
prawdę nie należeliśmy w swoim czasie z nie 
k i dzielnymi hallerczykami do obcina- 
czy bród żydowskich, Nie wiedzieliśmy też, 
że należał do nich p. korespondent. Skoro jed 
mak sam się z tej chlubnej czynności obecnie 

z uje, zaczynamy rozumieć, że niepodo- 
bieństwem jest wymagać od niego korespon- 
dencyj inteligentniejszych i głębszych, i że 
również wymaganie, by rozumiał, co piszą 
inni, wkracza w dziedzinę luksusu. Cóż zatem 
dziwnego, że pijany samodurem p. korespon- 
dent zapewnienie nasze, iż niktby po nim 
w Łodzi łzy nie uronił, interpretuje jako pra- 
gnienie nasze pozbycia się go. Tego już za- 
wiele. Jego przebywanie w Łodzi tak dale- 
ce pod żadnym wzślędem w niczem — ani 
dodatniem, ani ujemnem — się nie zadoku- 
mentowało, że równie mało zależy nam na 
tem, by sobie poszedł, jak dbaliśmy o to, by 
przyjechał do nas. Niech sobie dalej wy- 
czynia swe korespondencje, skoro mu za nie 
płacą. Stanowczo przyniosą one mniej szko 
dy Łodzi, aniżeli opinji pisma, które je za- 
mieszcza. P, korespondent sam rozumie do- 
brze, że dobrocią swych korespondencyj po- 
żytku pismu nie przyniesie, więc, jak sam 
się przyznaje w korespondencji z 13 maja, 
pisze liche, by przez repliki oponentów zwró 
cić na niego uwagę i zaciekawiać głodnych 
sensacji czytelników. Niestety jednak ta 
sztuka na długą metę nie ujdzie, bo za pierw 
szym razem się replikuje, za drugim — ma- 
cha się ręką, a za trzecim już się na czytanie 
czasu tracić nie będzie. 


š. P, JÓZEF ROSTAFIŃSKI 


Dnia 6 maja b, r. zmarł w Krakowie Józef 
Rostafiński, botanik, prof. Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego, jeden z najznakomitszych u- 
czonych polskich, w 77 roku życia. Świat 
naukowy poniósł ciężką i niepowetowaną 
stratę. 1 

$. p. Józef Rostaliński ur. w r, 1850 w 
Warszawie kształcił się w Szkole Głównej, 
następnie w Jenie, Halli i Strassburgu, gdzie 
w roku 1873 doktoryzował się i od r. 1874— 
1876 był docentem. W r. 1876 przenosi się 
do Krakowa, zaś w roku 1878 zostaje profe- 
sorem botaniki w Uniw, Jagiellońskim, i dy- 
rektorem ogrodu botanicznego. Od r. 1877 
był członkiem Akademji Umiejętności. 


Pogrzeb odbył się w poniedziałek, dnia 
7 b. m. 


szy ZJAZD PRZYRODNIKÓW WOJE- 
WÓDZTWA ŁÓDZKIEGO. 


Szybki rozwój nauk przyrodniczych, ja- 
kiego świadkami jesteśmy w latach ostatnich 
wymaga skoordynowania izolowanych wysił 
ków tembardziej na terenie województwa 
łódzkiego, pozbawionego jakichkolwiek pla- 
cówek en - przyrodniczych. 


Towarzystwo Przyrodnicze im. St. Sta- 
szica w Łodzi dążąc do zjednoczenia wszyst- 


=; =kich przyrodników całego terenu wojewódz- 
twa, organizuje w maju (26—29) w okresie 


Świąt Zielonych I Zjazd Przyrodników, połą 
czony z wycieczkami. 

Na Zjeżdzie poruszane będą sprawy zwią 
zane z nauczaniem przyrody oraz tematy o- 
gólne. Z prelegentów biorą udział; dr. R. 
Minkiewicz, prof. Uniw. Warsz., prot. dr. Z. 
Mokrzecki z Skierniewic, prof, dr. M. Soko- 
łowski z Krakowa, dr. J. Kuhl z Krakowa, 
Dr. A. Golden- 
berg, prof. St Somorowski, prof. St, Koni- 
cówna z Łodzi i inni. 

Otwarcie Zjazdu odbędzie się w sobotę, 
dnia 26 b. m. o godz. 5 po poł. w lokalu Gim- 
nazjum im. Piłsudskiego (Sienkiewicza 46). 
Kuratorjum Okr, Szk. Łódzkiego popierając 
powyższą akcję zezwoliło na udzielenie ur- 
lopu nauczycielom biorącym udział w Zjeź- 
dzie zamiejscowym od dnia 26 do 29 b. m. 
włącznie, z miasta Łodzi na dzień 29 b. m. 


Zgłoszenia przyjmuje Kancelarja Towa- 
rzystwa Przyrodniczego 
do dnia 20 b. m. 
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„PRAWDA! z dnia 20 maja 1928 r. 


SOLANKOWY ZAKŁAD KĄPIEKOWY w WIELICZCE 


= Dzięki zabiegom burmistrza miasta Wie- 
liczki p, Franciszka Aywasa, ma powstać w 
owej sławnej kolebce górnictwa polskiego 
Sołankowy. Zakład kąpielowy, który dla za- 
chodnich połaci kraju naszego będzie praw- 
dziwem dobrodziejstwem. S. Ae 

Z dziełka lekarza salinarnego Dr. Feliksa 
Boczkowskiego, wydanego w r. 1843 w Bo- 
chni, zatytułowanego „O Wieliczce pod wzglę 
dem historji naturalnej, dziejów i kąpieli“ do 
wiadujemy się, że solanki wielickiej używa- 
no już w r. 1826 do celów leczniczych, zaś w 
roku 1838, a więc przed 90 laty, otwarto w 
samem mieście zakład kąpielowy, który 
przedstawiał się okazale i z czasem stał się 
prawdziwem dobrodziejstwem TA ATE i 


okolicy. Zakład ten, oparty na Towarzystwie 


akcyjnem, upadł jednak po kilku zaledwie la 
tach swego istnienia, gdyż rząd zaborczy go 
nie popierał, Towarzystwo akcyjne rozporzą- 
dzało bardzo szczupłemi funduszami, bodi” 
nikacja z Wieliczką była utrudnioną, nie by- 
ło zrozumienia pożytku takiego zakładu:i 
brakowało przytem odpowiedmiej reklamy. 

Później, kiedy stosunki komunikacyjne 
się polepszyły, gdy Wieliczka uzyskała wo- 
dociągi i oświetlenie elektryczne, zaczęto my- 
śleć znowu o zakładzie kąpielowym. Myśl tę 
podjął długoletni i wielce dła rozwoju mia- 
sta zasłużony burmistrz Wieliczki p. Aywas, 
który nie szczędził ani trudów, ani pieniędzy, 
aby plan urzeczywistnić. I istotnie, po prze- 
prowadzeniu robót przedwstępnych, a więc 
zanalizowaniu solanki wielickiej, wypraco- 
waniu planów i kosztorysów zakładu, oraz 
skalkulowaniu jego rentowności, oddano całą 
sprawę do zaopinjowanią Komisji przemysło 
wo-lekarskiej Towarzystwa lekarskiego w 
Krakowie i ta orzekła, że Wieliczka.na budo- 
wę Zakładu takiego znakomicie się nadaje i 
że jest pożądanem, by myśl tę jaknajrychlej 
zamieniono w czyn. 

Wojna światowa z r. 1914 przeszkodziła 
wykonaniu tego planu, lecz dzisiaj, kiedy o- 
rzeł srebrnopióry unosi się znowu ponad sta- 
rożytną Wieliczką, gdy sztandar Rzeczypo- 
spolitej znowu powiewa ponąd dawnym szy- 
bem „Regis' i Zamkiem Kanadaza Wielkie- 
go, ponad prastaremi podziemiami, skąd szła 
sól na stół królewski, myśl wzniesienia zakła 
du kąpiełowego na nowo podjęto i do zreali- 
zowania jej zabrano się bardzo energicznie. 

Teren przeznaczony na Zakład, o powie- 
rzchni około 6 ha, leży tuż przy parku miej- 
skim im. A. Mickiewicza, na płaskowyżu, 
wznoszącem się stosunkowo dość znacznie po 
nad poziomem najbliższej okolicy. Od strony 
północnej, południowej, i wschodniej okala- 
ją go pagórki chroniące od wiatrów, podczas 
gdy ku stronie zachodniej, a więc ku Krako- 
wowi, teren się otwiera a wieżyce Krakowa i 
kopiec Kościuszki w dali zamykają perspek- 
tywę. 

Piękniejszego widoku, jak stamtąd, na o- 
kolicę Krakowa niema! 

Ze spostrzeżeń meteorologicznych Wieli- 
czki można wyczytać, że warunki klimatycz- 
ne są tam takie same, jak i w innych okoli- 
cach podkarpackich Zachodniej Małopolski, 
Czynniki klimatyczne tego rodzaju nie mogą 
wywierać większego wpływu  biodynamicz- 
nego. Ale z drugiej strony liczyć można na 
pewne, że nawet najbardziej wrażliwi chorzy 
po przybyciu do Wieliczki, nie odczują 
zmiany warunków klimatycznych. Zakład ką 
pielowy jest pomyślany jako sanatorjum zdro 
jowe, dostarczające chorym tego, czego wy- 
maga współczesna medycyna w zakresie hi- 
gjeny, dyjetetyki i terapji, zarówno fizycznej 
jak i farmakologicznej, w granicach. wskazań 
ustalonych. dla Zakładu.“ *) 3 

Ramy niniejszego artykułu nie zezwalają 
nam na szczegółowy opis przyszłych urzą- 
dzeń Zakładu, zaznaczamy jednak, że we- 
dług cytowanego orzeczenia Polsk. Tow. Bal- 
neologicznego niema w Polsce ani jednego 
zakładu zdrojowego tego typu, jakim ma być 
zakład w Wieliczce, Wieliczka nie będzie wo 
bec tego współzawodniczyć z żadnem uzdro- 
wiskiem w kraju. Natomiast znajdą w jej 
zakładzie fizjoterapeutycznym doskonałą spo 
sobność i doskonałe w. i dla leczenia 
liczni chorzy, którzy obecnie szukać tego mu- 
szą poza granicami Polski. 

Z planu budynku zakładowego okazuje 
się, przyszły Zakład kąpielowy w-Wieliczce 
ma objąć: kąpiele solancowe, mułowe, boro- 


winowe, gazowe, elektryczne, nadto mieścić |. 


*) Orzeczenie Polskiego Towarzystwa Balneolo- 
gicznego w Krakowie, 


będzie inhalację solankcwą, hydropatję, ka- 
biny pneumatyczne i t. d. i t d. 


Kosztorys powyższego Zakładu, obejmu- 
jącego nadto dom zdrojowy i dwa hotele, wy- 
nosi 1.630.800 zł. 


Gmina miasta Wieliczki przeznacza na 
ten cel jak już wyżej wspomniano, 6 ha grun- 
tu i z wartością tego terenu przystępuje do 
sfinansowania przedsiębiorstwa. Obywatele 
miasta Wieliczki subskrybowali na powyższy 
cel przeszło 100.000 zł, Fabryka sody „Sol- 
vay“ pod Krakowem oświadczyła gotowość 
przystąpienia na razie z kapitałem 15.000 do- 
larów, który z chwilą powstania przedsiębior- 
stwa znacznie zwiększy. Również i prezy* 
djum miasta Krakowa zadeklarowało kapi- 
tat 200.000 zł, a nadto cały szereg wybitnych 
przemysłowców i obywateli, tak w Krakowie 
jak i okolicy, uważając powyższy projekt za 
zupełnie realny i finansowo korzystny, o- 
świadczyło gotowość udziału w subskrypcji 
z chwilą ukonstytuowania się Towarzystwa 
udziałowego. 


Dodajemy jeszcze, że obliczenie rento- 
wności Zakładu wykazuje 515.000 zł. docho- 
du, 285.000 zł. rozchodu, a zatem 230.000 zł. 
zysku, czyli około 12 proc. dochodu od kapi- 
tału zakładowego. 


Ze względu na okoliczność, że zawiązanie 
Towarzystwa udziałowego nastąpi jeszcze w. 
tym miesiącu, polecamy niniejszą imprezę 
przemysłowcom, kapitalistom i Spółce Brac- 
kiej w Tarnowskich Górach jaknajgoręcej, 
przyczem życzymy, by dawna świetność, na 
którą miasto Wieliczka zasługuje, w całej 
pełni odżyła w wolnej Ojczyźnie. 


Inż. Feliks Piestrak, 
(Tarnowskie Góry) 
SHEHEBESBESZASNEBZZNSECNHESEERE 
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BYK i WŁADZA. 


„Rzeczpospolita“ przynosi następującą 
rzekomo prawdziwą historję. z 


„życie płata niekiedy ludziom takie figle, ja- 
kich najdawniejszy humorysta nie byłby w sta- 
nie wymyśleć. Zwłaszcza w Polsce figle są nie- 
ma] na porządku dziennym, coś jakby złośliwe 
fatum prześladuje pod tym względem naszych o- 
bywateli. 

Prawdopodobnie tego samego zdania jest 
niejaki pan Byk, obywatel i kupiec jednego z 
miasteczek Kresowych. Pan Byk, w przeciwień- 
stwie do swego nazwiska — jest sobie waąiłym, 
słabowitiym człęczyną; choć niejednokrotnie są- 
siedzi żartowali sobie z jego nazwiska — pan Byk 
cierpliwie znosił kpinki i zbijał gotówkę na han- 
dlu końmi. Aż razu pewnego ziemianie podczas 
jednej z wizyt kupca rzekli mu: panie Byk — pan 
jest nie w porządku! Pan oszukuje ludzi — na- 
zywa się pan Byk, a handluje pan końmi! Niech 
pan sobie zmieni nazwisko panie Byk, powinien 
się pan nazywać Ogierowski, Stremowany nieco 
kupiec puścił narazie mimo uszu ową radę; coś mu 
się nie chciało w głowie pomieścić, żeby Ignacy- 
Paweł Byk miało brzmieć gorzej — ot L P. 
Ogierowski. 


ES z « 


Coś w trzy tygodnie po wyżej opisanej roz- 
mowie dostaje pan Byk pismo ze starostwa; taki 
a taki ma się zgłosić z dokumentami w sprawie 
złożonego podania, 

— Pewno o podatek chodzi, pomyślał pan 
Byk, na siebie odświętny wdział tużurek. Staro- 
sta powitał go dość serdecznie: 

— Pańskie podanie będzie prawdopodobnie 

ə uwzględnione. Rozumiem, że nazwisko Byk nie 
jest specjalnie wygodne, zwłaszcza gdy się han- 
dluje końmi. Zechce pan dołączyć dokumenty i 
Złożyć zł. 250, a zmiana nazwiska zostanie praw- 
dopodobnie, dokonana. 

Byk zbaraniał, Nie rozumiał o co chodzi, do- 
piero gdy pokazano mu podanie, w którem „jak 
byk" widniał podpis Byka, proszącego o zmianę 
rodowego nazwiska na Ogierowski, zrozumiał nasz 
kupiec, iż padł ofiarą figlów. Okazało się jednak, 
że nie tak jest łatwo przekonać władzę: nicborak 
daremnie wywodził, iż pragnie na całe życie po- 
zostać Bykiem — nie dano mu wiary „urzędo- 
wo" i dziś biedny kupiec musi sądownie dowo- 
dzić na podstawie ekspertyzy kaligraficznej, że 
podpis jego został. siałszowany, a całe podanie 
jest tylko mistyfikacją. 

Nie brak jeszcze, Bogu dzięki, wesołych lu- 
dzi w naszych Kresowych miasteczkach. 


PLAGIATOR. 


, «Goniec Nadwiślański" daje taką defini- 
cję plagjatora: 


Plagjatorami są zazwyczaj ludzie niedoucze- 
ni i niedoważeni, w nawiasie mówiąc, nieuczciwi, 
obdarzeni talentem blagowania czy to dla zadó- 
wolenia ambicji 
materjałnej, i 

Bez skrupułów odżyna taki pirat cudzych 
myśli artykuł czy rozprawę i podpisuje własnem 
nazwiskiem. 

Po największej części wchodzi w konflikt ze 
świeżo wydanym prawem autorskiem, o ile auto- 
rowi przychodzi ochota ścigać takiego bandytę 


Trzeba przyznać, że ortografja jegomo- 


ścia, który to pisał, nie jest całkowicie jego ` 


duchową własnością. Tak bowiem piszą je- 
szcze niektóre kucharki do swoich straża- 
ków, albo kaprali. Sam plagjaci, a na in- 
nych się oburza. Niedoważony, w nawiasie 
mówiąc, cymbał. 


RECENZENT. 


W „Kurjerze Łódzkim“ wydrukowano re- 
cenzję z przedstawienia w teatrze miejskim 
w Łodzi, w którem wzięła udział exgwiazda 
filmowa, p. Smosarska. Recenzent pisze o 
niej: 3 
gi «To. jest skończona artystka. Prostota środ 

ków w połączeniu z naturalnym wdziękiem į śli- 
cznym głosikiem sprawiają, iż widz jest oczaro+ 
wany. A propos głosu. Uważam, że za mało zwra 
camy uwagi na to, jak aktorzy mówią, jaka jest 
barwa ich głosu. A przecież jest to jeden z bar- 
dzo ważnych czynników, na który widz reaguje 
— czasem nieświadomie — w ten czy inny spo- 
sób. Są artyści, nawet zdolni, którzy głosem prze 
rażają wprost widza i to musi się odbić na ogól. 
nem wrażeniu i chętniej wybaczamy niedocjiągnię 
cia w grze, gdy ucho ma się czem pieścić. Dla 
tego wspomniałem o tej sprawie, ponieważ stwieg, 
dziłem, iż w zespole teatru łódzkiego niema ar- 
tystów, którzyby głosowo mogli dorównać takim 
„solistom', jak Węgrzyn, Osterwa i ostatnio 
Smosarska, Oddawszy więc nałeżne pochwały 
naszemu gościowi, należałoby może wyrazić 
skromne życzenie, by taka „rara avis“ nie szu- 
kała innych bogów i pozostała przy dawnych”. 


Pomińmy już tę „barwę głosu", na którą 
„recenzent ' w „ten czy inny sposób“ reagu- 
je, bo czyni to, przynajmniej czasem, nie- 
świadomie, trzeba mu więc wybaczyć, tem- 
bardziej że jest strachobliwy i łatwo się prze- 
raża. Spryciarz jednak z niego nielada, Ba- 
suje Smosarskiej więcej nawet, niż wlezie, 0= 
biecuje widzowi jakieś niesamowite  piesz- 
czoty, taszczy Węgrzyna i Osterwę, bo bra- 


kło już aga z którą możnaby ten feno- 


men „głosikowy' porównać, a oddawszy te 
„należne pochwały”, radzi jej filuternie, by 
nie szukała innych bogów i wróciła do daw- 
nych, by swojej prostoty środków w połą- 
czeniu z „ślicznym głosikiem nie odbierała 
filmom „Sfinksa ', bo na tych skarbach w te- 
atrze nikt się nie pozna. 


Nielada filut z tego „recenzenta”, f 
(IESSZRENMEZZNNNAZZZENNENEZANAM 


Xumor 


— Czem chciałbyś być chłopczyku? 
Syn włamywacza: — Pójdę w ślady pal- 
ców mojego ojca! j 


+ * 4 
— Tatusiu, gdzie ty się urodziłeś? 
— W Wilnie. 
— A ty mamusiu? 
— W Stanisławowie. 
—A ja? 


— W Warszawie, 
— Jak to dobrze, żeśmy się tak wszyscy 
spotkali. 
ET E 
— Moja płaszyno kochana... 
— Nie jestem twoją. ptaszyną, 
święty spokój... 
— A od kiedy to przestałaś papugi zali 
czać do ptaków? 
ż w ś 


' — Możesz być przekonana, że jak mnie 
do grobu wpędzisz, to drugiego takiego męża 
nie znajdziesz. 

— Chwała Bogu, że mnie chociaż pocie” 
szasz! 
* r R 
Nie rozumiem na co potrzebne są kobie= 
cie pieniądze. Nie pali, nie pije i nie po- 
trzebuje wydawać pieniędzy na kobiety... 


osobistej, czy też dla korzyści „ 


daj mi | 
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"Od wywoływacza — do reklamy radjowej 


„Kalendarz polski i ruski, w którym świę- 


„PRAWDA! z dnia 20 maja 1928 r, 


F Z dziejów rozwoju reklamy współczesnej 


Śmiało rzec można, że reklama — to dziec- 
ko ostatnich dziesięcioleci. Przez całe wieki 
bowiem ludzkość posługiwała się niezmier- 
nie prostym systemem zachwałania wartości 

czy to swego fachu czy towarów: a miano- 
_ wicie wywoływanięm. 

Jeszcze dziś mącą nam spokój ochrypłe 
głosy różnego typu domokrążców, którzy za- 
chwalaja swoje przedmioty handlu, ofiaro- 
wują pośrednictwo lub obwieszczają swe u- 
miejętności na zakurzonych podwórzach na- 

{ szych domów. Jeszcze dziś w pewnych 

dzielnicach miasta, albo na targach spotyka- 
" my różne postacie, które. stojąc przed kra- 
~ mem czy sklepem zachwalają doskonałość 
sprzedawanych towarów. 


4 


i 


p 
X, Ten sposób reklamy — to żywe świadec- 
y two zamierzchłych czasów. W zupełnie po- 
__ dobny sposób odbywał się handel w ludnych 
miastach świata helenistycznego, w słonecz- 
nych siedzibach antycznej Grecji, w świato- 
władczych osadach potężnej Romy. Miej- 
sca handlu Koryntu, Aleksandrii czy Neapo- 
lu przepełnione były płatnymi agentami lub 
« niewolnikami, którzy donośnym głosem zwa- 
"_ biali kupujących do kramów swych panów. 
Często się zdarzało, że pomiędzy wywoływa- 
czami dochodziło do kłótni; co goretsi chwy= 
tali za togę czy tunikę domniemanego kli- 
enta i lżąc się nawzajem wyrywali go sobie 
w dosłownem tego słowa znaczeniu. I już w 
_ tych, tak dawnych czasach wzrastająca kon- 
/  kurencja pobudzała do pomysłowości. Oto 
-jeden z kupców swych wywoływaczy ubiera 
w dziwacznie jaskrawe kolory, by nęcili oko 
przechodnia; inny znów w zajazdach trzyma 
specjalnych ludzi detmonstrujących próbki 
towarów, które pan ich posiada na składzie; 
inny wreszcie przed swą karawaną umiesz- 
cza muzykantów dmących w piszczałki i bi- 
| jących w blachy. 
Za czasów Średniowiecza system pozo- 
' staje ten sam — choć zmienia się nieco jego 
= zakres i charakter. Ustrój handlu średnio- 
wiecznego, opierający się na wytwarzaniu 
rzemieślniczem, wytwarzaniu, zorganizowa- 
rem i tnormowanem twardemi prawami ce- 
chowemi — wykluczał swobodę konkurencji 
indywidualnej, tak wybitnie zarysowanej w 
czasach antycznych. Konkurencji w obrębie 
danego miasta nie było: wszyscy Szewcy, 
krawcy, piekarze i inni rzemieślnicy sprze- 
dawać musieli towary po jednakowej cenie 
. [z czasem ustanawiano minima, których prze 
kroczyć nie wolno było) co więcej wszelkie 
artykuły pierwszej potrzeby, przywożone do 
miasta podlegały specjalnej taksie, W ten 
sposób konkurencja indywidualna ogranicza- 
da się do towarów luksusowych, do korzeni, 
materyj kosztownych, pachnideł, jakich do- 
starczał Wschód. Lecz i tu rzadkość przed- 
miotu handlu wpływała na to, że znajdowały 
ie towary chętnych nabywców prawie bez 
reklamy, Samo zjawienie się w mieście za- 
morskiego kupca wzbudzało sensację, pod- 
sycało apetyt bogatych obywateli a także do 
_ stojników, łasych na wysokie cła, które taki 
obcy kupiec musiał opłacać. 


z 

ł Lecz istniała konkurencja między po- 
_ szczególnemi miastami. Jeśli dwa sąsiednie 
miasta miały np. zdolnych szewców, to mię- 
dzy cechami. wybuchała walka o nabywców. 
, Lecz i tu posługiwano się nie ' tyle 
reklamą, ile rzetelną chęcią przewyż- 
szenia towarów przeciwnika, I tak na 
polu walki pozostawał cech tego miasta, 
który wytwarzał golidniejsze i tańsze wyro- 
by. W ten sposób zbroje weneckie, sukna 
 Brugji, buty Norymbergji, skóry tłoczone 
Korduby zdobywały rynek nietylko swego 
kraju, ale także rozpowszechniały się po ca- 
łej Europie. I z chwilą takiej sławy kupcy 
detaliści, rozwożący po jarmarkach towary, 
zachwalali je, rozgłaszając ich miejsce pocho 
dzenia. Dawało to pole do nadużyć. Oto 
rycerz, idąc za głosem handlarza kupił zbro- 
ję wenecką, która dopiero po niewtzasie o- 


n 


|) 
f 
w 
ę 
i 


Ter Tie * 


ŚM i: podaje da wiadomości, iż egzaminy wstępne odbędą się w dniach 29, 30 i 31 maja r.b. o godzinie 4-ej po południu. 
|| Otwartą zostanie klasa A dla nieumiejących czytać i pisać. 


Dyrekcja Gimnazjum 


kazała się zwyczajną — praską; inny znów 
chlubił się butami norymberskiemi, które 
sporządził.. szewc z Krakowa. 


Lecz, jak powiedziano, po za reklamą 
przez wywoływaczy, średniowiecze nie wnio 
sło nic nowego. 


Zmiana powstała dopiero wraz z wyna- 
lazkiem druku — równorzędnie do przemia- 
ny ekonomicznej, jaka przez napływ złota 
Południowej Ameryki dokonała się w Euro- 
pie w wieku XVI. W tym to czasie sprośny 
a jurny Pietro Arelito, przez ogłaszanie dru- 
kiem zjadliwych względnie pochlebnych li- 
stów o różnych wielkich tego świata, dał po- 
znać wszystkim potęgę słowa drukowanego. 
Aretino trzymał w szachu swemi wiadomo- 
ściami i swym jadowitym piórem możnych 
tego świata. Przed groźbą jego listu — spły 
wały na autora „Pipy pensje wielmożów, 
dary różnych artystów, 


W czasach późniejszych reklama osobi 
stych uzdolnień idzie drogą książki. Różni 
doktorzy, mistrze czarnej i białej magji, astro 
logowie i im podobni budowniczowie na fun- 
damencie ludzkiej naiwności — zamiast na 
jarmarkach zachwalać swą sztukę, jak to się 
(dawniej działo — teraz piszą księgi o dłu- 
gich, długich tytułach. Te tytuły to rekla- 
my swych czasów, Jako przykład niechaj: 
służy następujący: 


ta roczne i Bieśl Niebieskie, aspekty, wybo- 

ry, czas siania, krwi puszczania, szczepienia, 

lekarstw zażywania — każdy, kto przeczyta 
r 


snadnie się dowie — Przez Franciszka Kan- 
tego' Łuszczyńskiego, przesławnej Akad. 
Krakowskiej nauk wyzwolonych i filozofii 
doktora, Matematyki profesora — wyracho- 
wane, 

W5tej fazie zatrzymała się reklama aż do 
rewolucji francuskiej — i dopiero wraz z roz 
woójem dziennikarstwa zatoczyła w XIX w, 
coraz szerszę kręgi. Jednocześnie przez 
gwałtowny rozwój miast, wykluczający re- 
klamę przez wywoływaczy, zaczyna się sto- 
sowanie szyldu i wystawy, jako wyłącznego 
środka zachęty do kupna. Również zmiana 
sytuacji ekonomicznej, a mianowicie wzmo- 
żona konkurencja, płynąca ze stosowania za- 
sad liberalizmu w polityce gospodarczej i w 
mechanizacji jej środków, spowodowała ko- 
nieczność coraz intensywniejsześo: narzucania 
swych iabrykatów konsumentom, Szcześól- 
nie Ameryka, kraj najszerzej przeprowadza- 
jący zasadę wolnej konkurencji, zaczęła ob- 
fitować.w pomysłowość reklamy. 

Iw krótkim czasie miasta nasze zmieni- 
ły swe oblicze, Każdy kawalek muru został 
tupstrzony napisem, zachwalającym buty i 
pastę do zębów, ubrania i wykałaczki, samo 
chody i mydło do prania; każdy niemal dach 
nęci nasze oko nowiną, że tylko jedna jest 
dobra czekolada, że tylko kołnierzyki pół- 
sztywne są eleganckie; tam żnów płoty zmie 
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WZA SASAE. | 
NIEMA TERAZNIEJSZOŚCI 


BEZ PRZESZŁOŚCI. 


Ostatnie nieskrócone wydanie cyklu Powieści Historycznych J. I. Kraszewskiego 
ukazało się w roku 1912, już dawno jest wyczerpane i bibljoteki nowopowsta- 
jące są ich pozbawione, 


Powieści te powinny być podstawą każdego księgozbioru 
polskiego, to też sfery nauczycielskie słusznie podnosiły 


konieczność nowego wydania 


Zakłady Wydawnicze 


M. Arcta stosując się do tych życzeń przystąpiły do druku 
i ogłaszają przedpłatę na i 


POWIEŚCI HISTORYCZNE 
J. I. KRASZEWSKIEGO 


30 powieści w 80 tomach będą wydane po 10 tomów 
kwartalnie począwszy od 1 lipca 1928 r., na dobrym papie- 
rze, wyraźnym drukiem, w kolor, okładkach lub płóc. opr, 


Dla zamawiających cały cykli 


30 powieści przy nadesłaniu 


pierwszej raty 8 zł. przed 1 lipca r. b. warunki specjalnie 
dogodne: 64 zł, za 8 tomów, płatne po 8 zł. kwartalnie, 


a więc 


TYLKO 80 GROSZY ZA TOM 


który w pojedyńczej sprzedaży będzie kosztował zł. 1.40. 
W oprawie płóciennej całość w 30 tomach zł. 112,— czyli 


=183— kwartalnie zł. 14—. 


PRZEDPŁATĘ PRZYJMUJE 


= Warszawa, Nowy-Świat 35. Konto P. K. O. Nr. 196. 


Przesyłka egz. opr. 2 zł. kwartalnie, 


KSIĘGARNIA M. ARCTA 


FAEM 


Zgromadzenia Kupców m. Łodzi 


(handi. matem.-przyrodn.) 


ulica Prez. Narutowicza Nr. 68 


Str. it 


niają się w jakiś las różnobarwnych obwiesz 
czeń. Nie dość na tem: wchodzisz do kolej- 
ki podziemnej — wagon wypełniony rekla- 
mą, spoglądasz na ciemną ścianę tunelu — z 
ciemności raz po raz błyska napis (Pewna 
firma mydeł w Anglji oświetliła na przestrze 
ni kilku kilometrów mury tunelu londyńskie- 
go. sub-way'u nazwę swych wytworów), wy= 
ciągasz gazetę — by rozerwać się nieco — 


lecz nim dobrniesz do treści musisz przerzu+ 


cić olbrzymi materjał reklamowy, (W Ame- 
ryce 60 proc. gazetyl). Tay 

A w nocy? Miasto lśni tysiącem świateł 
i świetlnych różnokolorowych napisów, Ca- 
ły ten chaos świetlny drga, mieni się, uderza 


w oczy, jedocześnie najsprzeczniejsze narzti 


cając bodźce. 

Nie dosyć na tem: wprzęga się w służbę 
reklamy każdy stosowny do tego wynalazek 
techniczny, Oto kino przez świetlne przeź- 
rocza, bezpośrednio, a przez styl i detale fif- 
mów pośrednio — spełnia rolę swą jako 
czynnik reklamy. Ledwo zaś narodził się 
ostatni cud nowoczesnej techniki — radjo — 
a już poszedł na usługi reklamy, 


Co ciekawsze to fakt, że tak żywiołowo 
rozwijająca się dziedzina życia nandon 


a może i spoiecznego, tak niezmiernie 


niosła dla całej linji rozwoju poszczególnych 


przedsiębiorstw kwestja racjonalnej i poży= 
tecznej reklamy — nie znalazła przez długie 
lata należyiego opracowania naukowego. 
Dopiero niedawno — niespełna dwadzieścia 
lat temu — zaczęto w Ameryce badać psy- 
chołogiczną stronę reklamy i ustalać pewne 
reguły dla pożytecznego zachwalania towa= 
rów. Ustalono, że z punktu widzenia psy- 
chologji reklama musi być krótka, wyrazi- 
sta, estetyczna, Musi na plan pierwszy wys 
sttwać to, co chce wbić w pamięć konsumen- 


ta — a więc nazwa np. firmy, winna odbijać 


od tła, odznaczać się czytelnością i pięknem 
napisu. Rysunek musi tak samo podkreślać 
istotną cechę przedmiotu, aby od pierwszego. 
rzutu oka wiadomo było, że taka nazwa od- 
nosi się do takiego a nie innego przedmiotu. 
Np. reklama na buty o nazwie „x“: Rysunek 
przedstawiający panią, zapinającą panto- 
łelek, musi być tak. zrobiony, by ów panto= 
felek przedewszystkiem bił w oczy i koja- 
rzył się z nazwą „x', Błędem będzie, gdy. 
pończochy narysowanej pani będą również 


jaskrawe i wydatne, jak pantofel: wówczas 


nie będzie wiadomo do czego nazwa „X się. 
odnosi, 

Psychologia dała także podstawę do in- 
nej zasadniczej cechy reklamy; nie walno, by 
była stała i niezmienna — bo człowiek bar- 
dzo łatwo przyzwyczaja się do otaczających 
go form — stąd ciągle jednostajna forma da- 
nej reklamy przestaje działać, tak samo, jak 
przestaje nęcić najsmaczniejsza potrawa, 
gdybyśmy ją kilka razy dziennie musieli spo- 
żywać. 

Lecz nietylko psychologja daje usługi re- 
klamie. W nowszych czasach zaczęto zwra- 
cać uwagę i na wskazania nauk społecznych. 
Inaczej trzeba działać na  ileśmatycznych 
Holendrów, ognistych Włochów, praktycz= 
nych Anglików, inteligentnych Francuzów— 
inaczej zupełnie na nieoświeconych Kafrów. 
Co więcej coś innego będzie nęciło mężczyz= 
nę, co innego kobietę. I gdy chcemy zare- 
klamować jakiś artykuł męski np. ktawaty— 
to trzeba zwrócić uwagę, że naośół mężczy- 
zna dąży do tego , by nabyć rzecz może droż 
szą, ale za to solidną. Kobieta znów, jak 
wykazały badania, dla oszczędności kilku 
groszy i zewnętrznej błyskotliwości, dla szy- 
ku i szychu, gotowa jest poświęcić zasadę 
praktyczności, A wreszcie inaczej trzeba 
przemawiać do proletarjatu, inaczej do pluto 
kracji, odmiennie do warstwy inteligenckiej 
i odmiennie do „nowobogackich', O tem 
wszystkiem trzeba dokładnie pamiętać, gdy 
zamierza się zareklamować jakiś artykuł. 

Nic dziwnego, że wielkie firmy zagranicą 
mają specjalnych doradców reklamowych 
t zw. propagandystów, którzy kształcą się 
w specjalnych instytutach. Także i nauka 
coraz bardziej zaczyna się interesować kwe- 
stją reklamy, jak świadczą o tem liczne wy: 
dawnictwa z tej dziedziny, zwłaszcza w. 
Niemczech i Ameryce. 

A. Z. 


Czesne w tej klasie wynosić będzie 300 Zł. rocznie. 


` Do klasy Vil-ej Wydziału Handlowego mogą być przyjęci bez egzaminu uczniowie wszystkich typów gimnazjów po ukóńczeniu 6 klas. 
|. Różnice programu zostaną wyrównane drogą specjalnych dodatkowych lekcyj (bezpłatnie). s: 
"R _ Podania do klasy A, podwstępnej, wstępnej i wyższych przyjmuje kancelarja od dnia dzisiejszego. <. ) 
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„PRAWDA” z dnia 20 maja 1928 r. 


Nr 21 


WYDZIAŁ REJESTRU HANDLOWEGO 
SĄDU OKRĘGOWEGO w ŁODZI 


Do Rejestru Handlowego w Łodzi, Działu A i B wnie- 
siono następujące wpisy za Nr Nr.; 


Nr, 12062/A.  „Maksymiljan 
Przedsiębiorstwo budowlane. Firma istnieje od 17 
marca 1928 roku. Łódź, ulica Senatorska Nr. 29. 
Właściciele: Alfred Ende, zamieszkały w Łodzi przy 
ulicy Senatorskiej 29 i Maksymiljan Richter, zam. 
w Łodzi przy ulicy Kilińskiego Nr. 4, Spółka firmo- 
wa. (Czas'(rwania spółki określony na rok jeden od 
tago kwietnia 1928 roku z aułomatycznem przedłuża- 
niem z roku na rok. Zarząd spółki należy do oby- 
dwuch wspólników. Weksle, żyra na wekslach, umo- 
wy, kontrakty i wszelkiego rodzaju zobowiązania 
podpisują obaj wspólnicy pod stemplem firmy, Na- 
tomiast każdy ze wspólników ma prawo podpisywać 
rachunki, korespondencję i wszelkiego rodzaju doku- 
menty nie mające charakteru zobowiązań, oraz 
otrzymywać korespondencję wszelkiego rodzaju nie 
wyłączając przekazów pieniężnych, 'przesyłek wartoś= 
ciowych, towarów i ładunków, jak również reprezen- 
tować firmę przed władzami i instytucjami. Na mo- 
cy aklu intercyzy, zeznanego w dniu 30 czerwca 1911 
roku Nr, R. 3660 przed Wiktorem Sarosiekiem, notar- 
juszem w Łodzi, między Maksymiljanem Richterem, 
a jego żoną Ellą-Agnieszką z Schutze została usta- 
lona wyłącznoć majątku i wspólność dorobku. 

Nr. 12063/A. „Leon Szymmel”, Agentura handlo- 
wa. Firma istnieje od 1 stycznia 1927 roku. Łódź, ul. 
Karolewska 1. Właściciel Leon-Henryk-Paweł Szym- 
mel, zamieszkały w Łodzi przy ulicy Karolewskiej 1. 
Intercyzy nie zawarł. 


Richter í. S-ka". 


| elektr. na wszelkie wielkości I obroty 

Sprzedaż i zamiana. :: Najtańsze źródło. 

_ Warształ reparacyjny. Naprawa i przewijanie. 
Inż. J. Reicher i S-Ka 


| uł. Południowa Nr. 28. Telefon Nr. 30-00, 


Zarząd 
Towarzystwa Akcyjnego 


Pabianiekieh Fabryk Wyrobów 
Nawelnianych 


„RENSERE I Ender" 


niniejszerm zaprasza p. p. Fikcjonarjuszów na 


zwyczajne Walne Zgromadzenie 


mające się odbyć w dn. 12-ym czerwca b. r. 
o godz. 10-ej przedpołud., w lokalu Zarządu 
Tow. w Pabjanicach przy ul. Zamkowej Nr. 3. 


Porządek obrad obejmuje: 


1. Odczytanie sprawozdania Zarządu i Ko- 
misji Rewizyjnej za rok 1927, 

2. Przejrzenie i zatwierdzenie sprawo- 
zdania i bilansu na 31-szy grudnia 1927 roku, 
rachunek zysków i strat za rok 1927 i po- 
dział zysku, 

3. Upowaźnienie Zarządu do czynienia 
niezbędnych wydatków w roku 1928, 

4. Wybór członków „Zarządu i zastępców 
na miejsce ustępujących, 

5. Wybór Członków Komisji Rewizyjnej, 

6. Zmiana niektórych $ § statutu Towa- 
rzystwa w związku z upoważnieniem 'Zarzą- 
du do wydatków na cele społeczne i dobro- 
czynne, 

7, Wolne wnioski. Akcjonarjuszów. 

Prawo głosu na Walnem Zgromadzeniu 
mają ci Fikcjonarjusze, którzy złożą swoje 
akcje, kwity tymczasowe, lub wzamian za 
nie kwity depozytowe, instytucyj bankowych 
w biurze Zarządu Towarzystwa w Pabjani- 
cach przy ul. Zamkowej Nr. 3, najpóźniej 
na 7 dni przed Walnem Zgromadzeniem, 

W razie niezgłoszenia się przewidzianej 
w Statucie Spółki dostatecznej ilości Fikcjo- 
narjuszów, Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
odbędzie się w drugim terminie, 27-go czer- 
wca r. b. o godzinie 10-ej przedpołudniem, 
w tymże lokalu i ztym samym porządkiem 
dziennym, a uchwały powzięte na tem Ze- 
braniu, będą prawomocne bez względu na 
liość reprezentowanych akcyj. w 


Redakcja i Administracja w Łodzi 
ul. Piotrkowska Nr. 85. Telefon Nr. 45-50 


Redaktor i wydawca: Paweł Zielina. 


Nr, 12064JA. „S, Z, Zerykier i N, Łaska”, Skład 
materjałów opałowych. Firma istnieje od 1 stycznia 
1928 roku. Łódź, ulica Kolejowa 10, Właściciele Nu- 
chim Łaska. zam. w Dąbrowie Górniczej przy ulicy 
Królowej Jadwigi 41 i Sender Zyser Zerykier, zamie- 
szkały w Dąbrowie Górniczej przy ulicy Okrzeć . 13. 
Spółka firmowa. Cżas trwania spółki określony od 
15 marca 1928 r. na jeden rok z automatycznem prze- 
dłużaniem z roku na rok. Zarząd należy do obyd- 
wuch wspólników. Weksle, czeki, przekazy, umowy, 
akceplacje. plenipotencje i wszelkie inne zobowiąza- 
nia o charakterze pieniężnym podpisuje Nuc Las- 
ka pod stemplem firmowym, Natomiast wszelką ko- 
respondencję poleconą, wartościową i zwykłą, prze- 
syłki, towary i pieniądze ma prawo odbierać każdy 
ze wspólników samodzielnie, oraz każdy z nich mo- 
cen jest reprezentować firmę i prowadzić sprawy w 
sądach i urzędach państwowych. Wspólnicy intercyz 
nie zawarli, 


Nr, 12066/A. „Klikar i Fuks“. Komisowa sprze- 
daż przędzy, trykotarzy i manufaktury, Firma istnie- 


Suchej 3 i Teodor Fuks, zam. w Łodzi przy ulicy 
Brzezińskiej 40. Spółka firmowa. Czas trwania spółki 
jednoroczny z automatycznem przedłużaniem z roku 
na rok. Wszelkie zobowiązania, weksle (akcepty), u- 
mowy i akty podpisują obaj wspólnicy pod stemplem 
firmowym. Kały ze wspólników samodzielnie ma 
prawo podpisywać czeki, przekazy żyra i wszelkie do 
kumenty, pobierać i inkasować sumy pieniężne, wpły 
wy i należności, podnosić pieniądze z instytucyj fi- 
nansowych, wydatkować sumy pieniężne, otrzymywać 
korespondencję poleconą, wartościową i inną, prowa- 
dzić wszelkiego rodzaju sprawy we wszystkich instan 
cjach sądowych oraz udzielać pełnomocnictwa. Na 
mocy aktu intercyzy, zeznanego 28 sierpnia 1923 r. 
N. R. 6867 przed Stefanem Kornem, Notarjuszem w 
Łodzi, między Teodorem-Edwardem Fuksem, a jego 
żoną Anną-Elizą z Menclów została ustalona wyłącz 
ność majątku i wspólność dorobku. Robert Klikar 
intercyzy nie zawarł. 


12046JA. „Odlewnia Żelaza „Metalurgja”. Wła- 
ściciele Augustyn Siissmilch i S-ka“. Prowadzenie 
odlewni żelaza. Firma istnieje od 15 marca 1928 roku 
Łódź, Nowo Zarzewska 23. Właściciele Augustyn 
Siissmilch, Łódź, ulica Nowo Zarzewska 23 i Berta 
Sissmilch, Łódź, Wólczańska 164, Prokurentem fir- 


„Underwood“ 


ję od 1 kwietnia 1928 roku. Łódź, ulica Piotrkowska | my jest Józef Siissmilch, zam. w Łodzi przy ulicy 

83. Właścitiele Robert Klikar, zam. w Łodzi przy ul. | Wólczańskiej 164. Spółka firmowa. Czas trwania 
, so 

najtrwalsze amerykań- 


skie maszyny do pisania 
najnowszych modeli. 


„Odhner” 


szwedzkie arytmometry 
do liczenia. 


„3undstrand* 


amerykańskie maszyny 
do rachowania piszące. 


„Aukrt” 


udoskonalona uniwer- 
salna maszyna do racho- 
wania. 


poleca JÓZef L.eŻON Przejazd 4. Tel. 2-25. 


spółki nieokreślony. Weksle, czeki, przekazy, indosy 
(żyra), umowy i wogóle wszelkiego rodzaju zobowią- 
zania oraz pokwitowania podpisuje pod stemplem fir 
mowym Berta Siissmilch. Natomiast każdy ze wspól- 
ników ma prawo samodzielnie odbierać towary, pie- 
niądze i inne należności i dokumenty, przekazy, prze 
syłki, listy pieniężne, korespondencję zwykłą i warto- 
ściową. Intercyz nie zawarli. 


Nr, 12044JA. „Abram-Chil Wajsman*. Drobna 
sprzedaż skór i dodatków szewckich. Firma istnieje 
od 1926 roku. Łódź, ulica Nowomiejska 9, Właściciel 
Abram-Chił Wajsman, zamieszkały w Łodzi przy uli- 
cy Franciszkańskiej 15. Na mocy aktu intercyzy, ze- 
znanego w dniu 7 stycznia 1927r, N. R. 23 przed Wik 
torem  Sarosiekiem, Notarjuszem w Łodzi, między 
Abramem-Chilem Wajsmanem, a jego żoną Ridą z 
Koplowiczów została ustalona wyłączność majątku i 
wspólność dorobku. 


Nr. 12065/A. „Edward Klemecki i S-ka”, Pro- 
wadzenie produkcji wyrobów włókienniczych, Firma 
istnieje od 14 kwietnia 1928 r. Łódź, ulica Południo- 
wa 11, Właściciele Edward Klemecki, zamieszkały w 
Łodzi przy ulicy Przejazd 53i Wanda Kończy'owa, 
zam. w Łodzi przy ulicy Południowej 11, Tadeuszowi 
Kończy'emu, zamieszkałemu w Łodzi przy ulicy Po- 
łudniowej 11 udzielono prokury, Spółka firmowa. 
Czas trwania spółki nieograniczony, Wszelkie zobo- 
wiązania, akty notarjalne i hipoteczne, umowy, pro- 
kury i pełnomocnictwa podpisuje każdy ze wspólni- 
ków samodzielnie pod stemplem firmowym, jak rów- 
nież każdy ze wspólników ma prawo odbioru wszel- 
kiej  kerespondencji. Intercyz wspólnicy nie za- 
warli - 


Stenotypistka 


polsko-niemiecka z praktyką biurową 


potrzebna zaraz. Oferty sub. „Biuro 
fabryczne" z dołączeniem życiorysu 
i odpisów świadectw. Reklama Polska, 


Łódź, Nawrot la, 
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lans na dal ad września 1821 r. Towarzystwa Zakładów ienicnych „TREK, Śp. Ake. 


STAN CZYNNY. STAN BIERNY. 
Fabryki: w Strzemieszycach, Łodzi, Tarchominie i Lwowie. | Kapitał Akcyjny . . . » ZŁ 3,750,000.— 
Kapitał Zapasowy | . . - Zł. 1,875,000.— i 
ZJEMIA | 226-013 0 W gi au wir LOZUIW 2/ yE Kapitał Zapasowy Il . . Zł. 292,332,60 
Nieruchomości fabryczne .« « « e « „ 1,740,117.71 Dopisano z zysku 192637 „ , 56,957.40 „  349,290>— 
Maszyny i Narzędzia > « » « « + « 5 2,921,911.99 RR Aara i Z: 73476002 
I t : fab A a 
yyri OTC aiias a 48,964.73 Dopisano z zysku 1928/27 © s w 59,506.98 „ 1,294,267.— v 3,518,557.— 
Fabryka w Odesie . . « - « « » « y 1:— Zł. 4,988,502.77 | Wierzyciele . . . . . . Zł. 2,617,714.10 
Długotermin. ROMA „  429,428—— 


Akcje i Udziały pokrewn. Towarzystw: 


Sp. Akc. LE gą (0 Sp. Akc. 


Sp. Akce, „Żelatyna” 
den Bergh“, Sp. ikc. „Okaze“ 


„Saturnia“, „Van 


Akcepty . 


k imajątk 
„ 1,594,970.45 | | zdatek mają owy, 


. 
. . Z}. 198,660.40 
Zapłacono w r, 1323/4 Zł. 45,800.38 
Zapłacono w r. 19245 Zł. 66,075— 


„ 1,227,355.63 


Ramanem fabnyame .- + »-2L pagasa M E, 
Weksle w portfelu . . e e e... a 1,236,342.46 Sumy priechod o a A E S PE EE 
Papiery procentowe i kupony . . . „ 48,883.80 Nieodebrane dywidendy . . . e e. „  20,039,35 
Golowiznk elo Sk a aAa Z 79,576.17 „  5,550,425.57 Dodatkowe wynagrodzenie PRZ 

z rekcji 1926/27 ... . . ©» » . » i 80, pz 
Gratyfikacje urzędników 1926/27 e e»  80,000.— 
Podatek dochodowy 1926/27. . e » « „ 120,000.— 
Dywidenda za rok 1926/27 »-« » « » „ 225.000, — 

Pozostałość zysku 1926/27 + » » » « » 22,424.16 ZŁ. 4,865,341.79. 

Zł. 12,133,898.79 Zł. 12,133,898.79: 


Weksle Zdyskontowane . . . » « 


WYDATKI. 


Koszty handlowe, procenty i prowizja . . . 
Świadczenia socjalne . > + « « a « s s e 
Podatki 


Fesktrącja: 4.2615 50% E tal JA 
Zysk za rok 1926/27 . o . . . . . . . . . 
Pozostzłość z roku 1925/26 


Zysk za rok 1926/27 . 


. Zł. 1.583,011.63 


za czas od 


Rachunek Zysków i Strat. 


ZYSKU, 


Zł. 2,493,628.05 


Spoza 


Po potrąceniu zaliczonych: 


Qbligo weksli Zdyskontowanych 


Zł. 
1,139,147.73 Zł. 1,143,888.54 


. „2ł.1,583,011.63 


1-go października 1926 do 30-go września 1927 r. ; . DOCHODY. 
we ZR 9291205811 Zysk- -na Produkehi. « 2 aeoaea s a e a a as (ZR a 2 
4-2 73 79,615.15 | Różnica na sprzedaży domu. + « « « « « 6 55 6 » 153, 437.— 
+ + „  292,060.10 

0 Eh 53,684.49 

> .»--45430;14v:73 


Zł. 2,493,628.05 


4,740.81 


4) Na. Kapita Zapasowy 4:4 6.5.56 oa a 6 0 wia oe 2 Zł -BEDBIAQ 
2) Na Kapitał Amortyzacyjny S « » « « e 2 o a e s e a e „» . 559,506.98 z 
3) Na podatek dochodowy . . « « s « s s a s e s a s a » w»  120,000.— „ _ 736,464.38 
Pozostały ZYSK (052400 516 ALS e + Ge 0 605 6 e « Zł _407;424.16 
Rada ma zaszczyt zaproponować Walnemu Zgromadzeniu. podzielić 
w następujązy sposób: 
Na dodatkowe wynagrodzenie Członków Rady i ZR a (ob a erę a AE BOO 
Na gratyfikacje urzędników . . «© AER A 80,000. — 
Dywidenda 6”/, od zł. 3,750,000 (za 300,000 akcyj po 75 gr. za każdą akcję) „- -225,000,— 385,000.— 
Pozostałość . Zł.  22,424.16 


przenieść na rachunek zysków i strat 1927/28 r. 


Ceny ogloszeń: 


Strona ogłoszeniowa dzieli się na 4 szpalty. 
wysokości w jednej szpalcie. 
w jednej szpalcie. Drobne 10 groszy za wyraz. 


Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za Í milimetr 
Ogłoszenia w tekście 40 groszy za milimztr wysokości 


Odbito w Drukarni Państwowej w Łodzi, Piotrkowska 85. 15928. 


